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O szczególnym znaczeniu pracy 
Studenckich Kół Naukowych

Nie poddając głębszej a n a li­
zie dotychczasowego s ty lu  
pracy S tudenck ich  K ó ł 
-Naukowych,, - p ragn iem y 
■ zw rócić Uwagę na szczegół- ’
ne zadania i cele p racy . 

:ych Kół. Zagadnienie to  jest szcze- : 
iSólnie ważne w perspektyw ie  p ro ­
jektu  ; u tw orzen ia  na Po litechn ice  
W arszaw skie j S tudenckiego T ow a - 
'zystw a Naukowego na w zór podob­
nych T ow a rzys tw  w wyższych uczel­
niach radzieckich.

N ie kusząc się o pełne wyczerpa­
nie tem atu , przedstaw iam y w  n i­
n iejszym  a rty k u le  garść uwag, na­
suwających się przy rozw ażaniach 
nad ce lam i, fo rm a m i i treścią  pracy 
Kół N aukow ych.

Rozwinięcie zainteresowań tw ór­
czych, pobudzenie do samodzielnego 
myślenia jest jednym z najw ażniej­
szych elementów wychowania no­
wych kadr specjalistów we wszel­
kich dziedzinach życia.

A bso lw ent wyższej szkoły, k tó ry  
poprzestałby na w iadom ościach w y­
niesionych z okresu s tud iów , nie 
kształcący się nadal, poza osobistym  
iośw iadczen iem  zaw odow ym  n ie  
wzbogacający sw ej w iedzy przez d a l­
szą pracę sam okształceniową, za lat 
k ilka  „zestarzeje się“  — me nadąży 
za postępem, zarów no w swej dzie­
dzinie pracy ja k  i w dziedzinach 
pokrew nych, ja k  wreszcie w  ca łym  
rozw oju  życia narodowego.

Praca w  Kołach N aukow ych może 
na jp e w n ie j uzbro ić w  um iejętność, 
nie ty lk o  pełnego w yko rzys tyw an ia  
w łasnych doświadczeń, co już stano­
w i bogatą zdobycz, chron iąc od m ar­
tw e j ru tyn y , bezkrytycznego czynie­
n ia  z zawodu rzem iosła w u jem nym  
tego słowa znaczeniu. Praca ta po­
w inna  nauczyć ko ja rzen ia  w łasnych 
doświadczeń i obserw acji z dorob­
k iem  innych  — nauczyć w łaściwego 
korzystan ia  z lite ra tu ry . Pow inna 
w y ro b ić  czynny, a nie b ie rny stosu­
nek do stud iow ania  lite ra tu ry . T rze­
ba czytać. C zytam y za mało. C zyta­
m y n ieum ie ję tn ie . S tudent wdrożo­
n y  do lite ra tu ry  podręcznikowe], 
gdzie w  zasadzie przysw ojona hyc 
m usi całość m a te ria łu , postaw iony 
przed ko n k re tn ym i prob lem am i, ja ­
k ie  nasunąć mu może i pow inna 
praca w  Kole  N aukow ym , m usi nau­
czyć się w yszuk iw an ia  w  setkach 
s tron  prac m onograficznych i w 
dziesią tkach a rty k u łó w  tych  e lem en­
tów , k tó re  są niezbędne do naśw ie t­
len ia  i w łaściw ego rozw iązan ia  dane­
go problem u.

N ie  chc ie libyśm y tu ta j przytaczać 
p rzyk ładów  ca łk o w ite j w  te j m ierze 
bezradności, ja ką  w yka zu ją  często 
zarów no inżyn ie row ie , ja k  i ekono­
miści, lekarze lu b  ro ln icy , przed
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k tó ry m i w y ra s ta ją  zadania, p rzera ­
stające ich  w iedzę zawodową, - w y ­
n iesioną ze Szkoły. S ta ra jąc  się zna­
leźć pomoc w  lite ra tu rze , s ta ją  czę­
sto zdezorientow ani wobec ogrom ne­
go m a te ria łu , trak tu ją ce g o  o danym  
przedm iocie. Czas, potrzebny na je ­
go. przestud iow anie , jest z regu ły 
n iew spó łm ie rny ż te rm inem  tech­
nicznego rozw iązan ia  problem u. W 
tych  w arunkach , n ie um ie jący ko rzy­
stać z lite ra tu ry  fachow ej „sp e c ja li­
sta“  a lbo rezygnuje  z pomocy, ja ką  
może w  n ie j znaleźć, a lbo  — co na to 
samo w ychodzi —  w yb ie ra  n a j­
krótszą z dostępnych prac, t ra k tu ją ­
cych o przedm iocie, czyniąc nie za­
wsze w łaśc iw y w ybór. Jeszcze częś­
c ie j szuka rozw iązań „na  oko“ , kon­
su ltu jąc  sprawę z otoczeniem, które  
n ie je d n ok ro tn ie  nie może wnieść 
is to tnych  e lem entów , potrzebnych do 
zgłębienia problem u.

T ak  w ięc, opanow anie um ie ję tn o ­
ści ko rzystan ia  z lite ra tu ry  pow inno  
być jednym  z is to tnych  punktów  
program u pracy S tudenckich  K ó ł 
N aukow ych.

O dpow iedn io  dobrana tem atyka 
prac tych  K ó ł oraz ścisłe pow iąza­

n ie  zagadnień praktycznych  z teorią, 
stworzą realną potrzebę poważnego 
podejścia do przedm iotów  podstawo­
w ych, a nawet dokształcania się, 
częstokroć w zakresie przekracza ją­
cym  ram y norm alnego program u 
nauczania.

T ak ie  zrozum ienie ro li przedm io­
tów  podstaw ow ych, szczególnie w 
naukach technicznych, jest n iezm ier­
nie ważne wobec poku tu jących  je ­
szcze b łędnych poglądów o przełado­
w an iu  program ów  przedm iotam i 
teore tycznym i. Z rozum ien ie  ro li 
p rzedm iotów  podstaw ow ych to  n a j­
pewniejsza broń w walce z ciasnym  
praktycyzm em . stanow iącym  ham u­
lec szerokiego postępu.

T em atyka  taka ppw inna stale u- 
w idaczniać fa k t, że tylko dobre o- 
panowanie przedmiotów teoretycz­
nych, zwłaszcza takich, które nie­
kiedy „świeżemu“ studentowi wydają 
się być słabo powiązane z kierun­
kiem jego studiów, zapewnić może 
dobre rezultaty w twórczym rozwią­
zywaniu zagadnień praktycznych.

Szeroki wachlarz prac Kół Nau­
kowych rozwinie przed studentem 
perspektywy jego zawodu, zapozna 
go z problemami, które później 
wchodzić będą w zakres jego co­
dziennej pracy. Praca w Kole Nau­
kowym może mieć również doniosły 
wpływ na dalsze specjalizowanie się 
studiujących.

In n y m  aspektem  pracy K ó ł N au­
kow ych  jes t w ychow yw an ie  przez 
nie p rzyszłych kad r naukow ych.

Z n a jd u je m y  się w  te j c h w ili na 
ta k im  etapie o rgan izac ji życia Szko­
ły , gdy na jb a rd z ie j w a rtośc iow y ak­
ty w  m łodzieżow y w c iągn ię ty  .jest w 
pracę nad podniesieniem  sp raw no­
ści s tud iów  i ukszta łtow an iem  ob li­
cza m oralno-społecznego ogółu m ło ­
dzieży s tud iu jące j. Hasło: ak tyw iśc i 
p rzodow n ikam i w  nauce, coraz pe ł­
n ie j rea lizow ane odgryw a doniosłą 
rolę w  życiu Szkoły.

N ie w o lno  nam jednak zapominać, 
iż w łaśn ie  z szeregów studentów , 
p rzodu jących w  nauce i pracy spo- 

(Dokończenie na str. 7-ej)

W  styczniu bieżącego ro ku  m ło ­
dzież polska obchodzi uroczyś­

c ie  10 rocznicę powstania Z w iązku  
W a lk i M łodych, przyw ódcy i orga­
n izatora m łodych p a trio tó w  w  w a l­
ce o wyzwolenie Polski z faszystow­
sk ie j n iew o li, o niepodległość O j­
czyzny, o zw ycięstw o i  umocnieni© 
w ładzy ludow ej.

ZW M -owcy —  godni spadkobiercy 
ch lubnych pa trio tycznych  i  rew o lu ­
cy jnych  tra d y c ji m łodego pokolenia 
—  przejęli, ja k  sztandar bo jow y, p a ­
m ięć o m łodych bohaterach W ie lk ie ­
go P ro le ta ria tu  —-. M icha le  Ossow­
skim , Janie P ie tru s iń sk im  i  M a r ii 
Bohuszew iczównie, o A n tk u  Rosole 
__ w ie rnym  d ruhu  Feliksa D z ie rżyń ­
skiego, o’ mężnych żołn ierzach rew o ­
lu c ji  1905 roku.

Zw iązek W a lk i M łodych  k o n ty n u ­
ow a ł tę  walkę, k tó rą  w  la tach ob- 
szarniczo - kap ita lis tycznych  rzą ow 
toczyła  m łodzież skupiona pod sztan­
da ram i K Z M P , bojowego pom ocni­
ka o k ry te j chw ałą  K om unistyczne j
P a r t ii Poiski. ,

W zorem  dla ZW M -ow cow  b y li 
w ie lcy  bo jow n icy  o wolność i socja­
lizm : K n ie w sk i, R u tkow sk i, Engel, 
B o tw in , H a jczyk, P ila rczyk, k tó rych  
m łode życie przecię ły salwy p lu to ­
nów  egzekucyjnych, Bo janow ski, 
któ rego  k rew  ob fic ie  zrosiła b ru k  u- 
łic y , gdy szedł na czele demonstra 
c ji bezrobotnych, żądających pracy 
i Chleba, Swieżarczyk, k tó ry  leg ł w  
H iszpan ii w  walce z faszyzmem. 0 
od n ich  uczyli się ZW M  owcy m ę­
stwa, ha rtu , gorącej m iłości do O j 
czyzny i  n ienaw iśc i do wroga.

Powołany do życia przez Polską 
P a rtię  Robotniczą Zw iązek W a lk i 
M łodych  sta ł się. je j p ierw szym  po­
m ocn ik iem  i bo jow ą rezerwą. Idee 
głoszone przez P a rtię  by ły  dla 
ZW M -ow ców  na tchn ien iem  w  walce, 
a zaszczyt p rzy jęc ia  w  szeregi P a r­
t i i  —  najw yższą nagrodą za o f ia r ­
ny  tru d  bojowy.

W  la tach  n ie w o li h itle ro w s k ie j na 
wezwanie Po lsk ie j .P a rtii R obotn i­
czej m łodzież stanęła w  p ierw szych 
szeregach G w a rd ii Ludow e j i  A rm ii 
Ludow e j. P iękna  i ch lubna jes t ka r­
ta , k tó rą  w  dzie jach w a lk i z oku ­
pantem  zap isa li m łodz i bohaterzy 
ba ta lionu  C zw artaków , żołnierze 
oddzia łów  bo jow ych  ZW M , p a rty ­
zanci G w a rd ij i  A rm ii Ludow ej. N ie 
szczędząc k rw i i  życia m łodzi bo­
jo w n icy  n iszczyli żyw ą siłę  wroga 
na zapleczu, wysadzali w  pow ietrze 
transpo rt i  h it le ro w sk ie  składy w o j­
skowe. M śc ili Z W M -ow cy śm ierć ty ­
sięcy w ięźn iów  P aw iaka, O św ięci­
m ia i  M ajdanka , b ra li odw et za spa­
lone wsie, za szubienice w  m iastach, 
za łzy m atek i  m ęczeństwo m ordo­
wanych dzieci.

ZW M -ow cy kocha li życie. C hcie li 
je  uczynić szczęśliwym, p ięknym  i 
dlatego um ie li g inąć z podniesionym  
czołem. Szli za p rzykładem  dzie l­
nych Kom som olców , 1 w sław ionych 
odwagą i poświęceniem w  boju z 
h o rd a m i, faszystow skim i

W ie lu  z n ich poległo w n ie rów ­
nych zmaganiach z w rogiem . Pole­
gła w  walce H anka Sawicka i Ja­
nek K ra s ick i, ukochani przez m ło­

dzież p rzyw ódcy Z w ią zku  W a lk i 
M łodych.

Z g iną ł w  bo ju  F ranek Z ub rzyck i, 
Zofia  Jaroszewicz, M iros ław  K ra ­
je w sk i, Bohdan Skow roński. Z pieś­
n ią  kom unardów  na ustach poległ w  
zamachu ną k ino  „A p o llo “  — K a ­
z ik  Dębiak.

Śm iercionośne k u le  żandarm ów  
dosięgły A n tka  Szulca i Ryśka Len­
kiew icza, gdy n ieśli m łodym  robot­
n ikom  płom ienne w ezwanie do w a l­
k i.

W brew  zaprzańcom i sprzedawczy­
kom, zdra jcom  narodu z obozu lo n ­
dyńskiego, bo jow y p rzyk ład  Z W M - 
owców zagrzewał i po ryw a ł do w a ł­
k i coraz-szersze rzesze m łodzieży W  
ogniu te j w a lk i w y ra s ta li i ha rto ­
w a li się p rzysz li budow niczow ie  lu ­
dow ej O jczyzny.

Cel te j k rw a w e j i zaciętej w a lk i 
wskazyw ała m łodzieży Polska Par­
tia  Robotnicza, M łodzi pa trioc i szli 
w bój o Polskę uw o ln ioną  od obcych 
i rodzim ych  w yzyskiw aczy, o Pol­
skę . ludu pracującego Już w ma­
rzeniach swoich w id z ie li k ra j tę t­
niący tw órczą pracą w olnych  ludzi, 
dym iące kom iny fa b ryk , tra k to ry  na 
polach, jasne szkoły, gw arne stadio­
ny i ciche b ib lio te k i I  już  w ów ­
czas, w  na jtrudn ie jszych  la tach, gdy 
śm ierć zaglądała w  oczy, uczyli się z 
n ieśm ierte lnych dzieł M arksa, En­
gelsa. Lenina i S ta lina , by poznać 
prawdę o życiu i świecie. by stać 
się godna zm ianą stare j g w a rd ii re­
w o luc jon is tów .

(Dokończenie na str. i -e j )

uczyć się, -jak zetwuemowcy
JA K  żyć? na k im  się w zoro­

wać? u kogo się w ychow yw ać? 
Pytan ia  proste, lecz „jak do ­
b itn ie  brzm iące dz is ia j, gdy 
życie staw ia  przed m łodym i 
co dzień w iększe wym agania. 

S ta jem y wobec ogromu zadań, za 
k tó rych  rea lizac ję  p rzy jdz ie  zdać 
sprawę narodow i, jego przyszłym  
poko leniom  , S kłada ją  się na te zada 
nia proste, codzienne obow iązki, 
powszednie spraw y. Znaleźć w każ­
dej sy tu a c ji w łaśc iw ą  drogę w y jśc ia  
i słuszną postawę — oto um iejętność, 
k tó rą  zdobywać nam  trzeba .czer­
piąc z wzorów , przeszłości, zdoby­
wać w  pracy i nauce dnia d z is ie j­
szego. O panow yw ać tę um ie jętność 
będziemy, pozna jąc dzieje w a lk i i 
pracy Z W M -u , do czego w zyw a m ło ­
dzież polską U chw ała Zarządu G łów  
nego ZM P  z okaz ji 10 rocznicy pow­
stania Z W M  — sławnego poprzedni 
ka Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j, 

ść
„Jesteśm y m łodym  poko leniem  e- 

poki w ie lk iego  prze łom u“ — m ów ią 
pierwsze słowa' D e k la ra c ji P rog ra ­
m ow ej ZW M  z roku  1945. D ługo w a l­
czył lud  po lsk i, by jego m łodzież 
mogła nazwać się ta k  dumnie., , 

24-letni Edw ard Dem bowski w o la ł: 
„W yw a lczym y  sobie skład społeczeń­
stwa,- w  k tó ry m  każdy! w ed ług  za; 
sług- i  zdolności będzie m ógł u ży tko ­
wać“  i  słowa te  w  czyn w c ie la ł na 
czele k ra ko w sk ie j rew o lty  1846 roku: 
A  Szymon Dikszta.jn, 23Jetn i rew o ­
luc jon is ta ' w zyw a ł . ro b o tn ikó w  w 
1881 r.:, „F a b ry k i w ybudow a liśm y 
w łasnym i rękam i, ziem ię u p ra w iliś ­
m y sam i; W szystko to  z naszych 
rąk  powsta ło, w ięc do nas teraz na­
leżąc pow inno. D łuże j naszą pracą 
innych  wzbogacać nie chcem y!“ 
W ięzieni w  X  P aw ilon ie  C ytadeli 
W arszaw skie j P ro le ta ria tczycy pisa 
l i :  „N iech  pozna w róg, że lu d  robo t­

n iczy raz obudzony nie ustanie w 
W.alce, aż zwycięży. Zw ycięstw o to 
n ieda lek ie !"

W a lczy li i g inę li na jlepsi synow e 
narodu d ja w i°ne80 ,)al'zrn:em .za 0
rów  i kap ita lis tyczno  obszarmczęgo 
wyzysku. Dzień nastania epoki w.e. 
kiego, przełom u bliższy by ł o ic  . 
w a lkę  i  o ich bohaterstwo, .

B liższy b y ł o la ta zmagań K Z M P . 
o weń w. W ręce K Z M P  k ie row a- 

’ nego przez Kom unistyczną Partię 
; Polski przeszedł sztandar w a lk i w y ­

zwoleńczej, k tó ry  dzierżyli niegdyś 
S u łkow sk i i m ickiew iczowscy F ilo ­
m aci, podchorążowie lis topadow ej in 
su rekć ji i Dem bowski, Jarosław  Dą­
b row sk i i m łodzi S D K P iL  u — całe 
pokolenia m łodzieży, czułej, żywo i 
czynnie reagującej na krzyw dę, nie 
wolę j ucisk. ^

O kupacja  hitlerowska... Naród 
zdradzony przez sanacyjną k lik ę  i 
rzucony na, pastwę faszystowskich 
zbrodn i. Ośw ięcim ia i u licznych egze­
k u c ji. Zdradziecka bierność „ lo n ­
dyńsk ich “  bankru tów . Bohaterstw o 
ludowego ruchu oporu. Jego o rg a n i­
zatorem  i k ie row n ik iem  — PPR N a j; 
głębsza konsp irac ją , „ le w e “  doku­
m en ty ,, akcje-- bojowe, ćw iczenia, 
szkpienie ideowo p o l i t y c z n e w a lk a .  
Nie p ierw sza, 1o dla ZW M -ow ców . 
Ich  trzon, to  przecież kadra „sta 
ry c h “  b o jo w n ikó w  • konsp ira to rów , 
żahąrtow ańych w  w arunkach  sana 
c y jn e j -d y k ta tu ry : H anka Sawicka, 
Janek K ra s ick i, F ranek Z ub rzyck i — 

, w ychow ankow ie  K Z M P  i s tudenck ie j 
O rgan izacji „M łodzieży Socja lis tycz­
nej „Z y c ie “ . H is to rię  sw ej w a lk i 
o nową. ludow ą Polskę -zaczęli pisać 
w  w alce , z sanacyjnym  reżimem 
Polski przedw rześniow ej. Obok nich 
stanęli m łodzi.

Szesnaście, wszystkiego la t m ia ł 
Jsnek Laskow sk i-M tcha ł, gdy wstą 
p i ł  do ZW M -u. W yrós ł w  domu o j­

ca K P P o w ca , którego zabiera ją 
7-letniem u Jankow i sanacyjn i poli 
cjanci. „La sko w sk i — wrzeszczą — 
prędze.) ta m !" — A m ały „brzdąc“ - 
Ja.nek w o ła : „T a tus iu , nic się me 
m artw , n iedługo wrócisz, przecież 
m ów iłeś, że idą nowe czasy“  Szły 
nowe czasy w ry tm  gorących serc 
Laskow skich-ze tw uem ow ców ,

19 le tn i A n tek Szulc pisze w 1942 
roku : „...trzeba uczyć się, czytać, 
w yrastać na człow ieka...“  A n tek 
pragn ie  w w o lne j Polsce budować 
okrę ty . S tud iu je  tę dziedzinę. A  
przy tym  w ie le  czyta. Naprzód Bal- 
zac, D ide rot, Beaumarehals, Prus, 
później Szołochow, G ork i. Równo­
cześnie — prasa peperowska i k la ­
sycy m arks izm u len in izm u. A n tek 
kończy w  ZW M -ie  ku rsy  wojskowe, 
zostaje ins tru k to re m . Praca bojowa 
nie odryw a go od książek, da le j się 
uczy, dokształca. Gdy zginął, m ia ł 21 
lat. N ie doczekał c h w ili,  gdy P o li­
technika Gdańska zaczęła zajęcia na 

, w ydzia le  budow y okrętów...
Polska Ludow a była już  blisko. Do 

w ys trza łów  ludow e j p a rtyza n tk i do­
łączył się huk dz ia ł naciera jące j A r ­
m ii R adzieckie j i w raz z n ią  I  A r ­
m ii WP. A w  W ojsku tym  m łodzi 
zetwuem owskiego poko lenia: L u c y ­
na Herz, K a lin o w sk i, K rzyw o ń . Z w y ­
cięstwo by ło  tuż.

*
Zaczęła się- epoka w ie lk ie g o  prze­

łomu. Bo lesław  • B ie ru t, wówczas 
Prezydent K ra jo w e j Rady Narodo­
w ej, m ów i! do m łodzieży: „M ło d z i 
p rzy jac ie le ! K iedy O jczyzna by ła  w 
potrzebie j wezwała Was do w a lk i 
zb ro jn e j z w rogiem , nie zaw ied li 
ście. W łaśnie W y jesteście przyszło 
ścią P o lsk i — a w  dobrą przyszłość 
trzeba w ierzyć. Dziś O jczyzna wzy 
wa Was do pracy, do odbudow y 
W ierzę, że p racy te j oddacie eaiy 
entuzjazm , z ja k im  w a lczy liśc ie  "o 
w olność“ .

Z w a lk i ludu  pracującego pow sta­
ła nowa, dem okratyczna Polska. N ie 
w smak była taka Polska lo n d yń ­
sk im  „P o la ko m ", kap ita lis tom  i ob ­
szarnikom . W gruzy rozsypały się 
ich nadzieje na odzyskanie w ładzy 
ńad ludem. Po lasach k ry ty  się ich 
bandy h itle ro w sko  NSZ owskie. Pa­
da ją  strza ły  zza węgia, w  plecy, 
tchórzow skie  s trza ły  w  lud, k tó ry  
spćawuje władzę.

Długa jest lis ta  poległych bo jow ­
n ików . Obok w ie lu  nazw isk na te j 
liście trzy  l i te r k i:  ZW M . W alczy li 
tam, gdzie posiała partia . B ra l u- 
dzia i w rozdzie lan iu  ziem i obszarni- 
czej... W yjecha ł z ag itac ją  na w ieś .. 
O n a n iz o w a ł akc ję  osiedleńczą na 
Z iem iach Zachodnich... Strzeg) swo­
je j fab ryk i... B ra) udzia ł w l ik w id o ­
w an iu  bandytów  leśnych.. D iug i 
szereg nazw isk: S tan is ław  K ra w ie c ­
ki — 18-letni robo tn ik , Tadeusz Je­
rzy K ry w k o  — la t 20, Roman K ę p ­
ka — ze lw uem ow iec z czasów o ku ­
pac ji, W ładysław  W ie rzb ick i, F ra n ­
ciszek L ic ie ck i, W tadyslaw  M rozów, 
A n d rze j H a jd u k , A n to n i Płaszew- 
ski...

To po śm ierc i tych  trzech osta t­
n ich pisa) poeta:

...mocniej
wpiąć do serc 

legitym acji karton.
Plotką złowieszczą nie wystraszą 
ani kutą zza płolu.
Nasza walka trwa

nie od dziś,
nie od wczoraj

ktoz z nas te j w alk i się zaprze?
W jednym  k ierunku

toczy się historia
naprzód.

(W  Woroszylski 1948 r.).
Z pe rspektyw y 6 ła tk i ła tw o  .oce­

n ić  ?am .szy b!<ość obrotu kó ł h is to ­
r ii.  Z je j powozu lud pracu jący u- 
suw a ł m i ko ła jeżyków  i bańczyków— 
dyw ersan tów  i im peria lis tycznych  
agentów. K rzep ła  władza ludowa, 
k rzep ły  s iły  rew o luc ji. H artow a ła  się 
m łodzież, n _•»
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„W łasność przyszłych poko­

leń m usi być socja lną, nie zaś 
egoistyczną w łasnością“ .

T ak  p isa ł w  iednej i. rozpraw  
S tan is ław  W orcell, w y b itn y  rew o­
lu c y jn y  dem okrata  polski. W orcell, 
pochodzący z a rys tokra tyczne j 
rodz iny , posiadał wszechstronne 
w ykszta łcen ie . Po upadku po­
w stan ia  lis topadow ego opuszcza 
k ra j. by znaleźć się — po cztero­
le tn im  pobycie w  Paryżu i B ru k ­
seli — w  A n g lii. T u  poch łan ia  go 
ca łkow ic ie  praca rew o lucy jna .
Jest założycielem  radyka lnego 
s tron n ic tw a  „L u d  P o lsk i“ , należy 
do K o m ite tu  Centra lnego Demo­
k ra c ji E urope jsk ie j.

P.sze rozpraw y, a rty k u ły , u- 
k lada p rog ram y dz ia łan ia , bierze 
udział, w  zjazdach dem okra tów , 
naw iązu je  ko n tak t z w y b itn y m i 
wówczas rew o luc jon is tam i, ja k  
Hercen, Kosuth i in.

W sw oich p lem iennych  p rzem ów ien iach  przedstaw ia  obraz p rzy ­
szłe j, w o ln e j Po lski. U państw ow iona  ziem ia ma być oddana chłopom  
w  fo rm ie  dożyw o tn ie j dz ie rżaw y: „K a żd y  obyw a te l w yposażony zo­
stanie w  bydło, chatę ł  ro ln icze  narzędzia“ . P ow sta ły  w  ten sptfsób 
u s tró j ma s tanow ić  zaprzeczenie zachodnio - eu rope jsk ich  u s tro jó w  
—  ja k  pisze W orcel — „...c icm ięs tw a  i  eksp lo a ta c ji“ .

W orcell głosi hasło powszechnego b ra te rs iw a  ludów . Hasło to  
zbliża go do Hercena, z k tó rym  zresztą łączyła go serdeczna przyjaźń. 
W ie le  o te j p rzy jaźn i pisze Hercen w  „Rzeczach m in ionych  i rozm y­
ś lan iach".

D n ia  3 lu tego 1857 r  S tan is ław  W orce ll zm arł. Hercen żegnał go 
tym i s łow am i: „Jego życie — jest tak poetycznym  wcie len iem  pol­
skiego em igranta , że można go uznać za wyższy ty p  człow ieka. Była 
to  'natura  jedno lita , czysta, fanatyczna, św ię ta , pełna tego zupełnego 
oddania, te j n iezniszczalnej nam iętności, te j w ie lk ie j, jedyne j ide i d la  
k tó re j nie ma już o fia r, służby, życia poza dobrem spraw y. W orcell na­
leżał d o .w ie lk ie j rodziny m ęczenników  i apostołów , p ropagatorów  i bo­
jo w n ikó w  za spraw ę“ .

Praw da jednego procesu
KIE D Y  słuchałem  tra n s m is ji 

rad io w ych  . z procesu k ra ­
kow skiego , staW ały m i w ie- 
lek roć  przed oczyma dw a 
w ydarzen ia , k tó ry c h  św iad­

k iem  byłem  przed la ty . Wcze­
sną w iosną 1946 r. w idz ia łem , ja k  
przez u lice  K ra ko w a  przejeżdżała 
pow o li luksusow a lim u zyn a  wioząca 
w racającego z R zym u ka rd yn a ła  Sa 
p iehę: część lud z i k lę k a ła  ną chód 
n .kach  przed samochodem ozdobio­
nym  b ia ło -żó itą  b a rw ą  papieską — 
w idom ym  znakiem , że w  w ozie  tym  
jedzie  n ie  op iekun  i k ie ro w n ik  wyz 
naw ców  C hrystusa w  swej d iecezji, 
lecz ambasador obcego państw a, I 
na w łasne oczy u jrza łem  osobistość 
w ita n ą  ta k  g o rliw ie : tw a rz  koścista, 
starcza, usta dum nie  i fanatyczn ie  
zaciśnięte, spo jrzen ie  w yn ios łe , ja k ­
by  m artw e , n ie  dostrzegające ludzi 
ani ich  o b ja w ó w  hołdu...

W  pięć la t późn ie j, w  lecie 1951 r., 
w idz ia łem  w  K ra k o w ie , ja k  p ro w a ­
dzony przez księży t łu m  w ie rzących  
żegnał na zawsze tego człow ieka, 
k tó ry  za życia tak  p rze ję ły  by t w ła ­
snym  książęcym  pochodzen:em i 
w ysoką godnością koście lną, że nie 
raczy ł spoglądać nr. sw ych  w ie r : 
nych.

W ierzący obyw a te le  K ra ko w a  w i : 
ta ją c  i  żegnając ka rd yn a ła  Sapiehę 
n ie  w ie d z ie li jeszcze an i w  1946, ani 
w  1951 roku , że w a tyka ń sk i p u rp u ­
ra t  zaw oził do Rzym u szpiegowskie 
ra p p rty  band ko n sp ira cy jn ych , a 
p rzyw o z ił z pow ro tem  d y re k ty w y  za­
g ran icznych  ośrodków  an typo lsk ich  
— że w  podziem iach k u r i i  k ra k o w

Pakistan budzi się
„D iv id e  e t !m pe ra “  by ło  s ta ­

rym  hasłem rzym sk im  — i po­
w in n o  być naszym.

Lord  E lph instone, 
guber. B om ba ju  1859 r.

P ak is tan  jest k ra je m  b iednych lu ­
dzi. A le  nie jes t b iednym  kra jem . 
G iód w  P akistan ie  nie należy do 
rzadk ich  z jaw isk . U m ie ra li z głodu 
ludzie  pracy w  P akistan ie  i Ind iach, 
gdy b y ł on jeszcze „p e rlą  korony 
b ry ty js k ie j“ . U m ie ra ją  i nadal w 
t.zw . n iepodleg łym  k ra ju , om otanym  
m ackam i ko lo n ia ln e j zależności 
przez daw nych  — b ry ty js k ic h  i no 
w ych , potężniejszych, am erykańsk ich  
panów . Po to, by pęcznia ły safesy 
po ten ta tów  W a ll S tree t i C ity  co 
rocznie klęska głodu poch łania  w  
ty m  k ra ju  m ilio n y  is tn ień  ludzk ich .

Czy w iecie co oznacza s łow o P a k i­
stan? Otóż s łow o to  składa się z 
p ierw szych  li te r  nazw  tych  p ro w in ­
c ji,  w  k tó ry c h  m uzu łm an ie  s tanow ią  
większość ludnością L ite ra  „P “  — oz­
nacza Pendżab, „ A “  —  A fgan , „ K “  
—  K aszm ir, zaś „ Is ta n “  — to  Be lu- 
dżystan i S ind. Nazwa k ra ju  od ­
zw ie rc ied la  jego sk ład  i dzie je  jego 
pow stania. Jak w iadom o w roku  
1947. Ind ie  zostały podzielone na 2 
części — Zw iązek In d y js k i i P a k i­
stan. Obszar P akis tanu  ’ w ynosi 
m n ie j w ięce j 361 tysięcy m il k w a d ra ­
tow ych . Ludność liczy oko ło  80 m i­
lionów , z tego prayrie  75 proc. sta- 
ncm ią  m uzułm an ie.j T e ry to riu m  Pa­
k is ta n u  dz ie li się na dw ie  części: 
P ak is tan  zachodni i wschodni, od ­
dzie lone od siebie częścią te ry to r iu m  
H industanu .

P rzyczyn podziału In d ii na dw ie  
części n ie należy w  żadnym  w ypad ­
ku  u p a tryw ać w  różnicach re l ig i j ­
nych  ludności, ja k  tego s ta ra ła  się 
dow ieść prasa angie lska. Podział na­
s tą p ił z w o li ko lon iza to rów  a n g ie l­
sk ich , k tó rzy  z rozum ie li, że rządzić 
In d ia m i p rzy pomocy dotychczaso­
w ych  m etod d łu że j się nie uda. Róż­
nice re lig ijn e , wrogość m iędzy w y ­
znaw cam i b ra m in izm u  i m uzu łm a­
nam i, zawsze u s iln ie  rozniecana 
przez w ładze ang ie lskie , sta ła  się 
ty lk o  fo rm a ln ym  pretekstem  do 
podziału In d ii na 2 części. W istocie 
przez ten podział. A n g lia  osiągnęła 
to, że pow sta ły  2 dom in ia  gospodar­
czo s iln ie  uzależnione od siebie i po­

zostające w  w ie lce n iep rzy jaznych  
stosunkach. P o lityka  angielska kon ­
sekw en tn ie  podsyca k o n flik ty  indo- 
pakis tańskie.

Jakie  następstwa m ia ł podzia ł In ­
d ii dla in d y js k ie j i pak is tańsk ie j go­
spodark i?  Pakistan jest k ra je m  ro l­
n iczym , n iem al pozbaw ionym  prze­
m ysłu, jeś li nie liczyć k ilk u  n ie w ie l­
k ich  zakładów  oczyszczania baw e łny, 
o le ja rn i i fa b ry k  cementu. Podsta­
wowe k u ltu ry  ro lne P akistanu to  su­
row iec w łó k ie n n iczy : baw ełna i ju ta . 
Po podziale ca ły  przem ysł pozostał 
w  Ind iach. O ddzie lenie P akis tanu 

d o tk liw ie  odb iło  się na gospodarce 
obu k ta jó w . U przem ysłow ionym  In ­
d iom  b ra k  surowca, zaś P ak is tan  
p ro d u ku je  surow iec, lecz n ie  ma 
przem ysłu.

M onopole -angielskie i a m e ryka ń ­
skie w yko rzys tu ją  tę  sytuację , aby 
m ieć pod sw oją  k o n tro lą  gospodarkę 
obydw u państw , aby w yw ie ra ć  na 
n ie  presję. Im p e ria liś c i a m erykań ­
scy i angielscy in te resu ją  się P a k i­
stanem  n ie  ty lk o  ja k o  s fe rą  lo ka ­
ty  k a p ita łu  i ry n k ie m  zbytu , ale 
rów nież ja k o  sw o im  ew en tua lnym  
punktem  oparcia  na Wschodzie (Pa­
k is ta n  g ran iczy z Tybetem ). Rząd 
p a k is ta ńsk i sw o ją  rea kcy jn ą  p o lity ­
ką podporządkow uje  się im p e r ia li­
s tycznym  ko lon iza to rom . D em okra­
tyczne s iły  P akis tanu, działacze w a l­
czący o p ra w d z iw ą  niepodległość na­
rodu, w ystępu jący p rzec iw ko  ka p ita ­
ło w i, zagranicznem u, są p rześladow a­
ni. Agenci im p e ria lis tyczn i speku lu ją  
na zabobonach, fana tyzm ie , c iem no­
cie ludności.

W  P akistan ie  na 80 m ilio n ó w  lud z i 
jest ty lk o  2.500 leka rzy . O pieka le ­
karska  udostępniona jest jedyn ie  d la  
ludzi zamożnych. I  ta k  np. op ła ta  za 
operację w y ro s tka  robaczkowego w y ­
nosi do 3.000 ru p ii,  podczas gdy w y ­
k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik  zarab ia  60 
ru p ii m iesięcznie. W  sam ym  P a k is ta ­
nie jest ty lk o  10 specja lis tów -stom a- 
to logów , posiadających dyp lom y 
ukończenia s tud iów  un iw e rsy teck ich . 
In n i —  to  lekarze-den tyśc i, k tó rzy  
ukończy li średnie szko ły  d e n tys ty ­
czne.

K aracz i — sto lica P ak is tanu  —  to  
m iasto  kupców , d robnych  s k le p ik a ­
rzy, u rzędn ików  i b iu ra lis tó w . To 
m iasto  b a n k ie rów  ang ie lsk ich  i pa-

y\iS?ú£mTA
B IL A N S  „A M E R Y K A Ń S K IE J  PO M O C Y“

W ie lk i był krzyk wokół planu M arshalla, Właściciele kont ban­
kowych rządzący Francją i ich socjalzdradzieccy „sojusznicy“ za­
chłystywali się „wspaniałomyślnością" w uja Sama, który niesie dolary 
dla zniszczonej wojną Francji. Tymczasem plan M arshalla Francji nie 
tylko nie odbudował, ałe narzucił je j w ramach „wspólnoty atlantyc­
k ie j“ zbrojenia, kontynuowanie wojny w Indochinach i tysiące innych 
klęsk polityki wojennej. O tym, jak przedstawia się tragiczny dla ludu 
francuskiego i gospodarki narodowej Francji bilans „pomocy“ ame­
rykańskiej i wynikających z niej przygotowań do nowej wojny, in ­
form uje następujące zestawienie:

rok pomoc amerykańska w ydatki wojskowe
z budżetu państwa

1946 — 171 m ild. fr.
1947 — 231 ,, ,,
1948 149 mild. fr. 332 „ „
1949 300 „ „ 377 „ „
1950 169 „ „ 463 „ „
1951 153 „ „ 857 „ „

771 mild. fr. 2.431 mild. fr.
Należy zaznaczyć że dane powyższe, cytowane wg „Invetaire  

de la situation financière, mise a jour 1951“ (str. 17), obejm ują je ­
dynie w ydatki wojskowe figurujące O F IC J A L N IE  w budżecie, a nie 
uwzględniają strat wywołanych wojną w Indochinach. Ale i tak bi­
lans jest jaskrawy dla scharakteryzowania rabunkowego charakteru  
„pomocy“ i w  ogóle — polityki am erykańskiej. al. es.

k is tańsk ich , ży jących w  luksusow ych 
dzie ln icach  i m iasto  nędzarzy, bez­
dom nych i  bezrobotnych, k tó rzy  ca­
łe  dn ie  w ałęsa ją  się po u licach  w  
poszuk iw an iu  przypadkow ego zarob­
ku, lu b  żebrząc o  ja łm użnę. Karaczi, 
ja k  i inne m iasta P akis tanu, można 
nazwać m iastem  mężczyzn. K o b :e t 
na u licy  p raw ie  się n ie  w idz i. K o ­
b ie ta  w  Pakistan ie , spędza całe dnie 
w  dem u. za jm u je  się gospodarstwem  
i us ługu je  mężowi. Czasem z ja w ia  
się ty ik o  na u lic y , oczyw iście  z za­
s łon ię tą  tw arzą . N auczyc ie lk i i me­
dyczki, k tó re  uzysku ją  wyższe w y ­
kszta łcenie, przew ażnie  n ie  w ycho ­
dzą za mąż, gdyż w g  m ie jscow ych  
tra d y c ji,  zam ążpójście „pozbaw ia  au­
to ry te tu  i pow agi kobietę-pedagoga 
i lekarza“ . Czy uw ie rzyc ie , że w  sto­
lic y  P ak is tanu  n ie  ma ani jednego 
te a tru , ani sa li konce rtow e j, an i 
konse rw a to rium ?

P akis tan  .jest k ra je m  p raw ie  n ie  
posiadającym  przem ysłu. K lasa ro- 

• bptnicza je s t bą idzo  n ie liczna  i— w  
zakładach p rzem ysłow ych  p racu je  
za ledw ie  oko ło  30 tysięcy ludzi. A  
je d n a k  szeregi b o jo w n ik ó w  o  n ie ­
podległość narodow ą, o pokó j, o  de­
m okra c ję  rosną. Pod przewodem  K o­
m un is tyczne j P a r t ii rośn ie  po­
lityczn a  ak tyw ność  mas. I do robo t­
n ika  i do chłopa pakis tańskiego  do ­
chodzi praw da o tym , k to  rzeczyw i­
ście w a lczy o  in te resy mas p racu­
jących, k to  zaś dąży do w o jn y  i n ie ­
sie nieszczęście, głód i nędzę.

W  życiu  po litycznym  P akistanu  
zaczynają odg ryw ać coraz w iększą 
ro le  nowe, postępowe organizacje, a 
w śród n ich  Z w iązek P ak is tańsk ie j 
M łodzieży D em okra tyczne j i  Z w ią ­
zek S tudentów . M im o  okru tnego  
te rro ru  rządowego, prow adzą one 
odważnie, w raz z in n y m i o rgan izac ja ­
m i postępow ym i, w a lkę  o zjednoczę- ' 
n ie  pa trio tyczn ych  s ił k ra ju , pod 
sztandarem  poko ju , postępu i n ie ­
podległości narodow e j. T e rro r  prze­
c iw  p a trio to m  i o rgan izacjom  m ło ­
dzieżowym  łączy się ściśle z głębo­
k im  kryzysem  w śród rządzących kó ł 
P akis tanu , a przede w szys tk im  z 
kryzysem  w  łon ie  rządzącej p a r t i i —  
L ig i M uzu łm ańsk ie j. P rzyw ódcy L i ­
gi, k tó rz y  od przeszło 5 la t rządzą 
k ra jem , prow adzą p o lity kę  k a p itu la ­
c j i  wobec żądań am erykańsko-an­
g ie lsk ich  im p e ria lis tó w . S trasz liw a  
nędza, bezpraw ie  i uc isk w y w o łu ją  
n iezadow olen ie  z rządu i  L ig i M u ­
zu łm ańsk ie j.

O sta tn ie  dem onstracje  studenckie , 
na k tó re  w ładze odpow iedz ia ły  
k rw a w y m i rep res jam i, s ta ły  się sy­
gnałem  do fa li p ro tes tów  i s tra jk ó w , 
k tó re  p rze lew a ją  się po ca łym  k ra ju . 
S tudenci dem onstrow a li w  s to lic y  
P akis tanu  — K aracz i, dom agając się 
obniżenia n iezm iern ie  w ysok ich  
op ła t i  zapew nienia  lepszych m oż li­
wości nauk i. P o lic ja  w ys tą p iła  b ru ­
ta ln ie , używ a jąc gazów łzaw iących 
i pa łek gum ow ych. Wówczas m ło ­
dzież ponow nie  rozpoczęła dem on­
s trac je , łącząc swe żądania w  sp ra ­
w ie  n auk i z pro testem  p rzec iw ko  
p o lic ji. Doszło do now ych  starć, w  
w y n ik u  k tó rych  p o lic ja  w ie lo k ro tn ie  
o tw ie ra ła  ogień do  dem onstran tów . 
Zosta ło  zab itych  i  ran n ych  oko ło  500 
osób, aresztow ano ponad 2 tysiące 
osób. W  s to licy  obow iązu je  godzina 
po licy jn a , od 17-tej do rana, a u lice  
pa tro low ane  są przez oddz ia ły  p o li­
c ji.  Wyższe uczeln ie zosta ły zam­
kn ię te  aż do odw ołan ia. M łodzież z 
dom ów  akadem ick ich  została b ru ­
ta ln ie  w yrzucona na b ruk. W  ca łym  
P ak is tan ie  o d byw a ją  się w ie lo ty ­
sięczne dem onstracje  i w iece, na k tó ­
rych  ludność m an ife s tu je  swe ca łko ­
w ite  poparcie d la  w a lk i studentów  
pakistańskich.

N arasta ją  s iły , k tó re  doprowadzą 
do ostatecznego zw ycięstw a, do w y ­
zw o len ia  w P akistan ie , In d ia ch  i 
wszędzie tam. gdzie te raz jeszcze 
panu je  im peria lizm ,

s.e.

sk ie j oddane b y ły  na pastw ę p ieśn i 
i  szczurom nieocenione ska rby k u l­
tu ry  narodow e j, k tó re  książę k a rd y ­
na ł u k ry w a ł przed narodem  d la  
sw ych k rew nych  i  na jb liższych  
p rz y ja c ió ł: książąt, h ra b ió w , dzie­
dziców, odw iecznych ta rgow iczan  i  
w yzysk iw aczy  lud u , przez lu d  zn ie ­
naw idzonych  i  w ygnanych  — że w  
tychże podziem iach grom adzono do 
ro ku  1950 zapasy b ro n i w  oczek iw a­
n iu  trzec ie j rzezi św ia tow e j, k tó ra  w  
p ie rw szym  rzędzie do tknę łaby  nasz 
k ra j i  naród...

K u r ia  k rakow ska  dobrze um ia ła  
u rab iać  w okó ł osoby swego k ie ro w ­
n ika  atm osferę k u ltu  i n ieom al 
św iętości. P rzedstaw ic ie le  k u r i i  są­
czy li w  teren n iesłychane w ieści o 
tym , ja k im  to  książę ka rd y n a ł jest 
p a trio tą  i op iekunem  ludu , ja k im  
obrońcą jego p ra w  i o rędow n ik iem  
u... ludow ego rządu P o lsk i Odrodzo 
nej. — Trzeba b y ło  dop iero  ze rw a­
nia w  procesie k ra k o w s k im  szczel­
ne j zasłony o k ry w a ją c e j dzia ła lność 
k u r i i,  aby na św ią tlo  dzienne wyszła 
cała praw da, sk ryw a ną  s k w a p liw ie  
w  podziem iach bud ynkó w  k u r ia l­
nych  i w  m rocznych  podziem iach 
ńaszęgo k ra ju . W strząsający dla ca 
lego narodu proces szpiegów am ery 
kańsk ich , k tó rzy  w  k u r i i  k ra k o w  
sk ie j zna leź li schron ien ie , op iekę i 
podnietę dp sw ej dzia ła lności, uka ­
zał p iram id ę  legend i k ła m s tw  ok ry  
w anych  ła ta n ym  płaszczem w ia ry , a 
s łużących celom  w yraźn ie  po litycz ­
nym ' i  w yraźn ie  w rog im  narodow i.

F a k ty  u ja w n io n e  w  tym  proces i <- 
głoszą n iezb ic ie  k ilk a  p raw d, k tó r  
społeczeństwo po lsk ie  uśw iadom ił' 
sobie : dobrze spamięta.

P raw dą  n iezb itą  jest, że system? 
tyczn ie  op łacani szpiedzy am erykan 
scy, „ksz ta łce n i“  w  sw ym  n iecnyn 
rzem iośle  przez, nasyłane z z.cwnątn 
in s tru k c je , szpiedzy, k tó rzy  wrogom  
naszej n iepodległości w yd a w a li i? 
do la ry  ważne ta jem n ice  w o jskow e 
gospodarcze i po lityczne  państw ; 
polskiego — zna leźli n ie  ty lk o  po 
moc, lecz wręcz bazę swej dzia ła lno

B y ły  kapelan ka rdyna ła  Sapiehy  ks. R udo lf  Schm id t  p rzy  złocie i do la ­
rach u kryw a n ych  w k u rii.

z pospo litym i p rzestępstw am i w  ro ­
dzaju m ach inac ji w a lu to w ych , spe­
k u la c ji czy zw yk łych  kradzieży. Ks. 
kancle rz Mazanek* „m in is te r  skar 
bu“ , p raw a  ręka i na jb liższy zausz­
n ik  ka rd yn a ła  Sapiehy, znany b y ł w  
d iecezji ja k o  „k ró l czarnogie łdzia 
rzy“ . Swych b rudnych  czynności nie 
w ahał się on w yko n yw a ć  w  loka lu  
k u r i i,  k tó ry  s łuży ł m u za w ygodną 
m elinę, a wśród czynności ty c h  by 
iy  ta k ie  k ry m in a ln e  w yczyny ja k  
przyw łaszczanie n ie w ie lk ich  sum 
pieniężnych, p rzesyłanych przez e- 
n ig ra n tó w  do rodzin  w  k ra ju . Ob 
ute do ivcdy rzeczowe i liczne zez­
nania św iadków  — p ra co w n ikó w  
k u r i i ukaza ły w szystk im  p lugaw e i 
cuchnące bagno k u r i i  k ra ko w sk ie j, 
gdzie podaw ały sobie rękę chciwość 
i n ienaw iść, zachłanność osobista, 
m ora lny  upadek i po lityczna  wrogość 
do narodu.

kii

Kanc le rz  k u r i i  m e tro p o l i ta ln e j  ks. Bolesław Przybyszewski.
, Foto  C A F

ści w  k u r i i  k ra ko w sk ie j. K o rz y s ta li 
c n i z a tm osfe ry  n ienaw iśc i do po­
stępu, do państw a ludow ego i  do 
p rzem ian  dokonanych  i  d o ko n u ją ­
cych się w  k ra ju  budu jącym  socja­
lizm , ja ka  panow ała  w śród d yg n i­
ta rzy  k ra ko w sk ie j k u r i i  m e tro p o li­
ta lne j. W iedząc o  te j atm osferze i 
czerpiąc z n ie j zachętę, n ie  w a h a li 
się on i w yko rzys tyw a ć  d la  szpiego­
stwa ra p o rtó w  koście lnych  an i p ro ­
fanow ać m ie jsc  i  p rzedm io tów  u- 
św ięconych k u lte m  re lig ijn y m , da­
ją c  tym  cjowód, że sp raw y w ia ry  u- 
stępu.ją d la  n ich  na p lan  d ru g i, gdy 
chodzi o po lityczną  w a lk ę  p rzec iw  
w ładzy ludu .

P raw dą  je s t następnie — w y ra ź ­
n ie  m ó w ili o ty m  d ygn ita rze  k u r ia l­
n i:  , oskarżeni j  św ia d ko w ie  —  że o 
zbrodn icze j dz ia ła lności szpiegów 
w ie d z ie li czo łow i k ie ro w n ic y  k u r i i :  
zm arły  k a rd y n a ł, a rcyb iskup , b i­
skup, k o le jn i kancle rze  i in n i. D y g ­
n ita rze  ci n ie  w yc ią g a li z tego żad­
nych w n iosków , n ie  p ró b o w a li p rze ­
c iw dzia łać a n typ o lsk ie j robocie  ob­
cych n a jm itó w , p rzekracza li p rz e p i­
sy p raw a  państw ow ego j zasady po ­
rozum ien ia  m iędzy państw em  a ep i­
skopatem  z r. 1950. Id ą c  na smyczy 
p o lity k i w a ty k a ń s k ie j, k tó ra  na 
m ie jsce daw ne j faszystow sk ie j „o s i“  
B e r lin  —  R zym  — T o k io  re a lizu je  
now ą oś ludobó jców : W aszyngton — 
Bonn —  W atyka n , dygn ita rze  k ra ­
kow sk ie j k u r i i  ła m a li w łasne um ow y 
i zobow iązania, p rzekreś la li w łasne 
podpisy na uroczystych aktach.

Jest da le j udow odn ionym  i  n ie zb i­
tym  fa k te m , że k u r ie , na czele ze 
swym  k ie ro w n ic tw e m , czekała na 
nową w o jn ę  św ia tow ą, p rzyg o to w y­
w aną przez im p e r ia liz m  am e ryka ń ­
sk i i  jego sa te litów , w  k tó re j na k ra j 
i  naród po lsk i runąć m ia ły  odrodzo­
ne neo h itłe ro w sk ie  s iły  zb ro jne  i  w  
k tó re j Polska stać się m ia ła  — w e­
d ług ich  za m ia ró w  — now ą guber­
n ią  genera lną z n o w ym i O św ięc im ia ­
m i j  M a jd a n ka m i pod zarządem a- 
m erykańsko  - h it le ro w s k ic h  gauiei- 
te rów , z p o lsk im i zd ra jcam i narodu 
u boku, W  p rzygo tow an iach  do te j 
w o jn y  k ie ro w n ic tw o  k ra ko w sk ie j 
k u r i i i  opanowane przezeń zaślepio­
ne duchow ieństw o  m ia ło  pe łn ić  fu n ­
kc je  a n ty lu d o w e j „p ią te j k o lu m n y “ , 
a pierwsze je j czynności w y k o n y w a li „  
już  pod legli k u r i i  oskarżeni. W ładze 
nasze u trą c iły  na szczęście k a rk  tym  
ohydnym  know an iom , a proces k ra ­
kow sk i ods łon ił je  przed oałym  spo­
łeczeństwem.

Faktem  jes t da le j, że reakcy jna , 
zap lu ta  w  swej ob łędne j n ienaw iśc i 
do P o lsk i Ludow e j dzia ła lność człon­
kó w  i  p ra co w n ikó w  k u r i i  łączy ła  się

Słusznie s tw ie rd z ił oska rżyc ie l pu 
b łiczny , że „Co dzień pow tarzano tam  
ob łudne słowa o sum ien iu , lecz w ła ­
sne ich  sum ienie obciążało m nóstwo 
zbrodn i, oszustwa i  chciw ości, a sa­
m i b y li s iew cam j za tru te j, w ro g ie j 
propagandy, o rgan iza to ram i a k c ji 
sk ie row anych  p rzec iw ko  poczyna­
n iom  w ładzy ludow e j, d w u lico w ym i 
dem ora liza to ram i m łodzieży, k tó rą  
p ró b o w a li w ychow yw ać w  duchu 
w rogości do Lud ow e j O jczyzny i 
w c ią g a li podstępnie do przestępczej 
dz ia ła lnośc i“ .

T u  tk w i dalsza, szczególnie ważna 
d la , nas prawda, k tó re j nauczył nas

Foto  CAF.

proces k ra k o w s k i: reakc ja  k le ry k a l-  
na w ie lk ie  znaczenie p rzyw ią zu je  do 
p racy w śród  m łodz ieży ; różne K S M -y  
i „k ó łk a  żywego różańca“  w  K ra k o ­
w ie , w yko rzys tyw ane  w b rew  szcze­
rym  in tenc jom  w ie rzące j m łodzieży 
przez agentów  im p e ria lizm u , s taw a ­
ły  się ośrodkam i za tru w a n ia  um ys­
łów  i zn iep raw ian ia  sum ień, te re ­
nem a g ita c ji a jakże  często i w e r­
bunku  m łodych  w ykonaw ców  zbrod­
n iczych poruezeń. W idz ie liśm y s k u t­
k i tego „w y c h o w a n ia “  wśród oska r­
żonych i św iadków . B y li tam  cz łon ­
kow ie  K S M M  i „k ó łe k “ , k tó rzy  m on­
to w a li s ia tk i agentów, napada li na 
polskie fa b ry k i i p isa li a m e rykańsk im  
„sym pa tycznym  a tram en tem “  don ie ­
sienia szpiegowskie z wręcz n iesym ­
pa tycznym  d la  s iebie sku tk ie m , 
bo ta  dzia ła lność p rzyw io d ła  ich  
przed oblicze sądu Polski Ludow e j.

Jeden w ychow anek K S M M  za 12 
tysięcy z ło tych  w ys ła ł 12 ta jn ych  
ra p o rtó w  i  u s iło w a ł „ag ito w a ć “  d la  
obcego w yw ia d u  cz łonków  W ojska  
Po lsk iego ; d ru g i za... 2 c y try n y  i  
s ka rp e tk i użyczał m u pomocy... 
F akt, że obaj zna jd o w a li się w śród 
nas, b y li studentam i UJ. zmusza nas 
do szczególnego zastanow ienia. T rze ­
ba baczyć na wszelkie próby popch­
n ięcia w ie rzących  studentów  w bag­
no zdrady, trzeba b ron ić  m łodzieży 
w ie rzące j, sk łonne j ulegać w p ływ o m  
re a kcy jn e j części k le ru , przed n ie ­
bezpieczeństwem dep ra w a c ji. W róg 
depcze uczucia re lig ijn e , w yko rzys tu ­
je  słabość ch a ra k te ró w  i g łupo tę  po­
lityczną . korzysta z byle po tknięc ia, 
z ła tw o w ie rno śc i, gap iostw a i samo- 
zadufan ia . Trzeba demaskować wro* 
gie posunięcia, p rzec iw dz ia łać  w ro ­
g im  know an iom , u św ia d a m ia ć ' ko ­
legów  o  podstępnych zam iarach 
i  zbrodn icze j dz ia ła lności obcego 
w y w ia d u  i jego k ra jo w y c h  a- 
gen tu r. Taką  postawę d y k tu je  nam 
nasz p a trio tyzm  i p ragn ien ie  ob rony 
osiągnięć narodu.

Proces k ra k o w s k i zakończył się. 
S u ro w y  w y ro k  dosięgną! zd ra jcó w  i  
ich  sprzym ierzeńców  i  zawsze do­
sięgnie każdego, kto' podniesie rękę  
na Polskę. „D la  „p ią te j ko lu m n y “  w  
Polsce L u d ow e j m ie jsca n ie  m a i  
n ie  będzie. A  c i, k tó rz y  będą p róbo­
w a li tę  ko lum nę  tw orzyć , zostaną 
zniszczeni z ca łą bezwzględnością, 
n iezależnie od tego, k im  są“  —  po­
w iedz ia ł p ro k u ra to r.

A le  n ie  skończyła się nauka  p ro ­
cesu. Pozostanie ona w  naszej św ia ­
domości, w  k tó re j um ocnią  się 
p ra w d y  u ja w n io n e  w  to ku  rozp ra ­
w y. P ię tn u ją  one w rogów  u k ry ty c h  
pod m aską p rzew odn ików  i w ycho­
w aw ców . U kazu ją  raz jeszcze zbrod­
niczą tw a rz  im p e ria lizm u . Uczą 
czujności.

JER ZY J E M IO L K O W S K I

Kośció ł Sw K rzyża  na O b idow e j p rzy  k tó ry m  ks. L e lito  i  Ks Szymo- 
nek  umieści l i  ..skrzynkę p rzdem io tow ą “  d la  p rzekazyw an ia  i  odb ie ran ia
in fo rm a c j i  szpiegowskich. Foto  CAE



Ruchy lew icow e  na wyższych u- 
czelniac-h w  Polsce przedw rześn iow ej 
Posiadały sw oje  ch lubne tradyc je . 
Przewodziła im  m łodzież lew icow a  
^organizowana w  okresie  la t 1925—  
1928 w  Zw iązku  N iezależnej M łodz ie -  
zy  S oc ja lis tyczne j „Ż y c ie “ , a od 
1928 r. w  O rgan izac ji M łodzieży Soc­
ja lis tyczn e j „Ż y c ie “ . Ideolog icznym  
trzonem  „Ż y c ia “  by ła  m łodzież zor­
ganizowana w  Z w ią zku  M łodzieży 
K om un is tyczne j, a następnie w  K o ­
m un is tycznym  Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j.

W  m iarę  postępów faszyzacji w ła ­
dzy po lityczne j w zm agał się rów nież 
ku rs  w  k ie ru n k u  ograniczenia k re ­
dy tów  na ośw iatę, na szko ln ic tw o  
średnie i wyższe, zm niejszanie ilości 
stypend iów , podwyższanie op ła t za 
naukę, co w  konsekw enc ji m ia ło  na 
celu w yrugow an ie  z uczelni m łodz ie ­
ży niezam ożnej, pochodzenia robo t­
niczego i chłopskiego. W zrastające 
bezrobocie, coraz ostrze j za rysow u ją ­
cy się k ryzys u s tro ju  ka p ita lis tycz ­
nego, a w raz z tym  s ilne obniżenie 
się s topy życ iow e j in te lig e n c ji, w  d u ­
żym  stopniu  w p ły w a ły  na szybki p ro ­
ces rad yka h za c ji wśród niezamożnej 
m asy m łodzieży studenck ie j. A ta ko ­
w i na podstawowe p raw o do nańki 
p rze c iw s ta w iła  się s iln ie  m łodzież 
„Ż y c io w a “  pod p rzew odn ictw em  k a -  
ze tem cw ców , tw orząc, w  oparc iu  o 
m łodzież n iezorganizowaną, szeroki 
fro n t  w a lk i z nadm ie rnym i op ła tam i 
za naukę.

W brew  próbom  łam an ia  je d n o lite ­
go fro n tu  akadem ick ie j m łodzieży le ­
w ico w e j, pode jm ow anym  ze strony 
ZN M S  u opanowanego przez p ra w i­
cę PPS, dochodzi do b u rz liw ych  w y ­
s tąp ień i dem onstrac ji s tudentów  
W arszaw y. Na Politechn ice, U n iw e r­
sytecie, W SH, W o ln e j W szechnicy 
o d b yw a ją  się w iece i m asów ki. M ło ­
dz ież żąda bezp ła tne j n a u k i, zw ię k ­
szenia ilośc i stypend iów , zniesienia 
o p ła t w  domach akadem ick ich  itp .

Na p ie rw szom ajow ą dem onstrację 
w  roku  1926 w ychodzi k ilka se t s tu ­
den tów  pod sz tandaram i Z w iązku  
M łodzieży K om un is tyczne j, K o m u n i­
s tyczne j P a r tii Po lsk i. Jestenią 1927 
r. w a lka  o p raw o  do nauk i d la  n ieza­
m ożnych nab ie ra  silnego rozm achu. 
Po w iecu  w  a u li P o lite ch n ik i, zw o ła ­
n y m  przez „Ż yc io w có w “ , rusza potęż­
na, bojowa dem onstrac ja  5 tys ięcy 
studen tów  pod gmach M in is te rs tw a  
W yznań R e lig ijn ych  i Ośw iecenia 
Publicznego. P o lic ja  n ie  odw ażyła 
się zaatakow ać dem onstru jących  i 
w yb rana  przez m łodzież delegacja 
dociera do M in is tra  i wręcza mu o d ­
pow iedn i m a te ria ł. A ta k  na ośw iatę 
zostaje na pew ien czas odparty , rząd 
b u rżuazy jny  cofa się, aby po pew­
n ym  czasie ponow ić ofensywę.

W roku  akadem ick im  1932 — 1933 
zapow iedziano ponow nie  w p ro w a ­
dzenie w ysok ich  op ła t za naukę na 
wyższych uczelniach. O p ła ty  te z 
m ie jsca u n ie m o ż liw iły b y  naukę lic z ­
ne j rzeszy niezamożnych studentów .

Pod przewodem  OMS „Ż yc ie “  roz­
poczyna się nowa akc ja  an tyop la to r 
wa. Na uczelniach, w  salach w yk ła d o ­
w ych , w  k reś la rn iach , w  labo ra to ­
ria ch  pow sta ją , k ie row ane  przez le ­
w icę. ko m ite ty  antyop ła tow e.

13 m aja  w  1932 r. na teren ie  P o li­
te c h n ik i odbyw a się w ie lk i w iec. S to ­
su jąc p row okacy jne  ch w y ty  endecy- 
p rzyw dócy m łodzieży bu rżuazy jne j, 
dążą do rozb ic ia  a kc ji. N ie udaje im  
się to  jednak. Pod k ie ru n k ie m  „Ż y -
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ciow ców “  ruszt w ie lka  dem onstra­
c ja  początkowo pod gmach M in is te r­
s tw a W R i OP, a po w ręczen iu  m i­
n is tro w i m em oria łu , przez całe m ias­
to. D em onstru ją  studenci ze w szyst­
k ich  uczeln i W arszaw y. Rozwścieczo­
na po lic ja  a taku je  k ilk a k ro tn ie  — b i­
je  i  m asakru je  s tudentów , drze u 
b ran ia , znęca się nad s tuden tkam i, a 
jednak dem onstrac ji rozbić nie po­
tra f i.

W  w y n ik u  te j a k c ji podw yżka op­
ła t  zostaje odroczona i ma być w p ro  
wadzana sukcesywnie, począwszy od 
pierwszego kursu.

M im o, że burżuazja  osiągnęła pe­
w ien  sukces przez u tru d n ie n ie  dostę­
pu na uczelnie e lem entom  niezamoż­
nym , jednak Avalka trw a  nadal, na­
rasta coraz w iększy opór mas s tu ­
denckich, potęgowany ustaw icznym  
pogarszaniem się ogó lnej sy tuac ji 
gospodarczej k ra ju  i w zrostem  bez­
robocia.

W roku  1934 w a lka  m łodzieży 
„Ż y c io w e j“  nabiera nowego rozm a­
chu. W ścisłe j a kc ji w spó łdz ia łan ia  
i pomocy s tra jku ją cym  robo tn ikom  
„P e rku n a “ , rosną ilpśc iow o i w zm ac­
n ia ją  się ideologicznie szeregi orga­
n izac ji. Do „Ż y c ia “  w chodzi dość l i ­
czna, bo jow a grupa m łodzieży le w i­
cowej z terenu Łodzi. Dołącza się do

Z okazji X rocznicy powstania ZW M zwróciliśm y się do jednego z bojowni ow 
Organizacji Młodzieży Socjalistycznej „Życie“ , obecnie J v c lo w r i*
„Lot“ — inż. Sergiusza Minerskiego o a rty k u ł na temat wa k ..
pomocników Kom unistycznej P artii Polski. Tradycje tej^walki podjął Zwia_el< W alki 
Młodych, jego studencka organizacja  — AZWM „życie . t •>

nie j duża grupa m łodzieży w arszaw ­
skie j. Na w ydzia łach  pow sta ją  ko la 
„Ż yc iow e “ , rozw ija  się masowe sa­
m okształcenie na ośw ia tów kach  i 
po litm in im ach , w ydaw ane są pe rio ­
dyczne pisma, u lo tk i, w  zaciętych 
dyskusjach ideologicznych m łodzież 
lew icow a  zdobywa sobie licznych 
sym patyków . Rośnie poziom ideo lo­
giczny, a w raz z n im  w yrasta  b o jo ­
w y, zahartow any w  licznych  akcjach, 
a k tyw  organ izac ji. W  rpku  1934 do 
OMS „Ż y c ia “  w łącza się organizacja 
lew icow e j m łodzieży żydow skie j 
„P ochodn ia “  — co bardzie j jeszcze 
wzm acnia organizację.

W okresie tym  burżuazja  polska 
us iln ie  dąży do zb liżenia się z h it le ­
row sk im i N iem cam i. Do Polski p rzy­
byw a ją  w ycieczki „H it le r ju g e n d “  i 
innych  nosic ie li zarazy ras is tow sk ie j. 
Postępowa m łodzież akadem icka da­
ła  zdecydowany odpór te j in w a z ji 
faszystow skich w p ływ ó w . M łodzież 
lew icow a udarem niła  m iędzy in n y ­
m i zorganizowanie „ideo log icznych“  
w yk ła d ó w  h itle row ca  F ranka , póź­
niejszego gubernatora  „G enera lne j 
G u b e rn ii“ .

Została przez „Ż yc ie “  rozbita  pró 
ba faszyzacji m łodzieży przez zapę­
dzenie je j do obozów t. zw. przyspo­
sobienia (gospodarczego w  roku  1935.

I
A kc ja  ta s ta rann ie  przygotowana 

i  przeprowadzona w  oparciu  o teren 
robotniczy przynosi poważny sukces. 
System indyw idua lnych  p ra k ty k  wa 
kacyjnych zostaje przyw rócony.

Szczególnie dużą aktyw ność w y ­
kazała organizacja „Ż yc ie “  w  latach 
1935 _  1936. W  okresie tym  faszyści 
us iłu ją  siln ie  rozdm uchać an tysem i­
tyzm  — do w a lk i z n im  w ystępu je  
cala organizacja. Prócz systematycz­
nej pracy w y jaśn ian ia  szerokim rze­
szom s tu d e n ck im : korzeni i celów 
antysem ityzmu, „Ż yc io w cy “  muszą 
się przeciw staw iać s iłą  faszystow ­
skim  bo jow n ikom , urządzającym  po­
gromy Żydów na uczelniach.

Jednocześnie OMS „Ż yc ie “  nie po­
zwala na złam anie i zaprzepaszcze­
nie akc ji an tyop ła tow e j. Na P o li­
technice w w yborach do B ra tn iaka  
lista „F rontu  N iezam ożnych“  p rzy ­
gotowana przez „Ż yc ie “  uzyskuje 
duży sukces.

C  1
Ta wytężona w a lka  z zamacham i 

na p raw o do nauk i d la niezamoż­
nych, z jednu je  „Ż y c iu “  w ie lu  sym pa­
tyków  spośród m łodzieży akadem ic­
kie j.

Na uczelniach w arszaw skich w y­
bucha szereg s tra jkó w  antyop ła to- 
wych, zakończonych trzydn io w ym  
s tra jk ie m  na Politechn ice W arszaw ­
skie j w  dniach 9— 11 marca 1936 ro ­
ku. S tra jk  ten zostaje w  p ro w o ka cy j­
ny sposób złam any przez faszystów. 
B o jów ki faszystowskie w sze lk ich  
maści szaleją. Odpow iedzią im  by ł 
udzia ł 2 tysięcy studentów  w  w ie l­
k im , je d n o lito  - fron to w ym  pocho­
dzie p ierw szom ajow ym  1936 roku.

Faszyści o rgan izu ją  . skrytobójcze 
napady na ak tyw is tó w , denunc ju ją  
lew icow ych działaczy m łodzieżo­
wych, oddają ich w  ręce p o lic ji, u- 
rządzaja m asakry m łodzieży żydow­
skie j. Wówczas w  obronie lew ico ­
wych studentów  sta ją  robo tn icy ka- 
zetemowcy i tu row cy, dając ostrą 
odprawę bo jów karzom  i ko rpo ran ­
tom. Zosta ją rozgrom ione gniazda 
reakc ji i ko łtu n e rii — lokale korpo­
ra c ji studenckich. Faszyści dostają 
odprawę od klasy robotn iczej W ar­
szawy, bron iące j swoich so juszn i­
ków  na terenie wyższych uczelni.

Na pomoc m łodym  faszystom p rzy ­
chodzą faszystowskie władze, chw y-
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Uchwała Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej
O te same cele w a lczy li i  zg inę li 

na  po lu  chw a ły : M ieczysław  K a li­
now sk i, A n ie la  K rzyw o ń , Lucyna 
H e rtz  i  tysiące innych  bohaterów  
A rm ii  P o lsk ie j pow sta łe j w  Z w iąz­
k u  R adzieckim , dz ięk i serdecznej 
pomocy Rządu Radzieckiego i  tow a­
rzysza Sta lina.

K IE D Y  w  oparc iu  o h is toryczne 
zw ycięstw o Z w ią zku  R adzieckie­

go nad faszyzmem Polska P a rtia  Ro­
botnicza poprow adziła  masy p racu ­
jące  do w a lk i o zdobycie i  um ocnie­
n ie  w ładzy lu d u , Z W M -ow cy szli 
wszędzie tam , gdzie w zyw a ła  ich 
P a rtia . W ie le m ęstwa, h a rtu  i  odwa­
g i w yka za lj Z W M -ow cy w  szeregach 
W ojska  Polskiego, K B W  i  ORM O  w  
zaciek łych  bojach z reakc ją , z pod­
z ie m nym i N S Z -tow sk im i i  W IN -o w - 
skim-i bandam i, w sp ie ranym i przez 
ang lo -am erykańsk ich  im p e ria lis tó w . 
N ie jedną  leg itym ac ję  Z W M -ow ską 
noszoną na sercu p rzeb iła  zdra ­
dziecka ku la . U  boku PP R -ow ców  
d z ie lili Z W M -ow cy obszarniczą zie­
m ię  m iędzy chłopów , a dw orsk ie  
pałace zam ien ia li na szkoły i św ie ­
tlice . G o łym i rękam i w yc iąga li spod 
g ruzów  m aszyny i  s ta w a li przy 
n ich  do pracy. W yd a li w a lkę  r u i­
nom  W arszaw y, s tanęli do odbudo­
w y  ukochanej przez naród S to licy . 
U su w a li ś lady w o jn y  z sal u n iw e r­
sy te tów  i  s iada li nad książką. N ie 
lę k a li się trudnośc i — w ie d z ie li, że 

' w szystko  co nowe pow sta je  w  w a l­
ce i  trudz ie . Tego ich  uczyła Partia . 
Tego ich  uczył p rzyk ład  m łodych 
budow niczych  D n iep ro s tro ju  i  Mng- 
n itogorska . Coraz w ięcej chłopców 
i  dziewcząt, po ryw anych  p rz y k ła ­
dem ZW M -ow ców , św iadom ych 
sw ych p ra w  i obow iązków  w  ludo ­
w e j O jczyźnie — staw ało do odbu- 
dow y zniszczonego w o jną  k ra ju . Z 
in ic ja ty w y  ZW M -ow ców  w  _ Łodzi 
na ro d z ił się i  ro zw in ą ł młodzieżowy, 
w yśc ig  pracy — w k ła d  do rozw oju  
socja listycznego współzaw odnictw a. 
Wszędzie tam , gdzie b y ło  n a jtru d ­
n ie j, gdzie po trzebn i b y li ludz ie  od­
w ażn i i  w y trw a li,  gorąco kocha jący 
ludow ą O jczyznę i n ieprze jednani 
wobec je j w rogów  — szli na bo jow e 
poste runk i Z W M -ow cy. p ion ie rzy  
nowego życia.

Zw iązek W a lk i M ło dych  s ta ł rię  
gorącym  orędow n ik iem  i o rgan iza to ­
rem  jedności m łodzieży. W  ostre j 
w a lce  z w ro g im i w ue renow sk im i i
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peeselow skim i w p ływ  am i na m ło ­
dzież, zacieśniała się w spółpraca o i-  
gan izacji m łodzieżow ych Z W M , OM  
TUR, ZM  W ici I ZM D. W alka ta 
doprow adziła  do zjedoot zenia ruchu  
młodzieżowego. Na h is to ryczny n 
Kongresie  W roc ław sk im  powstał 
Zw iązek M łodzieży P o l:H e j — p rzy ­
wódca m łodych p a trio tó w  w  walce 
o pokój i  budowę socja lizm u w  Po.- 
sce.

Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j prze­
ją ł bo jow y, o k ry ty  s ław ą sztandar 
re w o lu cy jn y  ruchu  m łodzieżowego, 
by u boku P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej walczyć o urze­
czyw is tn ien ie  ide i socjalizm u.

S ZC ZĘ ŚC IEM  i zaszczytem nasze­
go poko lenia  je s t doprowadzić do 

końca dzie ło podjęte przez Z W M - 
owców. N iech pamięć o n ich natch­
n ie  w szystk ich  m łodych  p a trio tó w  
— budow niczych P o lsk i Ludow e j za­
pałem  i w y trw a ło śc ią  w  walce, p ra ­
cy, nauce.

Uczmy się od bohaterów  rew o lu ­
cyjnego ruchu  m łodzieżowego czy­
nem dokum entow ać swą m iłość do 
O jczyzny, do naszego narodu. N iech 
rosną w  o fia rn e j pracy szeregi m ło­
dych p ion ie rów  — przodow n ików  
węgla, s ta li, betonu, w łókna , szere­
gi rac jona liza to rów  i  w ynalazców, 
m is trzów  oszczędności i  p ion ie rów  
nowoczesnej tech n ik i. N iech m ło ­
dzież naszych w si sta je w  p ie rw ­
szych szeregach w a lk i o w ysokie  u- 
rodzaje, o naukę i techn ikę  w  go­
spodarce ro lne j, o spółdzielczą, so­
c ja lis tyczną  wieś. N iech ucząca się 
m łodzież uparcie  sz tu rm u je  tw ie rdzę  
nauk i, by rzete ln ie  opanowaną w ie ­
dzą służvć O jczyźnie. N iech coraz 
nowe tysiące ch łopców  i dziewcząt, 
odważnych, w y trw a ły c h , n ie ięka ją - 
cych się przeszkód i trudnośc i sta ją 
na Apel ŻG ŻMP. ro z w ija ją  ruch 
p ion ie rsk i, zasila ją nasze kopa ln ie  
węgla i fa b ryk i. N iech oddają swe 
gorące serca, m łode ręce i tw órczy 
w ys iłek  m yśli w  służbie n a jp ię k n ie j­
szej ide i — socja lizm u i poko ju .

U czm y się od bohaterów  rew o lu ­
cyjnego ruchu  m łodzieżowego n ie­

naw iśc i do w roga ludzkości — im ­
pe ria lizm u  j  czujności wobec jego 
podstępnych know ań. N iech każdy 
m iody p a trio ta  w y s iłk ie m  swym  
wzm acnia siię obronną Po lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej. B rońm y spra­
w y poko ju  i  niepodległości Polski 
przed zbrodn iczym i p lanam i podpa­
laczy — am erykańskich  im p e r ia li­
stów. D em asku jm y ■ tępmy ich a- 
gentów  — szpiegów j dyw ersantów  
— n ikczem nych zdra jców , gotow ych 
sprzedać Polskę za do larow e ochła­
py. Bądźm y bezkom prom isow i wo­
bec ku łaka  i spekulanta, żerującego 
na trud z ie  człow ieka pracy. Pędźmy 
precz z naszego życia złodziei m ie­
n ia  publicznego, chu liganów  i szkod­
n ikó w , bądźmy n iep rze jednan i wo­
bec b iu ro k ra ty , bum elanta  i obiboka, 
wobec każdego zaw a lid rog i, k tó ry , 
ham uje  marsz do socja lizm u.

Uczmy się od bohaterów  rew o lu ­
cyjnego ruchu  m łodzieżowego szla­
chetnego uczucia p rzy jaźn i i  so li­
darności z w szys tk im i, k tó rzy  na ca- 
iym  św iecie walczą o wolność, po­
kó j i  lepszą przyszłość. N iecha j na­
sze serca, ja k  ich  serca, p łoną  go­
rącą m iłośc ią  do O jczyzny Lenina 
i  S ta lina . N iecha j zacieśniają się 
w ięzy p rzy ja źn i i  b ra te rs tw a  m ło ­
dzieży po lsk ie j ze s ław ną młodzieżą 
radziecką. Czerpm y z przebogatych 
doświadczeń bohaterskiego len inow - 
sko-sta linow skiego Kom somołu.

Uczm y się od bohaterów  rew o lu ­
cyjnego ruchu  m łodzieżowego nie­
zachw iane j w ierności P a rtii — prze 
w odniczk i mas pracu jących i naro  
du, m iłośc i i p rzyw iązan ia  do je j 
w ypróbow anych  przyw ódców . Niech 
każdy zetempowiec niesie do mas 
m łodzieży p iękne idee naszej P a r tii 
Niech staje ne wezw anie P a rtii i  je j 
Wodza — towarzysza B ie ru ta , na 
każdym  posterunku w a lk i i  pracy 
by organizacja nasza mogła ze słusz­
ną dum ą nosić m iano bojowego, n a j­
dzielniejszego pom ocnika Polskie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, _bv 
na jleps i z zetem powskich szeregów 
s taw a li się godną zm ianą starej 
g w a rd ii rew o luc jon is tów .

PO Z N A N IE  przez m łodzież c h lu b ­
nych pa trio tycznych  i rew o lu ­

cy jnych  tra d y c ji ruchu młodzieżo­
wego, a zwłaszcza bohaterskie j w a l­
k i Kom unistycznego Zw iązku M ło ­
dzieży Polski i  Zw iązku  W a lk i M ło ­
dych stanie się dla najszerszych 
rzesz m łodych p a trio tów  orężem i  
pomocą w  ich pracy i walce.

D la  , uczczenia 10-tej roczn.cy 
pow stania Zw iązku W a lk i M łodych 
Z a rz ą d  G łów ny Z1V1P postanaw ia:

1. Przeprowadzić w  końcu stycz­
n ia  i w  lu ty m  zebrania kół ZM P po­
święcone X -lec iu  powstania Z w iąz­
ku  W a lk i M łodych, urządzić odczy­
ty  i  pogadanki w  zakładach p i acy, 
szkołach, ins ty tuc jach  i na wsi, prze­
prow adzić specjalne zajęcia zespo­
łó w  szkoleniowych. Zorganizować 
uroczyste akademie, w  św ie tlicach, 
zakładach pracy, szkołach, w pow ia ­
tach i na szczeblu w ojew ódzkim .

2. Uczcić pamięć bohaterów  ZW M  
wzmożoną w ydajnością  pracy w  fa ­
bryce, na wsi i dobrą nauką w  szko­
le.

R ozw ijać  szeroko in ic ja ty w ę  socja­
listycznego współzaw odnictw a um o­
wnego. R ozw ijać ruch  p ion ie rsk i, o r­
ganizować b rygady m łodzieżowe do 
p racy na na jtru d n ie jszych  odcinkach 
naszego budow nic tw a, budzić a k ty w ­
ność m łodzieży w  podnoszeniu kw a ­
l i f ik a c ji  zawodowych.

Pomnażać aktyw ność m łodzieży w  
walce o w zrost p ro d u k c ji: roś linne j 
i  zw ierzęcej w  oparciu o na jnow o­
cześniejsze zdobycze agrob io log ii. 
Wzmóc udzia ł m łodzieży w  przygo­
tow an iu  i przeprowadzeniu akc ji sie­
w ów  w iosennych. Poprzez o fia rną  i 
wytężoną pracę ’ść na pierwszą l i ­
n ię w a lk i o socja listyczna przebu­
dowę wsi.

3. P rzygotow ać do d ru ku  szereg 
o u b lik a c ji poświeconych działa lności 
Z w iązku  W a lk i M łodych , ja k  ró w ­
nież szeroką akc ję  popularyzacyjną 
w  prasie i  rad io  w  fo rm ie  a rty k u ­
łów, opow iadań, wspom nień i s łu ­
chow isk.

4. Uczcić pamięć bohaterów  ZW M  
poleg łych w  walce z najeźdźcą h i­
tle ro w sk im  i bandam i faszystow ski­
m i przez w m urow an ie  ta b lic  p a m ią t­
kow ych  na m iejscach w a lk i i  s tra­
ceń.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  ZM P 
W arszawa, styczeń 1953 r.

Njca m i przejeżdżały przez 
Polskę transporty ... W ioz ły  
am unicję, w ioz ły  śmierć. 
Daleka — nie do przebycia 
była dro-ga z h itle ro w sk ich  
N iem iec do serca Zw iązku  

Radzieckiego — na przedpola M o ­
skwy. Setki, tysiące k ilo m e tró w  m u ­
s ia ł przebyć tran sp o rt by powiązać, 
f ro n t  z zapleczem.

A le  byty k ilo m e try  nie do przeby­
cia, by li ludzie, k tó rzy  faszystowskie 
tran sp o rty  w ita li dynam item  a lbo  
rozkręcanym i w pośpiechu szynami... 
U b ran i by li bardzo różnie, uzbro jen i 
w  to, co uda ło  się zdobyć, w  to, czym 
dysponowało dowództwo...

N ie dla n ich  to, n ie  d la  walczą­
cych — przeznaczone by ły  bogate 
londyńskie  zrzuty  b ron i, chow anej 
w  beczkach smalcu i zakopyw anej 
w  ziem i, lub  rdzew ie jące j w  p iw n i­
cach. Rozkaz Londynu b rzm ia ł nie­
zm ienn ie : „S tać z b ron ią  u nogi... 
n ie  strzelać... czekać“ .

„Zorgan izow ać i w p row adz ić  w  
bój regu larne oddzia ły partyzanckie , 

■ ob jąć planem  rozw ija jącą  się w : k ra ­
ju  partyzantkę, rozpalać wszędzie 
p łom ień w a lk i zb ro jne j — nie dawać 
w rogow i ani c h w ili w ytchn ien ia , 
spara liżow ać tran sp o rt i łączność 
w roga“  — tak b rzm ia ły  rozkazy do­
wództwa G w a rd ii Ludow ej.

Ludzie oddani spraw ie, o fia rn i, bo. 
jo w i. w p row adza li je w  życie — oni, 
te stówa „n ie  dawać w rogow i ani 
c h w ili w y tch n ie n ia “  w c ie la li w  ko n ­
kre tne  fo rm y  w a lk i. 15 m aja  1942 
roku  — Franciszek Z ubrzycki, p ie r­
wszy dowódca I oddziału partyzan­
ckiego G w a rd ii Ludow ej im ien ia  
Stefana Czarneckiego — w yruszy ł 
w raz ze sw oją  grupą z W arszawy w 

. lasy p io trkow sk ie .
P ierwszy dowódca i p ierw szy re ­

gu la rny  oddział. Uw ażali to  za w ie l­
k i zaszczyt. W ybrany rozkazem 1 do­
w ództw a — w ybrany  spośród szere­
gów G w a rd ii — oddział małego F ran ­
ka „ru s z y ł do w a lk i“ ..,

Można zobaczyć małego Franka — 
bo tak nazywano Zubrzyckiego — 
można zrozumieć, odczuć ja k i on był, 
gdy słucha się wspomnień jego p rzy­
jac ió ł i towarzyszy bron i — bo w  
tych w spom nieniach m ały Franek 
pozostał ta k i ja k i by ł: zapalony do 
w a lk i, pełen energ ii, pu lsu jący ży­
ciem...

15 m aja  to  by ł dzień wym arszu. 
15 m aja by ło  b łę k itn ie  i słonecznie 
w  W arszaw ie i chłopiec idący m o­
stem Poniatowskiego szerokim , roz­
kołysanym  krok iem  nie zw racał n i-  
czy je j uwagi. W pewnej c h w ili do ­
gon ił przejeżdżający tra m w a j —  
wskoczył. T ra m w a j jecha ł na dw o­
rzec — tu ta j Franek by! um ów iony 
z grupą G w ardzistów . Za godzinę 
odjazd. Za dzień —  w a lka .

U śm iechnięty i radosny je s t tego 
dn ia  m a ły  F ranek —  na zm ianę ści­
ska p rzy jac ió ł i parabelum  schowane 
w  płaszczu. Cieszy się, że to  ju ż  — 
i swoje: „n ie  w o lno  nam trac ić  cza­
su“  pow tarza z ja k im ś  szczególnym 
akcentem...

Ja k  w yg ląda ł, ja k i b y ł „m a ły  F ra ­
nek“ , k tó ry  z pe rspektyw y fa k tó w  
i zdarzeń ta k  urósł, ta k  »potężniał w  
naszych oczach?

N isk i, szerokie ram iona, n ieb iesk ie  
oczy i stanowczy w yraz ust — tw a rz  
n ie ładna, a przecież u jm u jąca , n ie 
ty lk o  przez jasny serdeczny uśmiech, 
ale i przez w yraz energ ii i ja k ie jś  
w ie lk ie j w ew nę trzne j s iły .

Franek Z ubrzyck i by ł synem w a r­
szawskiego rzem ieśln ika . Wcześnie 
d o jrza ł i u fo rm ow a ł się jego św ia to ­
pogląd po lityczny, wcześnie rozpo­
czął w-alkę.

Bez n iczy je j pomocy, w łasną ener­
gią i uporem  rzebrną ł przez g im ­
nazjum . U czył się, a jednocześnie 
zarab ia ł na życie i opłacenie szkoły, 
ja ko  b ile te r O pery W arszaw skie j.

Po skończeniu g im nazjum , F ranek 
wstępuje na w ydz ia ł m echaniczny 
P o lite ch n ik i W arszaw skie j i zaraz 
po rozpoczęciu s tud iów  sta je  się jed ­
nym  z na ja k tyw n ie jszych  cz łonków  
lew icow e j o rgan izac ji s tudenck ie j 
„Ż yc ie “ ,

ła ją c  się m asowych aresztów, usu­
n ięć z uczelni, w ysy łek  do obozu 
koncentracyjnego w  Berezie K a rtu s ­
k ie j, w  celu wyniszczenia i  z łam ania 
a k ty w u  „Ż yc ia “  i  K ZM P .

W  tym  ataku na m łodzież lew ico ­
w ą  defensyw ie us iln ie  pomagają to ­
le row an i i pop ieran i przez n ią  tro c ­
k iśc i — us iłu jący  rozsadzić o rgan i­
zację od w ew nątrz.

Represje są coraz siln ie jsze, raz 
po raz ubyw a ją  z o rgan izac ji n a jb a r­
dzie j bo jow i i oddani je j towarzysze.

W ca łym  k ra ju  wzmaga się w a l­
ka z faszystowsko - p o licy jną  d y k ta ­
tu rą . Masowe s tra jk i chłopskie, ma­
sakry  s tra jku ją cych  robo tn ików , peł­
ne w ięzien ia  działaczy, po litycznych , 
o to  t ło  w a lk i, toczącej się na odcin­
ku wyższych uczelni.

Pozostały na wolności a k ty w  da­
le j trw a  w  walce. Idzie on 'w teren, 
na dzie ln ice robotnicze, m ontu je  z 
e lem entów  postępowych d em okra ty ­
czne B ra tń ia k i — „S pó jn ie “  na U n i­
w ersytec ie  i Politechnice, pracuje w  
sekcji M łodych  K lu b u  D em okra ty- 
cz.nego i in.

H is to ria  jeszcze n ie  pow iedziała 
swoich osta tn ich  słów o „Ż y c io w - 

Icach“  — kazetem owcach z wyższych 
uczelni — lecz w iem y, że w  ich sze­
regach rośl-i i ro z w ija li się tacy 
w span ia li bo jow n icy  o wolność na ­
rodow ą i socja lną, o socja lizm  i ko­
m unizm , ja k  bracia Jan i Zdzis ław  
T urle jscy , W łodzim ie rz G ensiorski, 
F ranciszek Z ubrzyck i, Janek K ra ­
s ick i, H anka Saw icka, W anda Z ie - 
leńczyk, k tó rzy  zg inę li z orężem w  
ręku  walcząc w  szeregach PPR i  
ZW M .

Zubrzyckim
Podczas jedne j z a k c ji —  w  czasie 

ko lpo rtow an ia  u lo tek — zostaje w y ­
śledzony przez ONR owców, k tó rzy  
w yda ją  go w  ręce p o lic ji. Areszto­
w any i w trącony  do w ięzienia w 
Łom ży w ydosta je  się stamtąd w raz 
z innym i w ięźn iam i po litycznym i we 
wrześniu 1939 roku. Chce w stąpić do 
w o jska  —  chce bić się z najeźdźcą...

S chw ytany przez h itle row ców  i 
w ys łany  na roboty w  Prusach 
W schodnich —  d w u k ro tn ie  próbuje 
ucieczki, za co dostaje się do ka rne ­
go obozu w  D ziałdow ie. Za trzecim  
razem plan ucieczki udaje się i w  
roku  1941 Franek przybyw a do W ar­
szawy. R w io się do w a lk i, do pracy 
konsp iracy jne j.

W stępuje do P o lsk ie j P a rtii Ro­
botn iczej na tychm iast po je j u tw o­
rzeniu — w  styczn iu  1942 r. Zostaje 
sk ie row any przez P artię  do G w a rd ii 
Ludow e j.

Energia, duże zdolności organiza­
to rsk ie , zapał i o fiarność Franka —• 
zw raca ją  nań uwagę dowództw a 
G w a rd ii Ludow e j i gdy w  końcu 
k w ie tn ia  3 942 roku zapada decyzja: 
„15 m aja w yprow adz ić  do boju p ie r­
wszy regu la rny oddzia ł pa rtyzanck i“
—  postanow iono: dowódcą tego od­
dzia łu  będzie m ały Franek.

W  lasach p io trkow sk ich  oddział 
przechodzi chrzest bojowy... W trze ­
c im  numerze „G w ard z is ty “  — o r ­
ganie G w a rd ii Ludow ej — z dnia 1 
lipca 1942 r „  ukazu je  się ko m u n ika t 
Sztabu G łównego, w k tó rym  czyta­
m y m iędzy in n ym i ó akc ji oddziału 
F ranka : „W  okolicach P io trkow a  
m ia ły  m iejsce w ystąp ien ia  k ilk u  
grup partyzanckich. M iędzy in n ym i 
doszło do poważniejszego starcia w  
lesie pomiędzy wsią P o lichno i K o ­
łem. W iększy oddzia ł żandarm ów  — 
i gestapowców na tkną ł s.ę na za­
sadzkę partyzancką... pow itano  ich  
sa lwą rew o lw e row ą  i g ranatam i. 
N iem cy w yco fa li się w  popłochu. W  
innych potyczkach partyzanci z ra ­
n il i  k ilk u  po lic ja n tó w  i agentów ge­
stapo. W p io trko w sk im , na brzegach 
lasów p o ja w iły  się tab liczk i z n a p i­
sami: ..N iemcom wstęp w zb ron iony“  
a lbo „N iem cy wejść mogą. ale w y jść  
nie mogą“ . O koliczna ludność odnosi 
się z w ie lka  sym patią  do partyzan­
tów . Do oddzia łów  w stępu ją  no w i 
bo jow n icy  o w olność“ .

W  czasie jedne j z w a lk  nad P ilicą  
z p rzew ażającym i s iłam i żandarm erii 
k ilk u  pa rtyzan tów  zostaje rannych
—  wśród n ich  i dowódca — m ały  
F ranek.

N ie  zw racając uw ag i na ranę, F ra ­
nek przepraw ia  się przez P ilicę  i  
dostaje się do W arszaw y po dalsze 
in s tru kc je . W  W arszaw ie okazu je  
się, że rana  jest zanieczyszczona — 
rop ie je , ale F ranek w  żaden sposób 
n ie  chce zgodzić się na dłuższe le­
czenie. Pow tarza uparcie sw oje : „n ie  
w o lno  nam tra c ić  czasu“ .

Podczas choroby m im o w ysok ie j 
gorączki s tu d iu je  ta k tykę  w a lk  u- 
licznych. Z niezagojoną dobrze raną 
w yrusza znów do w a lk i. G łuchy na 
perswazje i prośby p rzy jac ió ł pa­
m ięta i m yśli ty lk o  o. jednym : „O d ­
dz ia ł czeka na dowódcę... muszę 
w ró c ić “ .

Po powrocie F ranek p row adzi ak­
c je  sabotażowe — niszczy tran sp o rt 
w roga, n iszczy pos te runk i żandar­
m erii... W tom aszowskim  są chłopi, 
k tó rzy  chcą w stąp ić do G w a rd ii L u ­
dow ej — F ranek udaje się do tom a­
szowskiego i naw iązu je  z n ;m i kon­
tak t. W kró tce  po tym  h itle ro w cy  
d ow iadu ją  się o m ie jscu pobytu od­
działu partyzanck iego  — organ izu ją  
ekspedycję. S iły  w roga są znaczne i 
w a lka  n ierów na... F ranek — wspa­
n ia ły , spoko jny, bohatersk i dowód­
ca prow adzi grupę. B ron ią  się męż­
n ie  i d ługo. Do ostatniego naboju... 
do ostatniego b łysku świadomości.

P rzeb ity  serią z żandarm skiego 
autom atu ginie w  te j walce p ierw szy 
dowódca Oddziału Partyzanckiego 
G w a rd ii Ludow ej — ,.małv F ranek“ .

p o p r o s i  u  a



BOGUSŁAW KOGUT
borys poimm

i m ora y, s|
W  kwadratach okien szkli się zachód, 
biel roziskrzona zbiega z dachów 
i tnie ulicę skośną smugą.

Od białych szyb na czwartym piętrze 
odpada blask co oczy męczył, 
kiedyś chciała patrzeć za długo.

Pobladł ozdobny tynk na murze 
i pułap nieba się nachmurzył, 
choć dzień pogodny jeszcze nie zgasł.

Gubimy w śniegu krótkie kroki, 
w ulicy cisza lgnie do okien.
— Taki zimowy miejski pejzaż.

I  nagle stajesz zadziwiona, 
bo skąd w harmonii ten dysonans, 
skąd w tym obrazie ostra barwa?

Ruda czerwień — rusztowań szczeble, 
murarz kładzie cegłę po cegle —  

i wapno w kubiach nie zamarza!

Chodźmy. Już żółknie zorzy pasmo, 
w szybach ostatnie błyski gasną 
i śnieg pod stopą głośniej chrzęści.

Za chwilę spadnie mroźny wieczór.

Cóż w taki wieczór można przeczuć, 
prócz tego —  co się rodzi — szczęścia?

Uw Uwaga!
W  związku ze zbliżającym się Miesiącem Propagandy 

POPROSTU na życzenia naszych czytelników przedłużamy 
KONKURS LITERACKI Rady Naczelnej ZSP i Redakcji 
POPROSTU do dnia 1 maja bieżącego roku.

Przypominamy, że konkurs obejmuje:
I. Najlepsze opowiadanie, reportaż, wiersz, fotografię lub 

rysunek na temat nauki i życia studentów w Polsce Lu­
dowej i ich udziału w realizacji Programu Frontu Na­
rodowego, ich jedności ze studentami różnych narodów 
w walce o pokój.

II. Utwory satyryczne (karykatury, fraszki, wiersze, humo­
reski itp.) związane z życiem studentów.

Przypominamy warunki konkursu:
Wielkość opowiadania lub reportażu nie powinna prze­

kraczać 15 stron maszynopisu z podwójnym odstępem i mar­
ginesem.

Najlepsze utwory będą publikowane na łamach PO­
PROSTU.

Zwycięzcom Konkursu zostaną przyznane cenne nagro­
dy jak: aparat fotograficzny, radioodbiornik, komplety dziel 
literackich oraz szereg innych nagród.

Prace należy nadsyłać do redakcji POPROSTU (War­
szawa 18, ul. Wiejska 17) z zaznaczeniem „Konkurs lite ­
racki“ do dnia 1 maja br., podając imię, nazwisko, wiek, 
uczelnię, rok studiów oraz dokładny adres.

REDAKCJA POPROSTU 
i RADA NACZELNA ZSP

D roga L id k o . 'N ie  pisałam  
do ciebie całe s to  la t 
i pewnie zapomniałaś 
ju ż  zupełnie, ja k  w yg lą ­
da m ó j „b z ik o w a ty “  
c h a ra k te r pism a —  tak 

o n im  przecież k iedyś m ów iłaś. B iję  
się w  p ie rs i, że nie odpow iedzia łam  
c i na tę daw no  nadesłaną pocztów 
kę. N ie  znaczy to  jednak, że zapom ­
n ia łam  o naszej m iłe j, m ądre j, roz­
ważnej L idz ie . P rzeciw nie , często cię 
w spom inam . K ie d y  napotykam  na 
jakieś trudności, naradzam  się z to ­
bą w  m yślach i zdaje m j się, że od­
gaduję, co byś pow iedzia ła  temu 
„n iespoko jnem u duchow i“ , sw o je j 
A n i i  —  s łow o  honoru  —  zawsze idę 
za tą tw o ją  przypuszczalną radą.

Co robić. L a ta  spędzone w  in s ty ­
tucie nauczyły  m nie w  c iężkich c h w i­
lach zwracać się do naszej kocha­
nej s tudenck ie j w yroczn i. A  ponie­
waż — w yzna ję  uczciw ie —  m łode­
mu inżyn ie ro w i, towarzyszce K ow a- 
łow e j nie b rak ciężkich c h w il na bu­
dow ie i dyp lom  m ój, n iestety, nie 
jest un iw e rsa lnym  kluczem  do roz­
w iązyw an ia  w szystkich  zadań w y ­
tw órczych , w ięc — co tu  dużo ga­
dać — bardzo m i ciebie b rak. Brak 
m i tw ego „z im nego rozum u“ , twego 
spokoju i rozsądku.

M ożliw e, że zważywszy w szystko 
na ana lityczne j wadze sw o je j n iezb i­
te j lo g ik i, w y tłum aczy łaś  sobie mo­
je m ilczen ie  naszym oziębłym  poże­
gnaniem . Jeżeli tak, to  log ika  cię za­
w iod ła . W yznam  szczerze, że tw o ja  
decyzja pozostania w  M oskw ie  była 
przyczyną jednego z p ierw szych, 
p raw d z iw ych  rozczarowań w  m oim  
życiu. P rzy jac ió łce  należy m ów ić 
w szystko o tw arc ie . Owego dnia w y ­
daw a ło  m i się isto tn ie , że się zaw io­
d łam  na tobie. A  przecież byłaś dla 
m nie  w ięce j n iż p rzy jac ió łką : zastą­
piłaś m i w  pew nym  stopniu  ojca po­
ległego pod S ta lingradem . Tak, tak, 
w łaśn ie  ojca, któ rego  strasznie ko­
chałam  i któ rem u zw ie rza łam  się ze 
wszystkiego, m ów iłam  ci o tym , cze­
go bym  nie pow iedzia ła  sw o je j do­
b re j mamie. Spośród wszystkich 
dziewcząt i chłopców, k tó rzy  z nam i 
s tu d io w a li, w ydaw a łaś m i się n a j­
wartościowsza. N ie d latego n a tu ra l­
nie, że byłaś bardzie j oczytana i zdol­
n ie jsza od nas, ale dlatego, że przy 
ca łym  sw ym  u m iło w a n iu  życia u m ia ­
łaś zawsze — ja k  m i się w tedy  zda­

w a ło  —  s taw iać ze spoko jem  dobro 
ogółu w yże j n iż w łasne. A  przecież 
no czasem bardzo trud n o , ach, ja k  
trudno .

W idz ie liśm y w  tob ie  przyszłego lu ­
m inarza  naszej n a u k i —  hydrotech- 
n ik i. K iedy  m yś la łam  o przyszłości, 
w yobraża łam  sobie zawsze ciebie — 
ładną, m ądrą, śm ia łą  —  ja ko  k ie ­
row niczkę ja k ich ś  prac na o lb rzym ią  
n iebyw a łą  skalę.

I  nagle!.1.. —  O, to  nagle — nawet 
teraz ciężko m i o tym  wspominać... 
Pamiętasz, jakeśm y się ucieszyli, 
k iedy nam  pow iedziano, że dyp lom y 
z odznaczeniem u p ra w n ia ją  nas do 
w yboru m iejsca p rzyszłej pracy. Nie 
zastanaw ia jąc się naw et, w yb ra łam  
na tu ra ln ie  K a n a ł W ołga — Don. Czyż 
m ogło być inaczej. Przecież to p ie rw ­
sza z b u d ow li kom un izm u i m arzy­
liśm y wszyscy, żeby się tam  dostać. 
W alery Ja ko w le w  i F iedia Koszkin. 
k tó rzy  razem ze m ną o trzym a li sk ie ­
row an ie  na tę budowę, z radości w y ­
ca łow a li naw et sza tn ia rkę , ciocię Pa­
szę. I  wówczas, K oszk in  m ów i m i: 
„T w o ja  szanowna L ida  zostaje w 
M oskw ie  ja k o  p ra co w n ik  naukow y 
w  In s ty tu c ie  N aukow o -  B adaw ­
czym “ . In fo rm a c ja  ta  w ydała  m i się 
początkowo absurdalna, a potem 
straszna. Żebyś w iedz ia ła ! T ak  by­
ło.

L id ko , w ybacz m oją  szczerość, ale 
w ydaw a ło  m i się, że w tedy, k iedy 
m y w szyscy ca ły  nasz rok , s ta ra liś ­
m y się dostać na p ierw szą lin ię , ty , 
zdezerterow ałaś w  zaplecze, sko rzy­
stawszy z praw a w ybo ru . Tak sobie 
pom yśla łam  w tedy i bardzo m nie  to 
bolało, gdyż byłaś m oją  najlepszą 
p rzy jac ió łką .

W ybacz te bezwzględne słowa. Na­
pisałam  uczciw ie i bez ogródek, co 
m yś la łam  w tedy  o Tobie, bo teraz 
już  ta k  nie myślę. N ie  jestem  już  
teraz d a w n ym  „ro ze n tu z ja zm o w a ­
nym  k o z io łk ie m “ , ja k  m n ie  nazy­
wałaś. B u d o w la  kom u n izm u  —  to 
w ie lka  szkoła. Jeżeli in s ty tu t  u- 
zb ro ił nas w  wiedzę, to  szkoła ta 
uczy, ja k  te j b ro n i używać. Z ah a r­
tow a ła  m n ie  i nauczyła  o roste j, 
ale n ie  da jące j się od razu opanować 
um ie ję tnośc i, k tó ra  pozw&la w p ie rw  
w szystko dobrze przem yśleć i rozw a­
żyć, a potem  zdecydować i wykonać. 
N ie  uw ażam  się ju ż  te raz za boha­
terkę, k tó ra  poszła „na  pierw szą l i ­
n ię“ , a ciebie za dezerterkę „d e k u ją -

cą się w  zapleczu“ . P rzec iw n ie , w ie ­
rzę teraz, że tw ó j jasny, spoko jny 
um ysł podpow iedzia ł ci w tedy trzeź­
wą decyzję —  iść tam , gdzie n a jle ­
p ie j wyzyskasz sw ó j ta le n t ekspery­
m enta to ra  i przyniesiesz narodow i 
w ięcej pożytku. Rozum iem  rów nież 
tw o ją  m iłość do M oskw y. Pam iętam , 
ja k  na p raktyce  w  górach tadżyc­
k ich  za nic nie chcia łaś uregu low ać 
zegarka wedle czasu m iejscowego 
i uparcie żyłaś wedle m oskiewskiego. 
Cóż, M oskw a zasługuje na tak ie  
p rzyw iązan ie , tym  bardz ie j, że jest to 
tw o je  gniazdo, w  k tó ry m  się u rodz i­
łaś i w yrosłaś. T ru d n o  zresztą tak 
od razu oderwać się od b lasku M o­
skw y  i jechać, d ia b li w iedzą dokąd, 
w  pusty  step so ln iskow y, gdzie t y l ­
ko gw iżdżą susły  i  pe łza ją  w s i 'ęt- 
ne węże stepowe, k ró tk ie  ja k  m ar 
chewka, ale s traszn ie  złe.

Początkowo is to tn ie  n ie jedno w y-  
c ie rp ie liśm y. M ieszka liśm y w  nam io­
tach, p racow a liśm y w  s ia tkach  chro­
niących przed kom aram i i w o jo w a li­
śmy z o b rz y d liw y m i, d ro b n y m i m u ­
szkam i. W a le ry  jakoś im  n ie  p rz y ­
padł do sm aku. N a tom ias t sym pa­
tycznego F ied ię  od razu  ocen iły  ja k  
należy, ta k , - że prócz s ia tk i p rze ­
c iw ko  kom arom , in ż y n ie r  K oszk in  
stosował jeszcze jakąś w łasnego 
pom ysłu  maść z g lin y  i n a fty , k tó rą  
sm aro w a ł sobie tw a rz  i ,szyję, dz ię ­
k i czemu w yg lą d a ł ja k  m um ia .

A le , m iła  L idko , co znaczyły te 
śmieszne p rzykrośc i w  porów nan iu  
z tym , co dała nam ta budowa? Dziś 
każde dziecko zna je j skalę i znacze­
nie. Czytałaś oczyw iście o nowych 
o lb rzym ich  m aszynach radzieckich, 
k tó re  tu  u nas p racu ją . A le  czyż 
można sobie w yobraz ić  to  w szystko 
na podstaw ie suchego opisu. Przecież 
to  kom un izm , żyw y kom unizm , o 
k tó ry m  m arzy ły  tak  d ługo na jśw ia ­
tle jsze um ysły  ludzk ie , p rzybyw a 
z dn ia  ju trze jszego w  nasz dzień 
dzisiejszy. Czyż można porów nać co­
ko lw ie k  z dum ną, w łaśn ie  z dum ną 
świadomością, że to ja , prosta dz iew ­
czyna radziecka. A nka  K ow a low a, 
córka poległego na w o jn ie  żołnierza, 
buduję  te wszystkie o lb rzym ie , n ie­
byw ałe  urządzenia, k tó re  zdobić bę­
dą naszą ziem ię i w  dw utysięcznym , 
i w  trzytys ięcznym , i w  Bóg w ie jak  
od leg łym  jeszcze roku.

N a tu ra ln ie , L id ko , n ié  jestem  ta ­
ka na iw na , by sobie w yobrazić , że

w szystko to budu jem y ty lk o  my. S ły ­
szałam, że ty lk o  dla jednego nasze­
go ob iek tu  nadsyła p rodukc ję  pięć­
set fa b ry k  radzieck ich. A le  to  nie 
je s t przecież to  samo, co w idz ieć  na 
w łasne oczy, ja k  z każdym  dn iem  
rosną w  p u s tyn n ym  stepie w spa­
n ia łe  budow le  i  uk ładać  na n ie  ce­
g ły  w ła s n y m i rękom a.

Droga L id ko , a ja k ie  tu  szerokie 
pole d la  m y ś li techniczne j! Budow la  
rośnie w prost ja k  na drożdżach 
i rów n ie  szybko rosną ludzie. P rzy ­
by liśm y tu  równocześnie z now ym i 
pom pam i z iem nym i, ty lko , że nie 
z ty m i o pojem ności stu m e tró w  
sześciennych, o k tó rych  uczyliśm y 
się w  ins ty tuc ie , ale z ogrom nym i, 
n iedaw no skons truow anym i — w y ­
dobyw a ją  pięćset m e trów  sześcien­
nych g ru n tu  na godzinę. Do jednego 
z tych  s ta tków  potrzebny b y ł k ie ­
ro w n ik  F ied ia  K oszk in  ze szczytów  
swego dyp lom u inżyn ie ra , w y ra z ił ła ­
skaw ie  życzenie „popracow ać“  tym ­
czasowo na tym  stanow isku , póki się 
nie w yszko li odpow iedniego człow ie ­
ka. I od razu się zb iam ow a ł z k re te ­
sem. Techn ika  tu  prześcignęła 
wszystko, czegośmy się jeszcze nie­
daw no uczyli, i oto pew ny siebie in ­
żyn ie r F iedia m usia ł się udać na są­
siedni ob iek t, by się poduczyć u k ie­
row n ika  pom py z iem nej, zdem ob ili­
zowanego czerw onoarm isty, k tó ry  
s ta ł się na budow ie  w y k w a lif ik o w a ­
nym  hyd ro techn ik iem .

Zresztą, wszyscy tu  się c iąg le  uczą 
i ja  razem ze w szystk im i. Czyż moż­
na się nie uczyć? Przecież rob im y  to, 
czego jeszcze dotychczas nie by ło  na 
ziem i. W toku  pracy op racow u jem y 
sami nowe m etody, odpow iada jące 
now em u n ieb yw a łe m u  sprzę tow i, 
a .to z ko le i każe się nam  sam ym  
uczyć i doskonalić. W siad łam  raz do 
kab iny  dw udziestop ięc io tonow e j w y ­
w ro tk i sam ochodow ej (m am y ju ż  
i  tak ie ), żeby do jechać do g łównego 
osiedla. Na ja k im ś  w yb o ju  maszynę 
podrzuciło. Spoza ta b lic y  św ie tln e j 
spad ły m i na ko lana dw ie  ks iążk i: 
„M e ch a n ika “  i „W ytrzym a łość  m a­
te r ia łó w “ . U jrzaw szy m oje zdz iw ie ­
nie, szofer roześm iał się : „Cóż w  tym  
dziwnego? Średnią szkołę ukończy­
łem  jeszcze przed w o jną , ale teraz 
to  za mało. W idzic ie , ja ką  maszynę 
m i pow ierzono. W ięc zapisałem  się 
na w yd z ia ł korespondencyjny In s ty ­
tu tu  E ksp loa tac ji Sam ochodów“ . 
Średnie w ykszta łcen ie  to  dla szofera

Polonica radzieckie
i .

N a jw ię kszy  poeta Rosji, A leksan ­
d e r Puszkin, p isa ł o na jw ię kszym  
poecie P o lsk i — Adam ie M ic k ie w i-

M ó w ił o  p rzyszłych  czasach,
gdy narody

Zapom ną w aśn i i  w  rodzinę w ie lk ą  
Połączą się. S łucha liśm y poety 
Z zapartym  tchem...“

U tw o ry  M ick ie w icza  w śród „p rz y ­
ja c ió ł M o ska li“  b y ły  dobrze znane, 
a le d ług ie  la ta  trzeba by ło  czekać, 
aby z ich  p ięknem  zazna jom iło  się 
szerokie grono czy te ln ikó w  ro s y j­
sk ich . D op ie ro  W ładza Radziecka

Pierwszy w Polsce Międzyuczelniany Klub Studencki
W ysunięty przez K om isję Okręgową Zrzeszenia Studen­

tów  Polskich w  K rakow ie  pro jekt utw orzenia w „R otun­
dzie" Międzyuczelnianego K lub u  Studenckiego na wzór 
istniejących w  ZSRR, spotkał się z dużym  uznaniem  m ło­
dzieży studenckiej, władz uczelnianych i organizacyjnych. 
T a k i centralny ośrodek ku ltu ra ln y  rozwiąże z jednej strony  
zagadnienie masowej pracy ku ltu ra ln e j w środowisku k ra ­
kowskim , z drugiej zaś będzie mógł zaspokoić w  dużym  
stopniu stale rosnące u młodzieży studenckiej potrzeby  
zdrow ej rozryw k i ku ltu ra ln e j.

M iędzyuczelniany K lub  Studencki, dziś zwany ju ż  kró tko  
M K S , ma głównie na celu, wzorując się na doświadcze­
niach k lubów  studenckich radzieckich, wciągnięcie ja k  n a j­
szerszych mas studenckich do wzorowej pracy ku ltu ra ln ej 
i  udostępnienie studentom po nauce zasłużonej i w arto­
ściowej rozryw ki, oraz stworzenie stałego punktu  spotkań.

Do pracy nad realizacją pro jektu  przystąpiono natych­
m iast po jego zatw ierdzeniu . W ciągu miesiąca przepro­
wadzono generalny rem ont „R otundy" i rozpisano konkurs  
na p ro jek t dekoracji. Zaczai się organizować pierwszy, po­
czątkowo m ały  ko lektyw  M K S -u  złożony z 11 przedstaw i­
c ieli uczelni krakow skich. Opracowano s truktu rę  organi­
zacyjną i w ytyczne do miesięcznych planów pracy.

M iędzyuczelniany K lub  Studencki podlega organizacyj­
nie i finansowo KO ZSP, która k ie ru je  ścisłym, bezpośred­
nio zarządzającym  kolektyw em , złożonym z 3 osób. K o ­
le k ty w  ten z kolei współpracuje i podlega uchwałom kole­
k tyw u  klubu, w skład którego wchodzi 11, stałych przed­
staw icieli K U  ZSP wszystkich uczelni K rakow a i który  
zbiera się raz w  tygodniu pianując program  prac i im prez  
klubu, oraz om awia dyrek tyw y  KO ZSP i ścisłego kolektyw u.

fo to : E dw ard  W ęg low ski

fo to : E dw ard  W ęglow ski

4 P O P R O S I  U

Praca M K S -u  opiera się na działalności 5 sekcji: im ­
prezowej, czytelnictw a i gier, popularno-naukowej, p raw ­
nej i dekoracyjnej, które z kolei bazują na pracy kółek: 
TPPR, Studentów Zagranicznych, AZS, LP Z , LK , LM , Fo­
tograficznego ,oraz prasy młodzieżowej (PO PR O STU). Po­
wstaną również zespoły: chór mieszany, chór męski, zespół 
dram atyczny, 2 recytatorskie, 2 muzyczne, 2 taneczne i  ga­
zetek ściennych. j

Duże zadania spoczywają na sekcji im prezow ej, która  
będzie organizowała występy artystyczne tak  zespołów we­
wnętrznych, ja k  i gościnnych, wieczornice, zabawy, spot­
kania, oraz w ścisłej współpracy z sekcją popularno-nauko­
wą — odczyty i film y . Obie te sekcje czuwać będą nad 
poziomem ideologicznym  i artystycznym  program ów, k tó ­
rych celem  będzie popularyzacja k u ltu ry  socjalistycznej 
i kształtow anie świadomości studenta Polski Ludow ej.

Oprócz norm alnycn zajęć klubowych w  czynnej od godz 
10.00 rano do 23,00 czytelni czasopism kra jow ych  i zagra­
nicznych (czynne kioski: ,,K iW “ i ,,Prasa“ ) oraz św ietlic} 
gier, codziennie w  godz. od 15,00 do 21,00 odbywać się będą 
im prezy artystyczne lub odczyty według z góry ustalonego 
program u podanego na afiszach.

*

D nia  17 stycznia br. odbyło się uroczyste przekazanie
klubu na użytek studentów krakow skich. Na uroczystość 
otw arcia przybył Rektor UJ. Poseł na Sejm, prof. T . M a r­
chlewski. Na część artystyczną złożyły się występy zespołów 
uczelnianych UJ, PW SP, A M  i WSE.

R Y S ZA R D  W IŚ N IO W S K I 
UJ — K raków

w yd a ła  w szystk ie  dzie ła autora  „P a ­
na Tadeusza“

Państw ow e W y d a w n ic tw o  L ite ra ­
tu ry  P iękne j (G os litizda t) w  roku  
bieżącym  w yp u śc iło  os ta tn ią  część 
w ie lo tom ow ego w yd a n ia  D zie ł M ic ­
k iew icza . C zy te ln icy  radzieccy o- 
trz y m a li, m iędzy in n ym i, „K o n ra d a  
W a llen roda “  w  now ym  przekładzie 
N. A s ie jew a , „P ana Tadeusza“  —  w  
przekładzie  S. A ksa n o w e j-M a r, „G ra ­
żynę“  —  w  przekładzie  A. C ha r­
kow sk iego  itd ., o raz a r ty k u ły  k r y ­
tyczno -lite ra ck ie , po lityczne , w y k ła ­
d y  lite ra tu ry  s ło w ia ń sk ie j, oraz lis ty . 
Ponadto, n ie zw yk le  cenną pozycję — 
lis ty  rosy jsk ich  p rzy ja c ió ł o M ic k ie ­
w iczu  —  Puszkina, W iaziem skiego, 
Sobolewskiego, Z in a jd y  W o łko ń - 
sk ie j, A leksand ra  T u rg ie n ie w a  i in ­
nych. Częściowo są one ja k  gdyby 
p róbą  oceny tw órczości naszego 
wieszcza, oraz za w ie ra ją  w ie le  cen­
nych  in fo rm a c ji o  jego  życiu , szcze­
gó ln ie  z la t  pobytu  w  R osji. Jedno­
cześnie są dow odem  w ie lk ie j popu­
la rności M ick ie w icza  w śród postępo­
w ych  kó ł Rosji.

N iedaw no  ukaza ł się także d ru ­
gi tom  „D z ie ł W yb ra n ych “  J u liu ­
sza S łowackiego. O b e jm u je  on po raz 
p ie rw szy prze łożony na język  ro sy j­
sk i d ra m a t „K o rd ia n “  (przekład L. 
M a rtyn o w a ) „M azepę“  (przekład  A. 
A ksa n o w e j-M a r) oraz d a w n ie j ju ż  
przełożone dzie ła : „Ja n  B ie le ck i“ , 
„Ż m ija “ , „O jc ie c  zadżum ionych“  oraz 
listy.

*
„M a r ia  K o n o p n icka  odziedziczyła  

wszystko, co b y ło  najlepsze w  tw ó r ­
czości M ick ie w icza  i S łow ackiego, w  
w ie lu  w ypadkach  by ła  b liska  n a ­
tch n io ne j m uzie obyd w u  w ie lk ic h  
rom an tyków . K onopn icka  oddała 
sw ó j ta le n t w  służbę ide i, wówczas 
w  lite ra tu rz e  po lsk ie j, n a jb a rd z ie j 
postępowych“  —  pisze W a le ria n  A r -  
c im ow icz, jeden z na jczynn ie jszych  
po lon is tów  radz ieck ich , w e w stępie 
do nowego w ydan ia  dz ie ł K onopn ic ­
k ie j w  ję zyku  rosy jsk im .

W  Z w ią zku  R adz ieck im  czy te ln ik  
w id z i w  K o n o p n ick ie j b o jo w n ik a  o 
sprawę w yzw o len ia  ludu . Je j u tw o ­
ry  w ydaw ano  w ie lo k ro tn ie . W  roku  
1950 W y d a w n ic tw o  L ite ra tu ry  P ięk 
nej p rzys tąp iło  do o lb rzym ie j pracy 
—  jeszcze raz  p rze jrza n o  dorobek 
tłum aczen iow y, p rze k ła d y  przesta 
rzałe, bądź n iedbałe, odrzucono; na j 
lepsi poeci radzieccy dokona li na no­
w o tłum aczeń na jcenn ie jszych  dziel 
poe tyck ich  i p roza icznych i w ydano 
nowe, 700-stronnicow e „D z ie ła  W.y 
brane“  z lic z n y m i ilu s tra c ja m i 
K raw czenk i w  tekście.

D o popularności poe tk i n ie w ą tp li­
w ie  n a jb a rd z ie j p rzyczyn iło  się 
piękne, dw u tom ow e  w yd a n ie  je j

dz ie ł z roku  1948 z obszernym  w s tę ­
pem radzieck iego h is to ryka  li te ra tu ­
r y  N. S łow ia tyńsk iego , k tó ry  do ba ­
dań nad tw órczością  K o n o p n ick ie j, 
w n ió s ł w ie le  cennych spostrzeżeń i 
w n iosków .

*
Podobnie ja k  K o n o p n ick ie j — 

dzieła O rzeszkowej cieszą się wśród 
m ilio n ó w  czy te ln ikó w  radzieck ich  
ogrom ną popularnością. Ogółem w y ­
dano dotychczas w  ZSRR 19 u tw o ­
ró w  O rzeszkowej tłum aczonych  na 
różne ję zyk i o  łącznym  nakładzie  
297.000 egzem plarzy.

V-
P rzyk ładem  so lidne j p racy e d y to r­

sk ie j jes t w ydan ie  „ L a lk i “  Prusa w 
języku  rosy jsk im . T łum aczen ie  N a ­
ta l i i  M odze lew sk ie j w ie lo k ro tn ie  o- 
m aw iano. w śród  ’ P o lon ii M osk iew ­
sk ie j, a także w  P aństw ow ym  W y ­
d a w n ic tw ie  L ite ra tu ry  P iękne j, za­
n im  uznano je  za dobre. W  re zu lta ­
cie czy te ln ik  o trzym a ł dzieło, w  k tó ­
ry m  a rtyzm  i  p iękno  o ryg in a łu  
oddane zosta ły ja k  n a jp e łn ie j. Ob­
szerny kom en ta rz  M . Ż yw ow a, k tó  
dy  jednocześnie nap isa ł w stęp  do ra ­
dzieckiego w yd a n ia  „P la c ó w k i“ , 
p iękne akw are le  W. B ech tje jew a , 
estetyczna, p łócienna op raw a — uzu­
p e łn ia ją  w artośc iow e  w ydan ie  je d ­
ne j z na jlepszych po lsk ich  powieści 
rea lizm u  kry tycznego . W raz z „ L a l­
ką “  i „P la có w ką “  w ydano  dotych 
czas w  ZSRR 11 u tw o ró w  Prusa w 
ogó lnym  nakładzie  297.000 egzem pla­
rzy. „G o s lit iz d a t“  p rzygo tow u je  o- 
becnie do d ru k u  now y tom  nowel 
Prusa i K o n o p n ick ie j o łącznym  n a ­
k ładzie  150.000 egzem plarzy.

*
C zy te ln icy  radzieccy o trzym a li 

także nowe reedycje  „C h ło p ó w “ 
Reym onta, „K rz y ż a k ó w “  S ie n k ie w i 
cza i jedno tom ow y w yb ó r jego 
pism , „L u d z i bezdom nych“  i w ybó r 
nowe] Żerom skiego itp .

Dzieła te  ukaza ły  się w  p rzek ła ­
dzie na k ilkanaśc ie  języków  na ro ­
dów  K ra ju  Rad.

Poza ty m  ukazu ją  się oddzie ln ie  
różne op racow an ia  k ry tyczne , h is to  
rie  lite ra tu ry  po lsk ie j, w yp isy  ( jak  
np. dzie ło Grzegorza W erwesy pt. 
„A d a m  M ick ie w icz  w  lite ra tu rze  
u k ra iń s k ie j“ . om aw ia jące  w ięzy 
twórczości M ick ie w icza  z postępową 
lite ra tu rą  rosy jską  i u k ra ińską ) 
Osobny rozdz ia ł po lo n ikó w  radziec 
k ich  —  to  polska lite ra tu ra  w spó ł­
czesna. K ry ty k a  lite ra cka  w  ZSRR 
dokładn ie  śledzi rozw ó j naszej l i te ­
ra tu ry . W  czasopismach lite ra ck ich  
często uka zu ją  się a r ty k u ły  na ten 
tem at. W  N r  2 z r. 1951 „L ite ra tu ry  
R adzieck ie j“  ukaza ł się a r ty k u ł R. 
W ich irew a  ..Obrazy wsi p o lsk ie j“ , w  
tym  sam ym  m iesięczn iku  N r  8 z

1952 r. a r ty k u ł W. A rc im ow icza  pt. 
„B udow n iczow ie  now e j P o lsk i“ . A s ­
p iran c i n a u kow i na w ie lu  uczeln iach 
p racu ją  nad desertac jam i na stopień 
kandydata  nauk, k tó rych  tem atem  
są p rob le m y  po lsk ie j lite ra tu ry  i 
k ry ty k i.  O to np. A . P io tro w sk i pisze 
dyse rtac ję  p t. „P ro b le m  p o zy tyw n e ­
go bohatera w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j“ , 
Z. C ho łon ina —  „N o w a  w ieś polska 
w  pow ieściach O lchy, G a ła ja  i B a r­
te lskiego“ , A . A gap ina  s tu d iu je  
tw órczą  drogę B ron iew skiego. Na 
U n iw ersytec ie  M osk iew sk im  p rzy ję ­
te zosta ły os ta tn io  prace dyp lom ow e 
na następujące te m a ty : „W spółcze­
sna poezja polska w  w alce o p o kó j“ , 
„K sz ta łto w a n ie  nowego cz łow ieka  w  
powieści H am ery „N a  p rzyk ład  P le ­
w a“ , „D roga  tw órcza  Ju lia n a  T u w i-  
m a“  itp .

W  Z w iązku  P isarzy R adzieckich  
toczyła się onegdaj k ilk u d n io w a  d y ­
skusja nad re fe ra tem  o klasyczne j 
i współczesnej lite ra tu rz e  po lsk ie j. 
W ygłoszone w  to ku  obrad re fe ra ty  
zostaną w  n ied ług im  czasie w ydane 
d ruk iem .

Na ró w n i z ogrom ną pracą h is to ­
ryczno k ry tyczną  ukazu ją  się stale 
coraz to  nowe przek łady po lsk ie j l i ­
te ra tu ry  współczesnej. M. in. Pań­
stw ow e W y d a w n ic tw o  L ite ra tu ry  
P iękne j w yd a ło  n iedaw no  „P a w ie  
p ió ra “  i „K o rd ia n a  i cham a“  K ru c z ­
kowskiego. N akładem  W yd a w n ic tw a  
L ite ra tu ry  Obcej ukaza ł się tom  
„N o w ych  now e l po lsk ich “ , tom  w ie r ­
szy Luc jana  Szenwalda „R am ie  p rzy  
ra m ie n iu “  i tom  w ie rszy T u w im a , 
powieść P u tram en ta  „R zeczyw i­
stość“ , W ilczka  „N r  16 p ro d u k u je “  
itd .

W yd a w n ic tw o  L ite ra tu ry  w  Języ­
kach Obcych w yd a ło  dla czy te ln ikó w  
rosy jsk ich  k ilk a  książek w  języku 
po lsk im , a m. in . w y b ó r nowel, 
K ruczkow sk iego  „K o rd ia n a  i cha ­
ma“ , P y tłakow sk iego  „F u n d a m e n ty “ . 
W ydano także w ie le  książek w  24 
językach na rodów  ZSRR.

W ie lk ie  są nak ła d y  książek po l­
sk ich  w  Z w ią zku  Radzieckim . Do­
tychczas w ydano  354 pozyc ji 54 p i­
sarzy o łącznym  nakładz ie  7.000.000 
egzem plarzy! Z aw ro tn e  sum y. A le  
czy dziś każdą z tych  książek można 
kup ić  w  ks ięgarn iach? Nie. W ie le  
już n a k ła d ów  zostało ca łko w ic ie  w y ­
czerpanych. dużo jes t na w yczerpa­
n iu  —  p rzygo tow u je  się w ięc nowe 
w ydan ia  o coraz w iększych  n a k ła ­
dach.

N aród radz ieck i chę tn ie  czyta  l i ­
te ra tu rę  po lską; g łęboko in te resu je  
się życiem  narodu polskiego. U tw o ry  
po lsk ich  p isa rzy  pom agają mu b liż e j 
poznać nasze poko jow e b u d o w n i­
ctw o, nasz szybki m arsz do soc ja liz ­
mu.

Jewa.



Za m ało. W idzisz, L id o , ja k  s to ją  
u  nas sp raw y.

Droga T y  m oja, m ądra  g łowo. A  
ja cy  tu  są ludzie ! Zapew n iam  cię, 
gdybyś tu  by ła  naw e t ze sw o im  
j,z im nym “  rozum em  na pew no byś 
■się zakochała i n ie w  k im ś  osobi­
ście, ale we w szystk ich  od razu. 
W szyscy piszą tu  o  dw óch naszych 
ko leżankach  —  elektrospaw aczkach. 
Fantastyczna h is to ria . P racu jąc p rzy 
spaw an iu  szk ie le tów  w y k o n u ją  p lan  
w  tys iącu procentach. Tobie, inży­
n ie ro w i, n ie trzeba chyba tłum aczyć, 
co to  znaczy. W yobraża łam  je sobie . 
ja k o  boha te rk i z b a jk i, ale pewnego 
razu siedzę w  naszym k lub ie , na 
koncerc ie  (na naszą budow ę przyje/^ 
ch a li a rtyśc i z T ea tru  W ie lk iego  ria 
W ystępy gościnne). M ic h a jło w  śp ie r 
w a  a rię  z opery „ Iw a n  Susanin“ , szy­
b y  drżą, a obok m n ie  siedzą dw ie  
dz iew czyny —  ob ie  m ałe, szczupłe, 
ta k ie  ła d n iu tk ie , w le kk ich  jedw ab ­
nych  suk ienkach  i zgrabnych pan­
to fe lkach . S łu ch a ją  i płaczą. Żal im  
Susanina. Łzy ja k  groch toczą s i |  po 
po liczkach  i  spadają na kolana, 
a dziew częta  n a w e t o ty m  n ie  w ie ­
dzą i  aż się p o c h y liły  do przodu. Za­
in te re so w a ły  m n ie  bardzo. Podczas 
p rz e rw y  zapyta łam  znajom ego inży­
n ie ra , k to  to  są te śmieszne dziew ­
czyny. O pow iada m i tonem , w  k tó ­
ry m  w yczuw a  się za rzu t: „J a k  to, nie 
w iec ie , przecież to  nasze s łynne  e lek- 
trospaw aczk i. M ó w i o n ich  ca ły  k ra j, 
a  w y  pow iadac ie  —  śmieszne...“  
M asz tobie, łzy  ja k  groch.

Och, rozgadałam  się dz is ia j. Pew nie  
ćm i C i się ju ż  w  oczach, L ido , od 
m o ich  lite re k . A le  co rob ić , jesteśm y 
Wszyscy rozpieszczeni ty m  po­
wszechnym  za in te resow an iem  naszą 
budow lą , w ięc ca łk ie m  zapom nia łam , 
że op isy tę  mogą w  końcu  znudzić 
pow ażnego p ra co w n ika  naukow ego 
w  M oskw ie . P rzys tę p u ję  w ięc  do 
sedna rzeczy.

Ja k  d łu g o  m ieszka liśm y tu  w  na­
m io ta ch  i  d re w n ia n ych  chatkach, 
p ó k i g rzęźłiśm y w  n iep rzeby tym  bło­
cie stepow ym , ch o d z ili w  s ia tkach  i  
w o jo w a li z m uszkam i, n ie ośm ie liła ­
b ym  się, L ido , zaproponować C i, że­
byś tu  do nas p rzy jecha ła  na pracę, 
a le teraz, w szystko  to ju ż  s tare  dzie­
je . Już przeszło ro k  tem u w yb u d o ­
w ano  śliczne osiedle nad brzegiem  
przyszłego m orza, u lice  i d rog i po­
k ry to  asfa ltem , b ło ta  osuszono, a ko­
m a ry  i m uszki, ja k  zapew nia  znany 
C i dow cipn iś  F ied ia  K oszk in , należą 
do za b y tków  h is to rycznych . W je d ­
nym  z p rz y tu ln y c h  dom ków  m am  
m ałe  m ieszkanko  z wanną. Do tw o ich  
w ygód m osk iew sk ich  b ra k  ty lk o  od­
b io rn ik a  te lew izy jnego. Teraz wresz­
cie postanow iłam , że spróbu ję  posiać 
n ie p o kó j w  T w o im  nieco z im nym  
sercu.

P rzy jedź  do nas na budowę. D o za­
kończenia prac nie bardzo ju ż  da le­
ko, ale zaczął się tu  teraz na jc ie ­
kaw szy okres i T w o ja  w iedza, zdol­
ności, pomysłowość, s łow em  — Ty 
cała by łabyś bardzo potrzebna. Tobie 
n a to m ia s t da to  w szystko  n ieocenio­
ną  p ra k tykę , k tó re j n ie  zdobędziesz 
w  s to licy , naw et w  sam ej A kadem ii 
N auk. Czy to n ie  kusząca p ropozycja  
d la  in żyn ie ra  —  spojrzeć z dnia dzi­
siejszego na techn ikę  kom un istycz­
nego ju tra . P rzy je d ź ., Zam ieszka ły­
byśm y razem w  m oim  ładnym , p rzy­
tu ln y m  m ieszkanku i p racow a łybyś­
m y  razem. Och, ja k b y  to  by ło  dobrze. 
I  m og łabym  się C ieb ie  poradzić co do 
pew ne j w ażnej i  bardzo osobistej 
sp raw y, zwłaszcza, że p ros ić  o tę  radę 
na papierze jakoś trudno . S łowem , 
p rzy je d ź ! Będę z n ie c ie rp liw ośc ią  
oczek iw a ła  odpow iedzi, a lbo jeszcze

1 „Głos A m e ry k i“ , „W o ln a  E uropa“ , 
„T u  m ó w i L o n d yn “  i inne  rozgłośnie 
na usługach. W a ll S tree t n ieustann ie  
w ych w a la ją ce  pod n iebiosa za le ty 
zachodniego s ty lu  życia, zach łys tu ją  
się m iędzy in n y m i rów n ież  rzekom ą 
w o lnośc ią  l ite ra tu ry  i sz tuk i w  k ra ­
ja ch  kap ita lis tyczn ych .

J a k  ta  „w o lność“  w yg ląda  w  rze­
czyw is tośc i ilu s tru je  nader d o b itn ie  
sm utne  dośw iadczenie znakom itego, 
postępowego m alarza ang ie lskiego 
P au la  H ogartha . Otóż, po d ług im  po­
byc ie  w  G re c ji m a la rz  ten w ró c ił 
n iedaw no  do Londynu , przyw ożąc z 
spbą w ie le  obrazów  i szk iców  po­
w s ta łych  w  ty m  k ra ju .

Od czasu jego pow ro tu  m inę ło  już 
w ie le  m iesięcy, ale ja k  dotąd Paul 
H og a rth  na próżno stara  się o w y  
na jęc ie  lo k a lu  d la  w ys taw ien ia  
sw o ich  p łócien.

W iększość g a le rii obrazów  w prost 
odm aw ia  w yna jęc ia  m u sali, inne ga­
le r ie  na tom iast reze rw u ją  sobie pra 
w o  w yb o ru  tych  płócien H ogartha , 
k tó re  mogą być u n ich  w ystaw ione .

N ik t  w  A n g lii n ie  kw estionu je  
w ie lk ie g o  ta le n tu  m a larsk iego  P. H o ­
gartha , lecz tem a tyka  jego osta tn ich  
obrazów  n ie  odpow iada obecnym 
w ym agan iom  b ry ty js k ic h  k ó ł rzą­
dzących, ilu s tru je  ona bow iem  zbyt 
rea lis tyczn ie  obecne w a ru n k i życia 
g reck ich  mas p racu jących  pod ja rz ­
m em  rządów  k l ik i  faszystow skich  
genera łów . Są to  obrazy i szkice 
przedstaw ia jące  t łu m y  w ynędzn ia ­
ły c h  bezrobotnych, d łu g ie  k o le jk i 
k re w n y c h  z paczkam i żyw nościow y-

le p ie j —  sam ej m o je j L id k i we w ła ­
snej osobie i n a tu ra ln e j w ie lkości.

K ie ro w n ik  odcinka, in żyn ie r K o ­
w a low a. a zarazem kochająca Cię

A n ka ".

L is t odszedł. O dpow iedzi n ie było .

W śród nowości, trudnośc i, w z ru ­
szeń i radości, ja k ic h  pełno co dzień 
na budow ie, inżyn .e r A nna Jefremo- 
wa K o w a low a  jakoś ca łk iem  zapom­
n ia ła  o tym  sw o im  liście.

Pewnego razu, ob jechaw szy od leg ły 
teren prac ziem nych, w ró c iła  zm ę­
czona do domu. W ykąpa ła  się z p rzy- , 
jem nością  i narzuciw szy płaszcz ką­
p ie lo w y  wyszła na taras. O taczały go 
ju ż  sznury pow o jów , zw anych w  tych  
stronach „k ru czo n y je  panyczi“ . Przez 
dziw aczny ażur s ia tk i, k tó rą  tw o rz y ­
ły , w idać było , ja k  w ie lk ie  i czerwo­
ne słońce stepowe staczało się pow o li 
za p iętrzące się łup ko w e  dachy.

G dy zapadł zm rok , od stepu po­
w ia ło  chłodem. S iln ie j zapachnia ł ty ­
toń, rosnący w  ogródkach przed do­
m am i. S łychać by ło  bardzo w yraźn ie  
do la tu jące  skądś z daleka, chyba z 
k lu b u  czy Stacji au tobusow ej, gdzie 
w is ia ł g łośn ik , echa meczu p iłk a r ­
skiego, rozgryw anego w  M oskw ie , 
o ch ryp ły , w zburzony głos kom en ta to ­
ra radiowego, gw a r podnieconych lu ­
dzi na trybunach , g w izd k i sędziego 
o k rz y k i i ok la sk i.

A nna usiadła w ygodn ie  na schod­
kach, rozkoszując się p rzy jem nym  
odpoczynkiem . D okonawszy dziś in ­
spekc ji p rzekona ła  się, że cala pow ie­
rzona je j f lo ty lla  pom p ziem nych 
jest w  doskona łym  stanie. Rozma­
w ia ją c  z n ią, starszy m aszynista je d ­
ne j z pomp, w ysok i chłopiec o szero­
k ich  kościach po liczkow ych, U jg u r z 
pochodzenia, zg łos ił c iekaw y w niosek 
w y tw ó rczy , k tó ry  zdum ia ł ją  sw o ją  
śm ia łością i o ryg ina lnością . Jeżeli 
ob liczen ia  jego okażą się tra fne , k to  
w ie ; uda się może zw iększyć w ydo­
byc ie  g ru n tu  o dziesięć, a naw et 
dw adzieścia  procen t. Bardzo by to 
b y ło  te raz dobrze. A  k ie d y  Anna 
Je frem ow na  w raca ła  do dom u sw o­
im  sam ochodzik iem , dopędz ił ją  na 
m o to c y k lu  in ż y n ie r K oszk in . Ten 
trz p io to w a ty  in ż y n ie r  przez całą 
drogę n a m a w ia ł A nnę  Je frem ow nę,

Wśród studentów naszych 
wyższych uczelni mamy sporo 
młodych poetów i prozaików, 
których utwory coraz częściej 
wchodzą na szpalty czasopism 
literackich. Znacznie więcej 
jednak mamy studentek i stu­
dentów piszących wiersze, re­
portaże, opowiadania, a nawet 
powieści, które nie ujrzały do­
tychczas światła dziennego. 
Wśród tych tworzących w skry- 
tości ducha, sobie a muzom, 
znajduje się wiele utalentowa­
nych jednostek. Należy te jed­
nostki wyszukiwać, poznawać 
ich utwory, oceniać je i k ry ty ­
kować — a więc pomagać w roz­
woju ideowym autora, a więc 
pogłębieniu treści utworów, w 
ulepszaniu formy i stylu. W ja­
ki sposób jednak, w zakresie

m i, w yczeku jących  przed w ię z ie n ia ­
m i, nędzne m ieszkan ia  ro b o tn ikó w , 
oraz sceny z procesu p a trio ty  grec­
k iego  T on y  A m batie los.

Jak w idać  z powyższego, w ed ług  
osob liw ych  pojęć „an g ie lsk ie j w o l­
ności“  m a la rzow i w o ln o  m alow ać 
w ła śc iw ie  w szystko  co chce, w ła  _ 
dzom na tom iast w o ln o  un ie m o ż liw iać  
m u pub liczne w ys ta w ie n ie  obrazów, 
k tó rych  tem a tyka  nie odpow iada ich 
im p e ria lis tyczn e j po lityce  i zak ła ­
m ane j propagandzie.

N aw iązu jąc do p rz y k ry c h  dośw iad­
czeń P. H ogartha  w a r to  tu ta j p rzy­
pom nieć o c ię żk ie j i d łu g ie j walce, 
stoczonej w  początku roku  1952 
przez postępowe ko ła  m eksykańsk ie j 
in te lig e n c ji tw ó rcze j w  ob ron ie  jed 
nego ze sw oich na jlepszych  w spółcze­
snych m a la rzy  D iego R ive ry , a ra ­
czej w  obron ie  jego s łynnego alego 
rycznego obrazu „Z m o ra  W o jn y  i 
M arzen ie  o P o ko ju “ .

Obraz ten b y ł przeznaczony dla 
W ys ta w y  S ta roży tne j i  Nowoczesnej 
S z tu k i M eksykańsk ie j, k tó ra  m ia ła  
być o tw a rta  w  P aryżu w  d ru g ie j po 
Iow ie  roku  1952. W os ta tn ie j c h w ili 
w ładze m eksykańskie  zażądały, aby 
R ive ra  w yco fa ł sw ó j obraz, pon ie ­
waż zaw ie ra  on rzekom o „ciężk ie  
oskarżenia n a tu ry  po lityczn e j pod 
adresem n ie k tó rych  zap rzy jaźn io ­
nych p a ń s tw “  (t.j. A n g lii,  S tanów  
Z jednoczonych i F ra n c ji).

Spraw a ta  nab ra ła  od razu tak 
w ie lk ie g o  rozgłosu w  ca łym  k ra ju , iż 
w ładze m eksykańskie  zdecydow ały 
się na na tychm iastow e radyka lne  
z lik w id o w a n ie  je j  w  sposób „mi*

żeby z n im  poszła dziś w ieczorem  
do k lu b u  na odczyt o pracach m i­
k rob io lo g a  Bosziana. P rzekonyw a ł 
ją  ta k  gorąco i  w y trw a le , że 
om al n ie w pad ł pod samochodzik. 
A nna  pom yśla ła  z w yraźną  p rzy je m ­
nością, że in żyn ie r k ie row a ł się w i­
docznie nie ty lk o  tym , że zaintereso­
w a ły  go śm ia łe odkryc ia  z zakresu 
m ik ro b io lo g ii.

Na odczyt n ie  chcia ła  pójść i teraz 
o to  w spom ina jąc z zadowoleniem  ca­
łą  scenę i ża łu jąc, że nie poszła, sie­
dzi na schodkach tarasu, słucha od­
głosów dalekiego meczu i pa trzy, ja k  
w  zapadającym  zm roku  na budow ie 
zapala ją się po ko le i św ia tła .

Na u lic y  rozleg ły się szybkie k ro ­
k i — drgnę ła . Zaskrzyp ia ła  fu rtk a . 
A le ją  szedł n iezna jom y starszy męż­
czyzna w  czapce i ku rtce  M in is te r­
s tw a  Łączności. Podał je j książkę

możliwości środowiska stu­
denckiego, realizować takie za­
dania? Za przykład może tu 
nam posłużyć środowisko szcze­
cińskie.

W końcu grudnia Redakcja 
Okręgowa POPROSTU W 
Szczecinie zorganizowała wie­
czorek pt.: „Oceniamy swoją 
własną twórczość artystyczną“ . 
Celem tego wieczorku było 
właśnie wyłowienie nieznanych 
dotychczas talentów literac­
kich i muzycznych w środowi­
sku szczecińskim, krytyczna 
ocena ich twórczości, wskazanie 
na kierunki rozwoju. Na wie­
czorek, oprócz studentów przy­
byli przedstawiciele KW PZPR, 
ZW ZMP oraz członkowie 
Związku Literatów Polskich i 
Koła Młodych Pisarzy.

s trzo w sk i“ , godny samego niebosz­
czyka Goebbelsa.

P ew ne j nocy zakw estionow any 
obraz, p rzechow yw any w  Pałacu 
S z tu k i w  M ex ico  C ity , został po 
prostu w yc ię ty  nożem z ra m y  i w y ­
w iez iony  w  n ieznanym  k ie ru n k u  
przez agentów  p o lic ji po lityczne j.

Następnego dn ia  M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i S z tuk i bezczelnie zapropo­
now a ło  R iverze, aby sprzedał mu 
skradz iony obraz. M a la rz  ka tegorycz­
nie odm ów ił.

S kandaliczne postępowanie w ładz 
w y w o ła ło  nową potężną fa lę  oburze­
n ia  w  ca łym  k ra ju . P ow sta ł spec ja l­
ny  K o m ite t d la ob rony p ra w  obyw a­
te lsk ich  R ive ry , na czele któ rego  sta­
ną ł generał H e rib re to  Jara , by ły  
M in is te r  M a ry n a rk i, a obecnie znany 
działacz postępowy i lau rea t M iędzy­
narodow ej S ta lin o w s k ie j Nagrody 
Pokoju.

W m iędzyczasie M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i S z tuk i za kom un ikow a ło  R i­
verze, że obraz jego n igdy n ie  bę­
dzie m ógł być w ys ta w io n y  an i w 
Pałacu S z tuk i ani w  żadnej ga le rii 
pub liczne j w  M eksyku . Zaciekła 
w a łka  o obraz R ive ry  toczyła się tak 
długo, aż wreszcie, pod stałe w zra ­
s ta jącym  nacisk iem  o p in ii pub liczne j 
całego k ra ju , skradzione p łó tno  zo­
sta ło  zw rócone zrozpaczonemu m a­
la rzow i. N ies te ty  b y ło  ju ż  za późno, 
a lbow iem  dz iw nym  „zbieg iem  oko ­
liczności“  Paryska W ystaw a S ta ro ­
ży tne j i Nowoczesnej S ztuk i M eksy­
kańsk ie j. ciesząca się o lb rzym im  po­
wodzeniem, została w  m iędzyczasie 
zam knię ta .

rys. Jerzy C io ie rtn id

ew idencyjną, o łów ek 1 te legram . 
Dziewczyna zaniepokoiła się od razu 
i przed złożeniem swego podpisu w  
książce, o tw orzy ła  depeszę. Na sza­
rym  b lankiecie, pachnącym  jeszcze 
k le jem  i świeżą farbą, p rzeczyta ła :

„W raz z grupą in s ty tu tu  przeby­
wam pod nowym  adresem. L is t do­
szedł z dużym opóźnieniem. D zięku­
ją  za pamięć M ieszkam  w  nam io ­
cie, śpię na p ryczy, gryzą kom ary. 
M nóstwo c iekaw e j pracy. K iedy po­
łączysz Wołgę z Donem, przy jedź tu 
na G łówny T u rkm eńsk i. Pracy s ta r­
czy. Dopierośmy zaczęli, ale nasza 
skala jest większa. Radzę zabrać 
ulubieńca muszek, Koszkina, w raz z 
jego czarodziejską maścią. Bardzo się 

przyda. L id a “ ,

Odszukanie autorów i prze­
konanie ich o pożytku publicz­
nego wystąpienia wymagało od 
organizatorów wiele wysiłku i 
poświęcenia. W rezultacie do 
udziału w wieczorku zgłosiło się 
9 osób. W dziedzinie poezji He­
lena Jarska, Zygmunt Górka, 
Bolesław Stołowicz z WSE, 
Leopold Wicennik, Henryk Ku- 
zioła i Józef Panaszko z SI. W 
dziedzinie prozy Edward Witu- 
szyński z SI, muzyki —_ Roman 
Łazarek z WSE i Tajwiszewski 
z PAM.

Po odczytaniu i odegraniu 
przez autorów utworów składa­
jących się na program wieczor­
ku, wywiązała się ożywiona dy­
skusja, która wskazała na istot­
ne osiągnięcia i braki przedsta­
wionych pozycji. Jeden z dy­
skutantów stwierdził, że twór­
czość studentów powinna sze­
rzej, niż dotychczas, bazować na 
tematyce studenckiej. Młodzi 
literaci i poeci z Koła Młodych 
zwrócili natomiast uwagę na 
konieczność poprawienia u sze­
regu autorów stylu i formy, co, 
możliwe jest tylko w drodze 
usilnej pracy.

W sumie wieczorek spełnił 
zadanie przed nim postawione. 
Jak stwierdziła literatka Maria 
Kurecka ogólna ocena przed­
stawionych prac wypadła do­
datnio. Wieczorek ujawnił w 
środowisku szczecińskim uzdol­
nione jednostki, które przy od­
powiedniej opiece ze strony 
Koła Młodych Literatów winny 
się stale rozwijać.

Warto aby i w innych środo­
wiskach spróbowano zorganizo­
wać podobne wieczorki. Nie­
wątpliwie zachęcą one uzdol­
nionych studentów do wnosze­
nia nowych, świeżych wartości 
do naszej literatury, do bezpo­
średniego udziału w tworzeniu 
dorobku kulturalnego naszego 
kraju. Ambicją bowiem każde­
go piszącego studenta powinno 
być pokazywanie w swych 
utworach bogatego w proble­
my, konflik ty i sukcesy życia 
naszych uczelni.

Na podstawie korespondencji 
K rzys zto fa  G aertiga  

Redaktora Okręgowego 
w Szczecinie

Wolność sztuki po amerykańsku

W y ła w ia m y  ta len ty

STANISŁAW KAMIŃSKI

Aos ra ia d  cxeru a
Jak ty, studencie akadem ii rolnej, 
co przez m ikroskop śledzisz k ie łek życia 
w  kuleczce ziarna uśpionej, lecz zdolnej 
rozsadzić łuskę ciasnego ukrycia, 
przebić skorupę ziemi pędem m łodym  
i zielenią soczystą światło chłonąć; 
ja k  ty — uczący się sadzić ogrody 
i  owoc nowy kształcić swoją dłonią, 
przenosić pyłek z kw iatu  na k w ia t wiosną, 
by 7,apłodirił je w im ię doświadczenia,
__ tak  i ja  czuwam. Wiersze moje rosną
w  klim acie, który stale życie zmienia  
i  każdą tkankę słowa zbroi w siłę 
owocowania, jak drzewa i kw ia ty .
W iem  — nie dosyć miłości w łożyłem  
w  wiersze — słów wiele płonką zostało...
Lecz stale poezji życia się uczę, 
z niej złożę strofę piękną i w ytrw a łą  
—  wiersz nowy trudem  otworzę, jak  kluczem.

P O ZN A Ń

TADEUSZ ŚLIWIAK

W ła m a n ia i

a a  clL
(Wspomnienia ze Zlotu)

Kto wymalował tyle świateł 
na granatowym płótnie nocy, 
zakw itły palm ognistych sady, 
pękły dojrzałych kul owoce.

Most się zamienił w sznur korali 
a drugi most się odbił w wodzie 
i  na wiślanej kładł się fali —  
chodziły po nim strojne łodzie.

Śpiewem przybrzeżny piach oddychał, 
tańczyły pary przy muzyce —  
tysiące młodych przodowników, 

tysiące młodych przodowniczek.

Nad każdą głową chociaż jedna 
świeciła kolorowa gwiazda, 
każdy zawiezie ją  w  swym sercu 
do swojej wsi, do swego miasta.

K R A K Ó W

JANUSZ KONIUSZ

W yrosną domy wspaniałe 
na fundam entach mocnych, 
aby się słońce wsparło na nich 
wracając ze zmiany nocnej.

Będą w domach szerokie okna 
w nich kw iatów  tyle co na łące, 
aby zbudzone dzieci mogły dostać 
o dach wsparte słońce

K A T O W IC E

KAZIMIERZ KOSZUTSKI

im ię

as m i c c iul  clz.ie.CR a
i .

Już wieczór — anim się spostrzegł; 
i  noc upalna i bliska.
Czas wracać, synku. Dość już.
Ręce syna trzepocą w mych dłoniach ja k  pisklę.

N a strom ym zboczu zmierzchu — popatrz: 
w  bruzdę horyzontu worały się kom bajny.
Pszeniczne lato piętrzy się w oczach i snopach.
P iękny jest — prawda, synku — k ra j nasz!

Jeszcze niewiele w swoich oczach zmieścisz 
i  w  serduszku —  szkatułce z najszczerszego zachw ytu.
Jeszcze plączesz śmiesznie kroki i słowa pieśni: 
b ył kapitan, 
dzielny chwat...

N ie  większy od uśmiechu w oczach traktorzysty,
le k k i —  że na spojrzeniu można by cię unieść,
kiedyś — szybsze od głosu pociągi powiedziesz przez W isłę
torem naszej nadziei i troski — w Kom unizm .

N a brzegu wieczornych o tobie zamyśleń
ileż światła w naszych oczach, pogody i ciepła!
L in ie  naszych losów w dłoniach niosąc, do domu szliśmy.
Nad miastem dopalało się niebo, przemienione w gołębi trzepot.

II.
Nocą
ciszę do białości rozżarza 
szept tw ój —  skrzep lęku, nadziei i troski, 
w ydarty  wybuchom płom yk tw arzy , 
m ała dziewczynko z koreańskiej wioski.

Tego szeptu we mnie nic nie zagłuszy.
Do świtu nie zasnę. G łow a płonie ja k  w gorączce.
Ten szept jak drzazga we w łókna wzruszeń wrósł m i:
—  mamusiu, daj m i rączki...

Córeczko!
Więc już  nigdy nie ujm iesz w  swe dłonie 
nawet p iłk j lekkie j jak  oddech, nie napiszesz listu; 
nie poprowadzisz stalowego konia 
na pola wolnej już  ojczyzny —

N ie przyniesiesz mamie wiosną zapachu przylaszczek, 
nie zetrzesz nawet kropli światła znad czoła. —
Bo rączek nie ma, rączki zm iażdżył 
nacierający trum anow ski czołg...

III.
K tórzy  słyszycie nocą szept ten —  
nieba łuną pożarów zakryć nie pozw'ó!cie, 
ni łzam i naszych m atek, naszych żon i dziewcząt 
nabijać portfeli dzieciobójcom.

K tórzy słyszycie nocą szept ten:
—  mamusiu, daj m i rączki...
(musicie go usłyszeć wszyscy!)
przeciwko czołgom, m iażdżącym  uśmiech dziecka —  
łączcie się!

W R O C ŁA W



IËM BE Ł. MB ĘJIV B B
Na łódzkiej politechnice...

P o litechn ika  Łódzka. K ilk a  d n i temu Barbara Osuchowska, s tudentka  
I I  ro ku  wydz. e lektrycznego zdawała tu  egzamin z w y trzym a ło śc i m a te ria ­
łów . O w y n ik  egzam inu bądźcie spoko jn i: Basia jest przodow n icą  nauki.

P rzodow n ik iem  n a u k i jes t także St. G w ardys, student I I  ro ku  wydz. 
chem ii spożywczej, k tó ry , ja k  w idz ic ie  na zdjęciu, nawet na pięć m in u t  
przed egzaminem n ie  zapom ina  o pomocy słabszym kolegom. G w ardys  —  
abso lw ent USP — sam m ia ł k iedyś poważne trudnośc i z nauką, ale nie  
sam je  przecież pokona ł — pom og li m u  w  tym  koledzy Dziś jes t n ie  ty lk o  
p rzodow n ik iem  n a u k i, ale także p rzodow n ik iem  pracy społecznej, a k ty w i­
stą ZM P .

S pó jrzm y teraz na egzam iny z b lis ­
ka. ógzam ina to r — ja k  nie tru d n o  to  
zresztą s tw ie rdz ić , gdy p a trzy  się przez 
nasz o b ie k ty w  — mu m inę  racze j oy- 
czekującą, egzam inow any zaś...

E gzam inow any to  Z b ig n ie w  W iś­
n ie w s k i (m ina  w  kó łku ) z I I I  ro k u  
w ydz. w łók ienn iczego, znany p ią tko -  
w icz. W  te j c h w ili kol. Zbyszek jes t 
zaabsorbow any odpow iedzią na tem at 
tu rb in  parow ych .

F izyka  n ie  je s t ła tw a , a le gdy ćw iczenia z f iz y k i p row adz i ta k  dosko­
n a ły  asystent ja k  inż. m gr M ońka, można p rzedm io t dobrze opanować. Tego 
zdania  są wszyscy studenci I  ro k u  w ydz e lek tr., ko rzys ta jący  z ćw iczeń  
m g r M o ń k i, i  tego zdania je s t K rzysz to j G rabarczyk (na zdjęciu), k tó ry  
zda je  w łaśn ie  egzamin.

Przodownicy 
pomagają swym grupom

¡Na P om orsk ie j A ka d e m ii M edycz­
nej '.najlepszy w y n ik  w  sesji osiągnął 
dotychczas IV  ro k  stom ato log ii. 
P rzodow n ic tw o  u trzym u je  dotąd g ru ­
pa l i i i  k tó ra  na egzam inie z de rm a­
to lo g ii'o trz y m a ła  same oceny b. do­
b re - i dobre. Podobnie 15 osobowa 
grupa IV  na egzam in ie  z ortodoncja 
zdobyła 7 ocen b. dobrych, 7 do­
brych i je d n ą  dostateczną. W y ró ż n i­
l i  się ko l. k o l. G aw dzik , Sam uil, 
P ilch. D obre w y n ik i osiąga także I I I

ro k  wydz. lekarskiego. Na egzaminie 
z m ik ro b io lo g ii w y ró żn iła  się gru 
pa IV .

P rzyk ładem  bardzo dobrego p rzy ­
gotow an ia  się do egzam inu może być 
kol. W l. K u lig o w s k i, stud. I I I  r. s to ­
m a to log ii, k tó ry  tru d n y  egzam in z 
pa to log ii zdał z w y n ik ie m  ce lu jącym . 
P rzygo tow yw a ł o-n poza tym  całą 
sw o ją  grupę do tego egzam inu.

J. D U LE M B A  
P A M  — Szczecin

Zdajemy pogodni i spokojni
Sesja w  ca łe j pe łn i. Jesteśmy 

przed w ejśc iem  do sa li, gdzie o dby­
wa się egzam in z as tronom ii i geo­
g ra f ii m atem atyczne j. N a s tró j wśród 
s tuden tów  jes t pogodny —  dobrze 
p rzyg o to w a li się do egzam inu. I  rok  
geogra fii zb iera p lony system atycz­
ne j pracy w  ko lek tyw ach , k tó re  
szczególnie in te n syw n ie  p racow a ły  
przed egzam inam i, g ru n to w n ie  pow ­
ta rza jąc  i uzupe łn ia jąc  m a te ria ł. 
K o l. F ra n k ie w ic z  przyszedł na u- 
czeln ię dop ie ro  na początku g rudn ia , 
lecz dz ięk i pomocy k o le k tyw u  o trz y ­
m ał także notę bardzo dobrą z as tro ­
nom ii.

Dobre oceny egzam inów  to  w y n ik  
w ytężonej p racy  i św iadom ości ce­

lów , ja k ie  s ta w ia  przed m łodzieżą 
uczącą się nasz naród.

Dobrze także p racu je  ko le k ty w  
żeński w  D. St. na G rodzk ie j. Serię 
not bardzo dobrych , k tó re  o trzym u ją  
ko leżanki z tego k o le k ty w u , rozpo­
częła Jan ina  Woga.

W  dobrym  p rzygo tow an iu  sesji po­
m ogła n iedaw no  odbyta  narada p ro ­
d u kcy jn a , k tó ra  w y tkn ę ła  b łędy 
cz łonkom  sekc ji i m iędzy in n ym i po­
m ogła w  zna lezien iu  wspólnego ję ­
zyka m iędzy pro fesoram i, a s tuden­
tam i. Narada ta by ła  punktem  z w ro t­
nym  w  życiu I roku  geogra fii, po n ie j 
w z ię to  się do poważnej pracy nad o- 
panow aniem  m ate ria łu .

JÓ ZE F G ŁO W A C K I 
PW SP — Kraków

Dmie grupy — jeden egzamin
Egzam in z ana tom ii na I I  roku  

w ydz . le ka rsk iego  w a rszaw sk ie j 
A M . P rzedstaw iam y d w ie  różne 
g rupy studenckie :

G rupa V i l la .  Na 25 studentów  
.¿głosiło . się do egzam inu ty lk o  18, 
zdało egzamin — 17 osób. S topień 
aiedostateczny o trzym a ł mąż zaufa­
nia ko l. Falczew ski, a o rgan iza to r 
g rupv Z M P  ma notę za ledw ie dosta­
teczną.

W tym  sam ym  dn iu  zdawała ró w ­
nież anatom ię grupa la , z k tó re j na 
31 s tuden tów  s ta w iło  się do egzam i­
nu 29 i wszyscy zdali. 19 osób z 
o rgan iza to rem  g rupy Z M P  i mężem 
zaufania ko l. ko l. K ucew icz  i Z g li-  
czyńskim  na czele o trzym a ło  oceny 
dobre i b. dobre.

W y n ik i egzam inów  ta k  w  p ie rw ­
szym, ja k  i  d ru g im  w ypadku , są re-

zu lta tem  pracy o rgan iza cy jn e j a k ty ­
w is tó w  grupy.

Za egzam in z och rony służby zdro ­
w ia  d la  I  g rupy IV  roku  wydz. le 
ka rsk iego  5 osób o trzym a ło  noty 
b. dobre, a 15 osób —  dobre. W g ru ­
pie te j w y ró ż n ili się a k tyw iśc i ZMP.

Z aw iod ła  na tom iast V I I  g rupa V 
roku  w ydz. lekarsk iego . Na egzam in 
z chorób zakaźnych na 28 studentów  
g rupy zg łos iło  się... 17. Egzamin 
zdali w p raw dz ie  wszyscy, ale g łó w ­
nie z no tam i dostatecznym i.

K o ledzy z V I I  g rupy  V  ku rsu ! 
Czy pam iętacie, że za pół roku  m a­
cie zostać leka rzam i, k tó rym  ludzie  
p racy pow ierzą  troskę  o sw oje  zd ro ­
w ie?

C ZESŁA W  PROCHOT  
A M  —  Warszawa

Sygnały ostrzegauicze 
z Białegostoku

Pierwsze d n i sesji w in n y  być d la  
naszej o rgan izac ji sygnałem  ostrze­
gawczym. N ie jest dobrze. W y n ik i są 
niepokojące. Duży procent n iedosta­
tecznych. S tudenc i b ia łos tock ie j A M  
uczyli s,ię dużo przed sesją, ale 
przyznać trzeba, uczyli się najczęś­
c ie j bardzo n iesystem atyczn ie . Re­
zu lta ty  p ie rw szych  egzam inów  są 
n ie w ą tp liw y m  w y n ik ie m  tego stanu. 
Dużą w in ę  ponosi tu  organ izacja ' 
ZM P -ow ska, k tó ra  n ie  p o tra fiła  
w p łynąć  na system atyczną naukę 
studentów . W y n ik i je j z łe j pracy ob ­
se rw u jem y i w  te j c h w ili.  O rgan i­
zacja n ie  k ie ru je  sesją, n ie  trzym a

rę k i na pulsie. Jeszcze o rgan iza to rzy 
g rup  o r ie n tu ją  się na ogół w  w y n i­
kach egzam inów  sw ych ko le k tyw ó w , 
ale jeże li ktoś nie zgłasza się do eg­
zam inu, ins tanc je  nasze nie zawsze 
zna ją  przyczynę. W praw dz ie  sam 
przewodniczący ZU  stara się  w ie ­
dzieć o  w szys tk im  co dzie je się w  
tra k c ie  egzam inów, ale Zarząd 
U cze ln iany ja ko  ins tanc ja  nie zabez­
p ieczył sprężystej k o n tro li przebiegu 
sesji,

wg. korespondencji
ST. K A R P IŃ S K IE J  

A M  —  Białystok

Systematyczne uczęszczanie 
na mykłady i ćwiczenia 

gwarancją dobrych wyników
sesji

W  p ie rw szych  dn iach trw a ją c e j 
z im ow e j sesji egzam inacy jne j na 
w szystk ich  w ydz ia łach  zgodnie z h a r­
m onogram em  rozpoczęły się p ie rw ­
sze egzam iny.

S tudenci I  ro ku  w ydz. sztuk p ięk­
nych U M K  w  T o ru n iu  do egzamu-u

z podstaw  m ark iiz m u -le n in iz m u  
p rzys tąp ili uroczyście, s taw iw szy s’ę 
do egzam inu zb io row o  w s tro ja ch  o r­
gan izacyjnych. W y n ik i egzam inu po­
tw ie rd z iły , że m an ifes tac ja  ta r ie  
by ła  spraw ą pow ierzchow ną, lecz ma 
swoje g łębokie pokryc ie  w  postaw ie

studentów . W szyscy zda jący o trz y ­
m a li oceny dobre i  bardzo dobre.

O poziom ie i w y n ik a c h  p ie rw szych  
egzam inów można by pow iedzieć; że 
są najlepsze na tych  grupach i w y ­
działach, gdzie obecność na w y k ła ­
dach by ła  najlepsza, a słabe tam , 
gdzie obecność na w yk ładach  pozo­
s taw ia ła  w ie le  do życzenia. Do egza­
m inów  p rzys tą p ili wszyscy za w y ­
ją tk ie m  wydz. praw a.

W ydz ia ł p raw a, od daw na praco­
w a ł bardzo n iesystem atyczn ie , to le ­
ro w a ł łam an ie  d yscyp lin y  s tud iów . 
N ieprzystąp ien ie  dużej części s tu ­
dentów  p raw a do sesji jest w y n i­
k iem  dotychczasow ej z łe j p racy o r ­
gan izacji na tym  w ydzia le , 'a  134 
obow iązanych do złożenia egzam inu 
z p raw a cyw iln e g o  i o rgan izac ji 
p rzedsięb io rstw , n ie  p rzys tąp iło  30. 
W śród n ich  zna jd u ją  się na jw ię ks i 
bum elanci, opuszczający system atycz­
nie w y k ła d y  z H e n ryk iem  T ro ja n o w ­
skim  z I I I  r. p raw a na czele. Na 104 
p ra w n ikó w , zdających egzam in z org- 
przedsiębio-rstw, 27 nie zdało. W  g ru ­

p ie  te j są też n ie s te ty  nasi czo łow i 
a k tyw iśc i. „T a  ilość s topn i n iedosta­
tecznych —  ja k  m ów ią  sam i p ra w n i­
cy —  to  w y n ik  naszego lekcew ażą­
cego dotąd stosunku do tego przed­
m io tu , zawsze uw aża liśm y go za 
m n ie j w ażny. Na w yk ła d a ch  zw łasz­
cza z tego p rzedm io tu  obecność sta le  
była m a ła “ .

Inacze j jest na w yd z ia le  m a t.- f iz .-  
chem. Na I I I  ro ku  chem ii egzam in 
z pedagogiki zda li wszyscy z w y n i­
kam i bardzo dob rym i i d o b rym i, n ie  
ma an i jedne j 3. Na fizyce do' egza­
m inu  z f iz y k i teore tyczne j p rz y s tą ­
p il i wszyscy. N ie zdało ty lk o  dw óch 
studentów , oba j ci ko ledzy oardzo 
często opuszczali w yk ła d y .

Z ana lizy  w y n ik ó w  p ierw szych  d n i 
sesji można już w ysnuć jeden pod­
s taw ow y w n iosek: system atyczne 
uczęszczanie na w y k ła d y  i ćw iczen ia  
jest g w a ranc ją  pom yślnego w y n ik u  
egzaminu.

J. M A K O W S K I 
U M K  — Toruń

Wykazali patriotyczną 
postainę studenta Polski 

Ludoruej
D zwoni te lefon... S łuchaw kę  pod­

niósł tow . M yk ie tyn , przewód nczący 
ZU ZM P  przy PW SP w K atow icach . 
„...W iem y, że zaczęła się u was se­
sja, że zdajecie egzam iny, P a rtia  
jednak po trzebu je  waszej pomocy i 
liczy  na waszą zetem powską posta­
wę. W zw iązku  z trud n ą  sy tuac ją  na 
kopa ln i „K a to w ic e “  p rzy odstaw ie 
kam ien ia , u trudn ia jącego  w ydobycie 
węgla p ros im y ZU o zm ob ilizow an ie  
30-osobowej g rupy s tudentów  do na­
tychm ia s to w e j pomocy kopa ln i „K a ­
tow ice “ .

B yła  godzina 12.30, a ju ż  o godzi­
nie 14,00 nasi Z M P -ow cy m ie li za­
cząć pracę.

Po na tychm ias tow ym  porozum ie­
n iu  s.ię z R ekto ra tem  i Podstawową 
O rganizacją  PZPR, R ekto r, I sekre ­
ta rz  p a rt ii i przewodniczący ZU ZM P 
w yru szy li na g rupy studenckie.

L iczy liśm y  na św iadom ą postawą 
po lityczną  studentów , na ich p a tr io  
tyzm  i w y ro b ien ie  o rgan izacyjne . 1 
nie zaw ied liśm y się.

Na p ierw szy ogień poszła sekcja 
f ilo lo g ii po lsk ie j. Po k ró tk im  apelu 
przewodniczącego ZU , w y ja ś n ia ją ­
cym  znaczenie i potrzebę a k c ji po­
m ocy kopa ln i, zgłaszają się ocho tn i­
cy : ja k o  p ie rw szy w sta je  przew od­
niczący Ko ła  Z M P  wydz. h u m a n i­
stycznego tow . N iedźw iedzk i, za n im

zgłasza się ochotn iczo cała grupa. To 
samo pow tarza  się na I I  roku  sekc ji 
chem ii. Zgłaszają się wszyscy, zet- 
em pow cy i n iezorgan izow an i, w szy­
scy mężczyźni.

W  niespełna godzinę 35-osobowa 
grupa zetem powską uda je  się do k o ­
pa ln i' „K a to w ic e “  św iadom a swego 
zadania.

O czek iw a liśm y w y n ik ó w  z kopa ln i. 
W iedz ie liśm y jedno, że nasi zetem- 
powcy me zawiodą.

N aza ju trz  zadzw on ił znow u te le ­
fon w  ZU ZM P. K o m ite t D z ie ln ico ­
w y  PZPR  Katow ice-W schód poda­
w a ł w y n ik i pracy naszych studentów . 
W ciągu k ilk u  godzin, o fia rn e j i god­
ne j w yróżn ien ia  pracy, s tudenci 
w y ła d o w a li 3 pociągi kam ien ia , usu­
w ając zator. W p racy w y ró ż n ili się 
tow . tow .: N iedźw iedzk i, Sm ółka, T o r-  
bus i Szulc z I I  r., K o w a lik  z ł  r. f i lo ­
lo g ii po lsk ie j, D ob row o lsk i M. z I I  r. 
chem ii. Wszyscy p racu jący  p rzy w ę­
g lu  s tudenci s tanę li w  te rm inach  do 
sw ych egzam inów  i zda ją  je  z po­
m yś lnym i w y n ik a m i.

K o m ite t D z ie ln icow y i  K o p a ln ia  
„K a to w ic e “  wyraża uznanie d la  ich  
pracy, a m y jesteśmy dum n i z posta­
w y naszych ZM P -ow ców .

M A R IA N  K R A JE W S K I 
PW SP —  Katowice

Renia zdała egzamin
S potka łem  Renię w łaśn ie  gdy w y ­

chodziła  z egzam inu. Była  ja k  z w y ­
k le  blada, ja k  zw yk le  w yg ląda ła  
bardzo zmęczona. N a tu ra ln ie  spyta­
łem , ja k  poszedł je j egzam in. Bez 
słowa podała m i trzym a n y  w  ręku 
indeks. W  rub ryce  „egzam iny“ , pod 
datą 26 stycznia br. fig u ro w a ła  oce­
na „ba rdzo  dobrze“ .

Renię Ż erków ną  poznałem  w  paź­
d z ie rn iku  1951 r. Rozpoczęliśmy 
w tedy razem  stud ia  na I  roku  W yż­
sze) S zko ły  E konom icznej. Renia je ­
szcze w  szkole ś redn ie j pracow ała 
w ie le  społecznie. Teraz ob ję ła  stano­
w isko  k ie ro w n ik a  a g ita c ji i p ropa ­
gandy ZU ZM P . Potem przyszło n ie ­
szczęście. W iedz ie liśm y zawsze, że 
drobna, szczupła, zawsze blada Re­
n ia  ma k ło p o ty  ze zdrow iem . Na po­
czątku 1952 r. okaza ło  się, że Renia 
ma gruźlicę. W y jecha ła  do sanato­
riu m . M a rtw iła  się bardzo, że strac i 
rok , że nie będzie razem ze swą g ru ­
pą, że porzuci swą pracę w  ZU  ZM P, 
do k tó re j by ła  bardzo przyw iązana. 
Zobaczyłem  Renię znowu w  czasie 
le tn ie j sesji. W ygląda ła  jeszcze źle. 
ale już  dużo, dużo lep ie j.

W  czasie pobytu  w  sana to rium  
Renia i tam  bardzo o fia rn ie  i w y d a j­
n ie  pracow ała  społecznie. A le  jed ­
nocześnie uczyła się. Pomagała je j 
w  ty m  je j grupa —  I. K o leżank i i 
ko ledzy, u trz y m y w a li z n ią  s ta ły  
ko n tak t, p rzesy ła li je j n o ta tk i z w y 
k ładów  i ćw iczeń, d z ie lili się z nią 
w szys tk im i w iadom ościam i z grupy.

Renia złożyła potem w szystk ie  
egzam iny, za liczy ła  I  rok . W  tym

roku  akadem ick im  Renia s tu d iu je  
w raz z nam i.

S po tka łem  ją  n iedaw no na u l. 
Przejazd. Szła do  sw e j ko leżank i, 
D a n k i P uaneckie j. D anka  by ła  chora 
i leżała sama w  sw ym  poko iku . Co­
dzienn ie  po zajęciach Renia p rzy ­
chodziła do n ie j, gotow ała  je j posi­
łek, uczyła się z nią.

D anka w yzd row ia ła . Renia sp ła ­
c iła  część swego d ługu  wdzięczności 
wobec g rupy. T o  by ła  p ra w d z iw a  
przy jaźń. D latego, spotkaw szy w czo­
ra j po egzam in ie  Renię na ucze ln i; 
odruchow o obe jrza łem  się za Danką. 
Ona także pom yślp ie  z łoży ła  egza­
m in. D anka  p ra cu je  obecnie ja k o  
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  w  K U  ZSP, a le  
uczą się razem , p rzy jaźn ią  się i n a j­
częściej razem  je  można spotkać.

D laczego piszę o  Reni? D latego, 
że w łaśn ie  m ała, b lada Renia da je  
nam p rzyk ła d  w łaściw ego stosunku  
do n a u k i i  do swego ko le k tyw u .

Rema jest kandyda tem  naszej 
P a rtii. M yślą, że na każdym  k ro k u , 
n ieraz n a jzu p e łn ie j n ieśw iadom ie , a 
przecież n a jcenn ie j, bo w ła sn ym  
przyk ładem , pokazuje  nam , ja k  
w ie le  można przezwyciężyć tru d n o ­
ści, gdy się jasno  w id z i sw ó j cel. 
Je j p rzy jaźń , je j praca na g rup ie  są 
stałe i systematyczne.

P ow inn iśm y ta k , ja k  ona, w  pe łn i 
zrozum ieć, co  to  znaczy, że nauka  
jest naszym  na jw ażn ie jszym  spo­
łecznym  obow iązkiem .

A N D R ZE J G R U D Z IŃ S K I 
WSE — Łódź

W szystko ma  sw ó j koniec. N aw et egzamin z chem ii nieorganicznej. 
Prof. Józefow icz w pisu je  zatem do indeksu notę, k tó ra , sądząc po uśmiechu 
profesora f i  uśm iechu studenta, którego n ieste ty n ie  w idać na zd jęciu) jest 
na pewno dobra

A jakbyśc ie  ocen ili len uśmiech? P rzy je m ny  co? Cóż jednak  — na le ­
ży on do Lucyn y  Pali, k tó ra  sama egzam inów n ie  zdaje, a wpada ty lk o  na 
uczelnie zobaczyć ja k  „męczą się“  je j  „b iedne !' ko leżank i K o l Pala do 
sesji n ie została dopuszczona, zdała bowiem, ty lk o  jedno k o lo k w iu m  za jm u jąc  
jeszcze na długo przedtem  poczesne m iejsce w śród  na szczęście n ie licznych  
bum elan tów  na Po litechn ice , teks t: COS fo to : W IK



Dlaczego POPROSTU 
nadchodzi nieregularnie?

znaczeniu pracy Studenckich Kół Naukowych

Redakc ja  o trzym a ła  sze­
reg lis tó w  z różnych  
ś rodow isk , w  k tó ry c h  
studenc i uża la ją  s ię  na 
poważne n iedociągnięcia 
ko lp o rta żu  naszego p i­

sma. W  a rty k u le  ty m  chcemy w y ­
jaśn ić  co je s t ich  przyczyną i ja k  
z ło  usunąć.

W iększość naszych c z y te ln ikó w  
uważa, że g łów ną  w in ę  za z łe  fu n k ­
c jonow an ie  ko lp o rta żu  ponosi P ań­
s tw ow e P rzeds ięb io rs tw o  K o lp o r ta ­
żu „R u ch “  oraz u rzędy  pocztowe. 
A n a liz u ją c  je d n a k  m echanizm  k o l­
po rtażu  naszego pism a s tw ie rd z il i­
śmy, że n ie  tu  leżą n a jw a ż ­
n ie jsze p rzyczyny  niedociągnięć. 
Oczywiście, że także  P P K  „R u c h “  i 
Poezja często n iezadow ala jąco  w y ­
k o n u ją  sw o je  czynności, na co s k ła ­
da  s ię  szereg p rzyczyn , ja k  b ra k  do ­
sta teczne j ilo śc i tra n sp o rtu , b ra k  u -  
no rm ow ane j, w  p e łn i d ob re j o rg a n i­
za c ji p racy, czasami n iedba ła  i  n ie ­
odpow iedz ia lna  praca poszczegól­
nych  p ra co w n ikó w  (m. in . lis tono ­
szy). -Ą

Poszczególne jednostki wym ienio­
nych przedsiębiorstw będą musiały 
ja k  najszybciej usunąć usterki w  
swej pracy, o których już niejedno­
krotnie sygnalizowaliśmy. A łe sy­
tuacją nie ulegnie zasadniczej po­
prawię, jeżeli nie usuniemy błędów  
w  systemie pracy kolporterów na 
samych nczeiniich.

W iele uczelni przyjęło niesłuszną 
zasadę prenumeraty zakładowej. 
O rgan iza to r g rupy, s tarosta  lu b  k o l­
p o rte r  zb iera p ien iądze na p re n u ­
m era tę  czasopisma od cz łonków  
s w o je j g rupy, k tó re  są p rzekazyw a­
ne k o lp o rte ro w i w ydz ia łow em u, a 
po tem  uczeln ianem u, k tó ry  w płaca 
je  w  urzędzie pocztow ym , zam aw ia­
ją c  odpow iedn ią  ilość egzem plarzy 
d la  p renu m e ra to ró w  sw o je j ucze ln i 
i  w skazu jąc adres odb io rcy : lo k a l 
Z U  ZM P , s e k re ta r ia t a d m in is tra c y j­
n y , czy wreszcie p o rtie rn ię  itp .

Od tego m om entu  zaćźynają się 
dziać rzeczy d la  s tuden tów  — od­
b io rcó w  pism a p iezirozum iałe i  ta ­
jem nicze. PO PRO STU nie p rzych o ­
dz i, lu b  też z ja w ia  się n ie regu la rn ie , 
z  p rze rw a m i czasam i d w u tyg o d n io ­
w y m i lu b  d łuższym i, zaś pod koniec 
m iesiąca ukazu ją  się grupow o, dw a 
a naw e t czasami trz y  ko le jn e  n u m e ­
r y  razem. Zdarza się też, że  p ism o w  
ogóle n ie  dociera do odb io rcy, (m ie­
liś m y  ta k ie  sygna ły  z ucze ln i w a r­
szaw sk ich : PW , SG P iS  i  SGGW ).

Na podstaw ie  tych  sm utnych  p rz y ­
k ła d ó w  .z w a rszaw sk ich  ucze ln i zo- 
baczyoia czy te ln icy  g łów ną  przeszko­
dę. J.ak dochodzi dp tych  zaburzeń? 
P ism o na tychm ia s t po w y d ru k o w a ­
n iu  zastałe p rzew iezione do g łów ne­
go . ośrodka rozdzielczego czasopism 
i  po k ilk u n a s tu  godzinach zostaje 
przesłane do m ie jsk ich  rozdz ie ln i, a 
s tam tąd  do, poszczególnych urzędów  
pocztow ych. W  ciągu n a jw yże j 48 
godzin PO PRO STU z n a jd u je  s ię : np. 

'W  U rzędzie P ocztow ym  N r 12 przy 
u l. D w o rko w e j w  W arszaw ie, k tó ry  
ohsh iffu je  trzv  w yże j w ym ien ione  u- 
cze ln ie  (SGPiS. PW  i SGGW ) I  w  
ty m  m ie jscu  zaczyna się ..ko rek“ . Je­
że li SG G W  o trzym u je  300 egzempla­
rzy , to  są one zw iązane w  jedną 
paczkę, k tó ra  w aży ponad 25 kg. 
U rząd  Pocztow y n ie  dysponu je  tra n s ­
portem . L istonosz n ie  jes t w  stan ie  
przemieść dodatkow ego ciężaru i  o- 
graniczą się do zaaw izow ania  p rze - 
srdki Z aw iadom ien ie , przychodzące 
n ie  zawsze w  jedn a kow ym  czasie, 
n ie je d n o k ro tn ie  tra f ia  do adresata 
d rosą  okrężną. Po o trzym a n iu  a w iza 
k o lp o rte r  ucze ln iany ma c iężk i 
orzech do ze ry rie n ia  Jeżeli paczka 
w aży tv lk o  25 kg. to  jeszcze można 
sobie d ’ ć radę, a łe  jeże li w ięcej...

O eew iada ł nam g łó w n y  k o lp o rte r  
SGGW . że dwa razy  zdo ła ł uzyskać

samochód od d y re k to ra  a d m in is tra ­
cy jnego ucze ln i na p rzew iezien ie  
p rzesy łk i, a le  m ia ł z ty m  w ie le  k ło ­
potów . In n i ko lp o rte rzy  dz ie lą  prze- 
s y łk i na części i  noszą pairę razy, 
w y n a jm u ją  ta k s ó w k i (skąd b io rą  
pieniądze?), w y k łó ca ją  się na pocz­
cie, a czasami rzekom o zapom ina ją  
o przesyłce, k tó ra  leży ca ły m i d n ia ­
m i na poczcie. Podobny stan rzeczy 
oprócz W arszaw y s tw ie rd z iliś m y  
rów n ież  w  G łó w n ym  Urzędzie Pocz­
to w y m  w  Łodzi, gdzie n ieraz po pa­
rę d n i leża ły  stosy PO PRO STU 
przeznaczone d la  s tuden tów  Łódz­
k ie j P o litechn ik i.

Jeże li ju ż  p ism o zna jdzie  się na 
ucze ln i to i w tedy  n ie  kon iec z k ło ­
po tam i. N ie raz k o lp o rte r  g rupow y, 
k tó ry  je s t zobow iązany odbierać P O ­
PR O STU  nie może pism a znaleźć, bo 
zam iast w  lo ka lu  ZU  Z M P  zostaw io­
no p rze sy łkę  w  szatni, n ie raz n ie  o - 
trz ffc iu je  pe łne j zapotrzebow anej 
ilośc i, ponieważ k tó ryś  tam  z po­
p rzedn ich  ko lp o rte ró w  „p rz e lic z y ł 
©ię“ , lu b  ktoś z przechodzących ko ­
legów „zap o m n ia ł“ , że na ten m ie ­
siąc n ie  zap renum erow a ł PO PR O ­
S TU ; a jeże li k o lp o rte r  je s t w  da­
n ym  dn iu  chory, to  ju ż  traged ia  „na  
całego“ .

Jak w ięc w idz ic ie , system  zakła ­
dow e j p renum era ty  u tru d n ia  sp ra w ­
n y  ko lpo rta ż . A  przecież spraw ę 
p re n u m e ra ty  można zorganizować o 
w ie le  proście j, ta k , ja k  to  z ro b ili np. 
ko ledzy z łó d zk ie j A M .

Kolporterzy na grupach powinni 
przekazywać pieniądze kolporterom  
uczelnianym z wyszczególnieniem  
im iennym prenumeratorów i z do­
kładnym  podaniem adresów ich 
miejsca zamieszkania. Kolporter u -  
czelniany, wpłacając pieniądze na 
poczcie zaznacza, że pismo należy 
dostarczać rtie na uczelnię zbiorowo, 
ale indywidualnie, do mieszkań stu­
dentów. Odnosić się to  pow inno  o- 
czyw iśc ie  rów n ież  i  do m ieszkańców  
dom ów  akadem ick ich .

S T A N IS Ł A W  S T E F A Ń S K I

; (Dokończenie ze str. 1-ej) 
łeczne j —  w y jść  p o w in n i p rz y ­
sz li p racow n icy  naukow i, przysz li 
asystenci, w yk ła d o w cy  i p ro fesoro­
w ie.

Jak najwcześniejsze rozpoznanie 
szczególnych uzdolnień i zaintereso­
wań naukowych, jak  najwcześniejsze 
odkrycie kw alifikac ji do samodziel­
nych studiów i samodzielnej pracy 
badawczej u poszczególnych przo­
dujących studentów, jest zagadnie­
niem pierwszorzędnej wagi.

Te szczególne k w a lif ik a c je  na 
tw órczego p racow n ika  nauk i m e za­
wsze d a ją  się poznać i w ła śc iw ie  o- 
cenić przez samą ty lk o  obserw ację 
postępów w  nauce zorganizow anej 
systemem szko lnym , systemem n ie­
zbędnym  dziś' d la zapewnienia na le­
ży te j regu la rnośc i s tu d ió w  i na leży­
te j ich sprawności. M a ło  jest m ie jsca 
w ia k  zorgan izow anym  toku  s tud iów  
no w ykazanie  się uzdo ln ien iam i do 
tw ó rcze j pracy naukow e j — w  sze­
ro k im  tego s łow a znaczeniu —  samo- 
dz ia lne j.

I  tu ta j w ystępu je  ze szczególną 
s iłą  znaczenie p racy K ó ł N auko­
w ych , s tanow iących d la  .studenta 
pole do w ykazan ia  in ic ja ty w y  w po­
g łęb ien iu  s tu d ió w  i pole do i  » zw in ię ­
cia, choćby na jskrom n ie jszych , ale 
sam odzie lnych poczynań.

W  Kole Naukowym powinien stu­
dent kształcić zdrowy krytycyzm , 
zdolność form ułowania tez i uzasad­
niania ich, umiejętność wynoszenia 
ze studiowanej literatury n«e tylko  
konspektywnych streszczeń, iecz 
także form ułowania nowymi, roz­
szerzonych poglądów.

W  pracy K ó ł N aukow ych  ro z w ija ć  
na leży zam iłow an ie  dp eksperym en­
tow a n ia , pam ięta jąc, że doświadcze­
n ie  s tanow i n ie  ty lk o  p ierw sze, ale 
i osta tn ie  ogn iw o  d ia lektycznego 
tra k to w a n ia  w sze lk ich  prob lem ów .

T y lk o  połączenie pracy nad teore­
tycznym  pogłębieniem  prob lem ów  z 
praktycznym  życ iow ym  sensem do­
c iekań teoretycznych p o tra fi w y ­
kształcić w łaśc iw ą  sy lw e tkę  kandy­
data na przyszłego p racow n ika  nauk i.

Szerokie zadania, stojące przed 
techn iką  polską, zarów no w  re a li­
zacji obecnego 6-le tn iego p lanu  go­
spodarczego, ja k  i nowego planu 
5-letniego, w  k tó ry m  dzis ie js i stu­
denci obejmą ju ż  ważne p laców ki, 
nakazują pam iętać o  potrzebach ka ­
drow ych w  szko ln ic tw ie  wyższym. 
Dziesiątki d se tk i now ych p racow n i­
ków  nauki muszą podjąć rozszerzone 
zadania, ja k ie  s to ją  przed wyższym  
szkoln ictw em  technicznym . Zadań 
tych  nie zdo ła ją  w yp e łn ić  dzisiejsze, 
ciągle jeszcze zbyt szczupłe, szeregi 

■ p racow ników  nauk i. N ie  zawsze bę­
dą możliwe uzupełn ien ia  kad r nau­
kowych przez odciągnięcie rdzeniu­
jących jednostek z życia gospodar­
czego.

W tych w a runkach , szko ły  wyższe 
w  przeważnej m ierze liczyć m u ;;ą  
na własną „p ro d u kc ję “  now ych  pra­
cow ników  nauk i. D oniosłym  rąba­
niem  Kó ł N aukow ych będzie p rz y j­
ście z pomocą ucze ln i, w  p ierw szym  
rzędzie przez rozw in ięc ie  w  m łj- Iu e -  
ży s tud iu jące j zam iłow an ia  do p ra ­
cy naukow o-badaw czej, a nasrępnie 
przez stw orzenie w a run kó w  do roz­
poznania jednostek szczególnie do 
tych prac uzdo ln ionych : w  n a jb liż ­
szej przyszłości kandydatów  na asy­
stentów, a w  perspektyw ie  dalszej
___  na sam odzielnych p racow n ików
nauki.

stojące
należy

To szczególne zadanie, 
przed Kołam i N aukow ym i, 
mocno podkreślić.

Akcent, ja k i położony został na za­
gadnienie kszta łcenia m łodych kad r 
naukow ych — przyszłych p racow n i­
ków  wyższych uczeln i —  w n aj­
mniejszym stopniu nie ogranicza

Walczyć, uczyć się, pracować —  iak zetwuemowcy
' (Dokończenie ze str. 1-ej)

W  fa b rykach  Johnów , S chw e iker- 
tó w , E isertów , Poznańskich gospo­
darzy k lasa robotn icza. P racu je  d la  
siebie, d la  sw o je j P o lsk i. B y ło  la to  
1945 roku. Rodzi się now y stosunek 
do pracy. Rodzą się za lążki nowego 
w spania łego ruchu  w spó łzaw odnic­
tw a  pracy w  fo rm ie  M łodzieżowego 
W yścigu Pracy. Z rodz ił się W yścig z 
uczuć i  m yś li m łodz ieży . zetw uem ow - 
sk ie j, sk ie row anych  ku odrodzonej, 
w o ln e j O jczyźn ie  — Polsce Ludo­
w e j. Początkowo m łodzież 29 za­
k ła d ó w , a w kró tce  208 fa b ry k  o k rę ­
gu łódzkiego p rzys tąp iła  do W yśc i­
gu. A  potem  inne  okręg i — W ro ­
c ław , B ia łys to k . M łodzież zetw u- 

. em owska „c a ły  entuzjazm , z ja k im  
w a lczy ła  o wolność“ , oddaje pracy.

N ie  zab rak ło  w iernego pom ocnika 
P i Is k ie j P a r t ii R obotn iczej na w y ż ­
szych uczelniach. Z etw uem ow cy, 
zorgam zow ani w  A ka d e m ick im  
Z w ią zku  W a lk i M łodych  „Ż yc ie “ , 
s ta n o w ili początkowo n ie liczną  g a r­
stkę. Większość s tuden tów  s ta n ow i­
ła  m łodzież wahająca się. b ierna, o- 
bo ję tna  dla dokonu jących  się w  k ra ­
ju  przem ian, ulegająca ła tw o  w p ły ­
w om  reakcy jnych  grup. Wśród kad ry  
p ro feso rsk ie j by ło  w ie lu  ludzi n ie ro ­
zum ie jących  w ie lkośc i naszych cza­
sów, s to jących  na sta rych  pozycjach 
po litycznych . S tanę ło  zadanie: w a lka  
o  dem okra tyzac ję  wyższych uczelni. 
D um ny być może ZW M , a lbow iem  
dorobk iem  jego s tudenckie j o rg a n i­

zac ji są K u rsy  Przygotow aw cze, 
k tó re  prze ję te  późnie j przez pań­
stw o, do dz is ia j spe łn ia ją  ważną ro ­
lę  w prow adzen ia  na stud ia  m łodz ie ­
ży z fa b ry k  i  m a ło ro lnych  zagród 
w ie jsk ich . D um ny może być Z W M  z 
dorobku  sw ej s tu d e n ck ie j o rg a n iza c ji 
„ż y c io w e j“  w  zakresie g łębok ie j, bo­
jo w e j i m asowej pracy ideow o-po li- 
tyczne j. W dyskusjach po litycznych  i  
św ia topoglądow ych, w  w alce z re a k ­
cy jn ą  ideologią i p o lity ką , w  życiu 
po litycznym  całego k ra ju , w  w a l­
ce o m ora lno -po lityczną  jedność 
m łodzieży studenck ie j, w  w alce o 
postępową treść n a u k i i  oparcie 
n a u k j na podstawach m arks izm u-le - 
n in izm u  — h a rto w a ły  się szeregi 
„Ź y c io w c ó w “ , w iążących re w o lu c y j­
ną teo rię  z re w o lu cy jn ą  p ra k tyką . 
W ie lu  z n ich  za s iliło  szeregi PPR. 
D z is ia j są to  ju ż  cz łonkow ie  now ej, 
ideow e j k a d ry  k ie ro w n ik ó w  p ro d u k ­
c ji.

¥

R ozleg ły  b y ł fro n t  w a łk j o nową 
Polskę. Rozliczne jego stanow iska. 
Zabezpieczyć zw yc ięs tw o  ludu  p ra ­
cującego w  walce z ka p ita lizm e m  i 
jego agentu ram i, um ocnić w ładzę lu ­
dową, zagospodarować Z iem ie  Za­
chodnie, usunąć zniszczenia w o­
jenne, jednoczyć m łodzież po l­
ską w  now ych w a runkach  u s tro jo ­
w ych  — oto zadania, k tó re  trzeba 
by ło  w ykonać. ZW M  u boku i pod 
k ie ro w n ic tw e m  PPR w yko n yw a ł 
je, w yko n yw a ł n ieustraszony w  
w alce z okupan tem  i reak­

cy jnym  podziem iem , n ieprze jednany 
i n ieug ię ty wobec trudnośc i okresu 
powojennego. Na n a jtru d n ie jszych  
odcinkach n ig d y  nie zabrakło  zetwu- 
emowców.

D zis ia j przed m łodzieżą polską sto­
ją  zadania nie m niejsze, niż k iedyś 
przed ZW M -em . Każdy dzień po­
większa je , czyni bardz ie j odpow ie­
dzia lnym i. N iem ałe są trudności, 
w ie le  jeszcze b raków  i n iedosta t­
ków. „W  jednym  k ie ru n k u  toczy się 
h is to ria  — naprzód“  — pisał poeta 
w  1946 r. Od nas zależy, by toczyła  
się jeszcze szybciej, zależy od naszej 
postaw y, idecwości, pa trio tyzm u , 
m iłośc i do p a rt ii,  n ienaw iśc i do fa ­
szyzmu. Cech tych  uczyć się w in n i­
śm y u poprzednika o rgan izac ji ze- 
tem pow skie j — bohaterskiego Z w iąz­
k u  W a lk i M łodych. Uczyć się w in ­
n iśm y w yko rzys tu jąc  zgodnie z 
U chw a łą  ZG ZM P X  rocznicę ZW M , 
ja k o  podstawę do p rzysw ojen ia  sobie 
tych  w artośc i, k tó re  uczyn iły  zetwu- 
em owców wżerem d la  dzisie jszej 
m łodzieży, d la dzisiejszych b u d ow n i­
czych P olsk i Ludow ej, rea lizu jących  
P lan  6-letn i i przysposabiających 
się do rea lizac ji następnego P lanu 
—  P ięc io la tk i.

P rzysw oić sobie w  pe łn i dorobek 
Z W M  u, to znaczy stawać na każde 
w azw anie  p a rt ii tam , gdzie n a jtru d ­
n ie j, to znaczy kochać tak Ojczyznę, 
to znaczy tak n lenaw idżeć  je j w ro ­
gów, to znaczy tak walczyć, tak s.ę 
uczyć, tak pracować jak c z yn ili to 
zetwuem owcy.

najszerszego znaczenia pracy w Stu­
denckich Kołach Naukowych.

M ów iąc o praćy S tudenckich  K ó ł 
N aukow ych, n ie można pom inąć za­
dań, ja k ie  na tym  odcinku sto ją  
przed personelem naukow ym  Szko­
ły :  przed p ro fesoram i i asystenta­
m i. W zeszycie paźdz ie rn ikow ym  
(1952 r.) „Ż yc ia  N a u k i“ , w  a rty k u le  
poświęconym, pracy K ó i N auko­
w ych  pro f. M an te u ffe l zwraca słusz­
n ie  uwagę na n iew łaściw e fo rm y  
w spó łp racy profesorów ' i  asystentów  
z K o ła m i N aukow ym i. P ro f. M an­
te u ffe l zwraca w  szczególności uw a­
gę na niebezpieczeństwo uczyn ie­
n ia  z K ó ł N aukow ych fakichś do­
da tkow ych  ćw iczeń lub sem ina riów  
przy n iew łaśc iw ym  u a k tyw n ie n iu  
się w  pracy K ó ł profesorów  i asy­
stentów?. A u to r  zwraca słusznie u w a ­
gę na trudność dysku tow an ia  re fe ­
ra tó w  profesora lub asystenta, w y ­
głaszanych na zebraniu Kola. N ie 
należy bez reszty odejm ować pra­
cy K ó ł N aukow ych w a lo rów  dydak­
tycznych, trzeba jednak podkreślić, 
że nie tu ta j leży środek ciężkości 
pracy tych  Kół.

Jeżeli rozum iem y należycie ro lę  
profesora i asystenta w  procesie d y ­
daktycznym , to  należy ją  rów nież 
w łaśc iw ie  ustaw ić we w spółpracy z 
K o łam i N aukow ym i dla w łaściw ego 
w ype łn ien ia  zadań, jak ie  na tych 
K o łach ciążą.

Trzeba z góry powiedzieć, że u- 
dz ia l p rofesorów  i asystentów we 
w ła śc iw ym  rozw oju  K ó ł Naukow ych 
jest zadaniem trudn ie jszym  od zadań 
ściśle dydaktycznych. Pomoc, ja ką  
pow inn i dać pracow nicy naukow i, 
polega na wskazaniu metod pra­
cy dla zdobywania zamierzonego za­
kresu wiedzy, a nie bezpośrednie 
przekazyw anie te j w iedzy w zakresie 
szerszym, n iż  to  p rzew idu ją  p rog ra ­
m y ' stud iów .

W zw iązku  z tym  co pow iedziano 
pow yżej, należy pomóc studentom 
we właściwym stawianiu zagadnień, 
naprowadzać ich na właściwe drogi 
przy ich rozwiązywaniu, uczyć ko­
rzystania z literatury, czuwać nad 
prawidłowością końcowych sformu­
łowań i wniosków. Na zebraniach 
K ó ł naprow adzać dyskusję, nć w ła ­
śc iw y to r za pomocą oględnej inge-

W iecie, ja k  w  W arsza­
w ie jeździ się tra m w a ­
jem  w  godzinach 
szczytowego nasilen ia  
ruchu? W isząc na stop­
n iach , c z y li „na  w in o ­

grono“ , „na  o rze łka “  —  a w ięc czę­
sto  bezpłatn ie, m im o  najlepszych 
chęci. A le  ta k i na p rzyk ład  k ró tk i 
odcinek w zd łuż u lic y  R akow ieck ie j, 
p rzy k tó re j m ieści się k ilk a  w a r ­
szaw skich uczeln i, nie nastręcza spe­
c ja ln ych  trudności pasażerom, chcą­
cym  napraw dę zapłacić za b ile t. Na 
tras ie  te j można z ła tw ością , zw łasz­
cza w  godzinach po łudn iow ych , do­
stać się do w nę trza  wozu.

Jeżdżąc tam tędy codziennie p ra ­
w ie  w  ciągu k i lk u  la t s tud iów , w ie ­
lo k ro tn ie  zaobserw ow ałem  tak ie  
m n ie j w ięce j ob razk i: T ra m w a j r u - . 
szy ł z pę tli przy SG G W . W siad ło  
k i lk u  studentów . Na następnym  
p rzys tanku  w s iada ją  ko ledzy z 
SGP.S. d a jm y  na to  w  kom binezo­
nach, służących do ćw iczeń w  ra ­
m ach s tud ium  W ojskowego. K o n ­
d u k to r  podchodzi do g ru p k i, s to ją - 

' ce j skrom n ie  na ty ln e j p la tfo rm ie  _ i. 
żąda zap ła ty  za przejazd. Jakże 
często jednak  zam iast abonam entu 
lu b  pieniędzy, o trz y m u je  odpow iedz:
. —  M y zaraz w ysiadam y!

—  W ojsko  (?) n ie  ptact! (to  c i w  
k o m b ! nezm  ach).

—  M iesięczny!
—  Poselski!

. P rzy  zakręcie , w iodącym  w  u licę  
P u ław ską  m łodzieńcy 
w dz ięk iem  w yskaku ją , 
reagu je  na to  ze zgorszeniem.

—  M a ją  wyższe w ykszta łcen ie , a 
p łac ić  n ie  chcą!

In n y  p rzyk ła d : Jest na te jże u lic y  
R a ko w ie ck ie j res tau rac ja  „S tuden­
c k a “ , obs ług iw ana zresztą przez n ie ­
zbyt up rze jm y personel. K lien te lę , 
zgodnie z nazwą, s tanow ią  w  w ię k ­
szości studenci. Różni się ten loka l 
od innych  tym , że za zam ów ione po­
tra w y  trzeba zapłacić z góry. Podob­
no  zdarza ły  się tam  uprzednio  liczne

socja listyczną

asze
W sprawie nieprzeciętego abonamentu

zw yk le  z 
K o n d u k to r

w ypadk i „u la tn ia n ia  s ię " gości bez 
płacenia rachunku . N ie w iem , czy to 
praw da. Jeśli tak; to wstyd.

P rzytoczyłem  fa k ty  raczej ja sk ra ­
we, będące w ykroczen iam i przeciw  
panu jącym  praw om  czy p rzepsom . 
A le  często spo tykam y i inne p rz y k ła ­
dy: S ekretarz g rupy zetem pow skie j, 
kolega Czesław P rz z byłego I I I  r. 
SGPiS, z w ydz ia łu  przem ysłowego, 
„b iją c y  się“  w  słowach przez ca ły  
rok  o poziom nauk i, zapow iadający 
pub liczn ie , że cała grupa, ja k - je d e n  
mąż, weźm ie udzia ł w  Zlocie i w ie ­
jący po prostu z w iększością grupy 
z trudnego egzam inu z h is to r ii do­
k try n  ekonom icznych D oda jm y: b y ­
ły  sekre tarz, zd ję ty  pół roku temu 
w łaśn ie  z tego powodu ze s tanow i­
ska, na skutek słusznego oburzenia 
zd row e j części kolegów z te jże g ru ­
py. D a le j: gdy przed egzam inam i 
dyp lom ow ym : na SGP.S, wyw ieszo 
no dość d ług i, obe jm u jący k ilka d z ie  
siąt ty tu łó w ,s p is  obow iązu jące j le k ­
tu ry  z m arks izm u-len in izm u i eko­
nom ii ocli.tycznej, słyszało się głosy:

— „F ra je rze ! K toby to w szystko 
czyta ł. W ystarczy znać ty tu ły , a treść 
to  tak „p i razy oko“ . N iem ożliw e, 
żeby tego w szystkiego od nas w y ­
m aga li“ .

Załóżm y, że uda się przy egzam i­
nie un iknąć tak ich  pytań, do k tó ­
rych me chc ia ło  nam  się p rzygo to ­
wać że uda nam się w prow adz ić  w 
błąd kom isję  i uzyskać dobrą nawet 
ocenę.

Cóż z tego? Nie oszukamy w  p rzy ­
szłości w  ten sposób życia, k tó re  po­
s ta w i przed nam i prob lem y, w ym a­

gające w łaśn ie  naukowego, m a rks i­
s tow skiego podejścia i znaw stw a 
p ra w  po’ Tyczne j skonom ii. N ie oszu­
kam y nowego otoczenia, towarzyszy 
pracy, k tó rzy  u fa jąc w  a u to ry te t 
wyższego w ykszta łcen ia , zwrócą się 
do nas po radę.

Zresztą, uderzm y się w  p iersi: 
któż z nas nie szedł na egzamin 
p rzygotow any pow iedzm y w 50 proc. 
licząc na dopełnien ie  w ą tłych  w iado­
mości na tak  zw anej „g ie łdz ie “ ? A 
ile  koleżanek i ilu  ko legów , zdro­
w ych, w ysportow anych , pełnych sił 
u c h y liło  się ty lk o  w  jednym  akade­
m ick im  ro-ku 1951/52 od społecznych 
a kc ji, w ym agających nie pięknych 
słów. ale rzeczyw istego w ys iłku ?  To 
h is to ria  już  stara, ale zapytam : d la ­
czego z byłego I I I  roku  SGPiS ty lk o  
14 osób w zię ło  udzia ł w  p ierw szym  
tu rnus ie  a kc ji żn iw n e j?  A ja k  było 
z w ykopkam i, czy wszyscy w z ię li u- 
dz'iał w  przedw yborcze j ag itac ji?

W łaśnie te ob jaw y cw an iac tw a  i 
bum e lan rtw a . postawa „śm ierć  fra ­
je rom “ . lekkom yślność i szczytne, 
nie poparte czynam i słowa, niepłace­
n ie  b ile tów  i w yłudzan ie  obiadów, 
złe w y n ik i w nauce i zły do n ie j 
stosunek, i w ie le, w ie le  innych  s tu ­
denckich p rzyw ar można jednym  
okreś lić  słowem. To — niemoralność.

M ów iąc o naszej now ej m ora lno­
ści m usim y w yzbyć się burżuazyjne- 
go sposobu po jm ow ania  tego słowa, 
po jm ow an ia  go w yłączn ie  w  odnie­
sieniu do spraw  tak  zwanego „p ro  
wadzenia się“ , do spraw  m ałżeńskie j 
syp ia ln i. M us im y nauczyć się s to­

sować naszą nową. 
m o ra ln o ś ć  na ccdzień. nawet do po­
zorn ie  błahych spraw , także do ta­
k ich . które  pozornie z nią mc w spó l­
nego n ie  mają. Pam ięta jm y. te  mo­
ra lne  jest wszystko to i ty lk o  to. co 
przyspieszy, pogłębi i u trw a li p ro ­
ces rew olucyjnego przeobrażania się 
naszego społeczeństwa na dicnlze do 
socja listycznego ustro ju , pro.es, 
zn a jdu jący  swe odbicie w nas sa­
mych. w naszej świadomości. To 
wszystko, co tenże proces ham uje i 
u tru d n ia , m usim y uznać za n ie m o ra l­
ne, a ja ko  takie  napiętnować i z w a l­
czać. Te w a lkę  zaczn ijm y od nas sa­
m ych w łaśnie, chociażby w w ąskim  
zakresie wskazanych tu. a n iestety 
często spotykanych ob jaw ów . Jeden 
n ©przecięty w sbonsmencie p i ze- 
jazd  to ty lk o  15 groszy, drobiazg, o 
k tó rym  zdawałoby się me w a rto  m ó­
w ić. A le  dz ies ią tk i i se tk i tak ich  co­
dziennych przejazdów, to  idący w 
tysiące i m ilio n y  z ło tych de ficy t 
państw ow ego przedsiębiorstwa.

A zasadnicza dla nas sprawa, so­
lidne  p rzygotow yw anie  się do egza 
m inów ?

Jeżeli uczysz się nie dla nabycia 
p ra w d z iw e j w iedzy, k tó rą  w p rzy­
szłości po tra fisz z ogólnym  pożyt­
k iem  zastosować, a jedyn ie  dla do 
raźnego zdania egzaminu, dla uzy­
skan ia  dyplom u i niezasłużonego ty ­
tu łu , jeżeli wprowadzasz w  błąd 
egzam inującego cię profesora — to 
oszukujesz Ludow e Państwo, k tó re  
u m o ż liw iło  ci studia. Jesteś w  za­
kresie  nauki brakorobem , partaczem 
i szkodnik iem . Będziesz w  przyszłości 
z łym  fachowcem. N ie po tra fisz po­
k ie row ać p rodukcją , me wyleczysz 
chorych , nie przekażesz swoich w ia ­
domości innym , słowem , m im o za­
s łan ian ia  się w yłudzonym  dyplom em  
zawiedziesz na każdym  pow ierzonym  
c i odcinku.

I  d la tego w łaśn ie  tak ie  postępowa­
nie m usim y nazwać n iem ora lnym .

LEON K U R K IE W IC Z  
absolwent SGPiS —  Warszawa.

re n c ji, a w  szczególności troszczyć 
się o to, by n ie  schodziła  ona na 
m anowce fo rm a iis ty k i.

U w ag i powyższe w yd a ją  się ty m  
w ięce j celowe, że tezy do s ta tu tu  
S tudenckiego  T ow arzystw a  N auko­
wego p rzew idu ją  kierowniczą rolę 
pracownika naukowego w  Kole i 
odpowiedzialność K ierow nika Kate­
dry za pracę Koła.

Należy się z ko le i zastrzec prze­
c iw k o  za rzu tow i, że metodzie pracy 
w  Kołach  N aukow ych da jem y p r io -  
r ite t  przed treścią  p rogram ow ą te j 
pracy. S tanow iska  tego a u to r będzie 
bron ić , p rzyn a jm n ie j na p ie rw szym  
etapie pracy Kół.

Form alne powiąz.anie p rogram u 
pracy K ó ł z program am i prac nau­
kow o - badawczych poszczególnych 
K a te d r m usia łoby w  w iększości 
p rzypadków  zepchnąć pracę studen­
tó w  na oddolne odc ink i w y k o n a w ­
cze, m ob iliza c ji pew nej liczby do­
d a tkow ych  robcczogodzin. co w  żad­
nym  p rzypadku  nie jes t rozw iąza­
n iem  w łaśc iw ym .

Pow iązanie to  m usi być tra k to w a ­
ne z w ie lk ą  w n ik liw o śc ią  i zapew­
niać K o łom  N aukow ym  i poszczegól­
nym  jego cz łonkom  włączenie się w  
tem atykę  ogólną prąc Katedry, ale 
n ie  kon ieczn ie  w  p rob lem atykę  
szczegółową planu. I  na tym  o dc in ­
ku waga w łaściw ego k ie row an ia  
pracam i Koła przez p ra co w n ikó w  
naukow ych K a ted ry  nab iera  szcze­
gólnego znaczenia.

Innym  zadaniem  p ra co w n ikó w  
nauk i, b iorących udzia ł w  pracach 
K ó ł N aukow ych, będzie zapoznanie 
s tudentów  z kierunkam i postępowy­
mi w zakresie danej dyscypliny w  
p rzec iw ieństw ie  do teorii przestarza­
łych  i błędnych. Podkreślenie dorob­
ku naukow ego w danej .dziedzinie 
w iedzy na tle  współczesnej postępo­
wej nauki musi znaleźć w łaśc iw e  
m iejsce w  pracy K ó ł Naukowych.

Dlatego też, rzucając wezwanie 
do jak najszerszego udziału studen­
tów w pracy Kół Naukowych, nale­
ży podkreślić konieczność zaktywizo­
wania na tym terenie profesorów i  
asystentów, mających pełne zrozu­
mienie należytego wychowania no-y 
wych kadr naukowych i zawodo­
wych.

Prof. dr J. B U K O W S K I

fK a ilm t m m  w m e o
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O prelegencie i niedopałkach...
Wczoraj byłam na zebraniu... R e le ia t 

wygłaszał jeden z aktyw istów . N azw ij­
my' go: T. Urbański. M ów ił porywa- 
jjąco o stosunku do człowieka, o posza­
nowaniu ludzkiej pracy...

M iędzy innym i potępił w czambuł nie­
kulturalnych palaczy, którzy rzucają 
niedopałki na podłogę i są przez to 
zmorą wszelkich konferencji i posie­
dzeń.

patrzeć jak  jego matka, wzdychając 
zb.era z podłogi niedopałki? Nie. na 
pewno nie... A dlaczego zmusza do le j 
pracy inną matkę, m atkę swego kole­
gi?...“

podeszłam do T . U r-Po dyskusji 
bańskiego...

— P odobał'm i się wasz referat — mó­
wię -  nareszcie poruszyliście sprawy, 
które aktywiści u ra ż a ją  za zbyt błahe 
do omówienia, a które składają się na 
postawę ku ltu ia lną  naszego studenla

— A no, uważałem, że koniecznie to
trzeba w ytknąć chłopakom. -  Odrzekł 
mój rozmówca — Musimy się nawzajem  
wychowywać... Zaciągnął się raz jeszcze 
dymem z papierosa i... rzucił niedopa­
łek na podłogę skrupulatnie przydeptu- 
jąc go obcasem. b.k.

Szukajmy kluczy!
Czy zgubiłeś kiedy, Drogi Kolego, 

klucz od pokoju? Prawda, jaka to nie­
przyjem na historia? Szczególnie, jeżeli 
jest to jedyny klucz, będący w Tw oim  
posiadaniu.. Na pewno pamiętasz ile 
miałeś kłopotu z dopasowywaniem róż­
ny *ń starych kluczy, aż wieszcie zrezy­
gnowany poprosiłeś ślusarza...

A le  podziękuj przypadkowi, że nie
mieszkasz w K rakow ie... To by Cię zgu­
biło. nie uortałbyś się więcej do swo­
jego mieszkania. Tułałbyś się, D iog i 
kolego, po kuzynach i znajomych przez 
dkigie, długie miesiące...

N ie  wierzysz? Posłuchaj...
5 miesięcy temu zginął klucz od b i­

blioteki w żeńskim DA „Jedność". I  
.od 5-ciu miesięcy m ieszkanki tego do­
mu nie korzystają z książek, ponieważ 
adm inistracja nie może znaleźć w K ra ­
kowie... ślusarza, który otw orzyłby  
drzwi biblioteki

Przyczyny braku rzemieślników w tej 
bran y sa dla nas zupełną zagadką, do 
której nie możemy „dopasować klucza“ .

Liczym y na pomoc samorżądu D A  
„Jedność“ , b k

Na podstawie korespondencji M .
Inglota.

O radiowęźle i słomianym 
zapale

We wrześniu Jśb2 1 ., w Osiedlu Szcze­
cińskim zainstalowano radiowęzeł. Po­
czątkowo mieszkańcy osiedla byli za- 
chwyceni. Codziennie nadawano c ieka­
we pogadanki, koncerty i recytacje A le  
juz po k ilku  dniach, progi am audyc ji 
sprowadził się do permanentnego m a­
newrowania k liku  p łytam i: polka, tango, 
walczyk, lokslrot; tokstiot, walczyk, 
tango, polka.

Zw róciliśm y się do POPROSTU z pro­
śbą o in terw encję, ponieważ groził nam  
rozstrój nerwow y •

Notatka Poiipa w 50/51' :ir POPROSTU  
po i uszyła „wszystkie czyn n ik i“ . Usta­
nowił ru opiekuna ladiowęzła z ram ie­
nia organizacji party jne j, powołano ,,ie -  
d-ikto iów  programowego, techniczne­
go i popularno-naukowego. Rozszeizono 
kolektyw  każdej sekcji...

Ale już w kró tkim  czasie z 13-osobo- 
w ej grupy pozostały aż... 3 osoby. Roz­
wiało się zainteresowanie organizacji 
uczelnianych^- 3-osobowy zespół „goni 
resztkam i“ .

<Czy znów ma powstać sytuacja sprzed 
dwóch miesięcy? ..

IR E N E U S Z D U L E M B A  
Szczecin

Odpowiedzi czytelnikom
. Kol K oj Jerzy Ryński, Leon K u rk ie -  

wiez, Lucjan Szyszko, Jan A rendarski, 
Janusz K ik , M ieczysław Faber, Józef 
S .a jm ak, Wiesław Cudowski, N ikow ar  
Sienkiew icz z W arszawy, M ieczysław  
lnglot, „SP ‘* (dlaczego nie podajecie  
nazwiska dla wiadomości redakcji?) 
M ieczysław Tw ardow ski, M ieczysław  
F e jk ie l, Józef Głowacki z Krakow a. Jan 
Sydry, Antoni Ostojski, M arian Jasiń­
ski, Jan Kozłowski z Poznania, Zygm unt 
Ostrowski, Ireneusz Dulemba ze Szcze­
cina, Józef Tytko  z Sopotu, A leksander 
Tawryczew ski, Władysław Kaczm arek z 
W rocław ia, H enryk Skowerski z Gdym , 
Janusz Dyja z Lodzi — w sprawach, o 
których do nas piszecie — in terw en iu ­
jem y. o  wynikach naszych starań za­
wiadom im y Was listownie.

In s ly iu i Pląsy ,,czyWy ua wca; 
te ln ik “

Redaguje kolegium  
Adres Redakcji; Warszawa lii 
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W oślepiającym  blasku tysięcy vo lt lodowa ta fla  m ieniła  
Ślę przecudną tęczą różnobarw nych  stro jów  sportowych, 
odbija ła  ja k  w lustrze skupione, pełne uroczystej powagi 
l radosnego napięcia postacie 60-ciu najlepszych hokeistów  
AZS. Podniesienie flag i zakończyło oficjalne otw arcie II I  
A kadem ickich M istrzostw  Polski w hokeju ńa lodzie. Na lo­
dowisku pozostają dwa zespoły: najm łodszy — AZS Kato­
wice i najstarszy AZS W arszaw a. G w izdek "sędziego rozpo­
czął trzydniow e boje o zaszczytny ty tu ł m istrzowski.

W alka o ruch liw y , czarny  k rążek  porw ała dziś wszy«t- 
kich: i starych bywalców tego pięknego, męskiego sportu  
i tych, k tó rzy  po raz pierwszy byli widzam i spotkania ho­
kejowego. Dla Karola Sikory (na zdjęciu przy  k rążku ), jed ­
nego z najlepszych zawodników AZS Katowice (w ..cyw ilu"  
studenta Wyższej Szkoły Ekonom icznej) zaczarow any k rą ­
żek jest w tej chwili wszystkim , jest p raw ie  żywą istotą, 
w k tó re j się skupia w ielka  nadzieja Karola — przyczyn ić  się 
do zwycięstwa swojego zespołu Trzeba stw ierdzić, że były 
to .w pełni uzasadnione nadzieje. Młodzi hokeiści ż górnicze­
go śląska zaim ponowali swoją am b ic ją  i przebojnwn.ścią. 
swoją młodością i w aloram i technicznym i, zasłużyli też na 
miano najlepszej d rużyny  Mistrzostw. Jednali m im o to spot­
kania z "Utynowanym  zespołem W arszaw y nie w ygra li. D la­
czego?

Szanse zwycięstwa w tym spotkaniu (które, ja k  później 
się okazało, było dla Katowic decydującym  spotkaniem) zo­

stały pogrzebane przez b ra k  zespołowoścl w  grze, p rzez sła­
bą odporność, psychiczną większości zawodników zespoiu. 
W spaniałe, ale... , indyw idualne ratdy poszczególnych człon­
ków zespołu nie, m ogły zastąpić jedyn ie  skutecznej form y  
ataku — całym  kolektyw em . Indyw idua lizm  w prow adził 
chaos w grze ..ekonom istów". Zapom niano o k ryc iu , utraco­
no w iarę  w swoje sity. a z chw ilą  przesunięcia się szali zw y­
cięstwa na korzyść w arszaw iaków, Katowice się załam ały, 
p rzeg ryw a jąc  ostatecznie 4:1. Na zdjęciu — n ie b y ty  za­
w odnik AZS W arszaw y kol Żałobny (pierw szy z lewej) mimo 
rozpaczliw ej robinsoriady b ram karza  Katowic Tadka Ko­
strzew y strzela nieuchronną „b ram kę".

P orażka pomogła d rużyn ie  Katowic w yelim inować wspom­
niane braki w następnych zwycięskich spotkaniach z AZS 
Toruń (13:1) I AZS Poznań (1 0 ). Najlepszym i zaw odnikam i 
tych dwóch spo tkań . byli dw aj najm łodsi uczestnicy M i­
strzostw — ju n io rzy  Tadek (łó rtiv  (p izv  k rążku  )i Kazik  
M atysiak (leży obok b ram karza  AZS Toruń). Tadek i Kazik, 
a w raz z nimi raty zastęp młodych zawodników ze wszyst­
kich drużyn w ykazali duże uzdolnienia sportowe I runią  
wszystkie szanse przy właściwe) I troskliw e) opiece zostać 
wysokowartościow ym i sportowcam i najw yższej klasy.

W ostatecznej k lasyfikac ji zespół Katowic zatął 
drug ie  miejsce, zdobywając tytuł Akadem ickiego wice­
m istrza Polski w hokeju nu lodzie. Kiedy się patrzy  na tych 
pełnych zdrow ia, s.ty i hat tu młodych chłopców nie chce się 
w ierzyć, że Jeszcze zaledwie dziesięć lat tentu spot I hoke­
jow y był dostępny ty lko  dla wąskiej g ru p k i tych, k tórzy  mo­
gli zakupić sprzęt i praw o do gran ia  na lodowiskach. Dzi­
siaj ty lko  w samym AZS manty ju ż  7 zespołów hokeja (PW — 
W arszaw a. UMK — Toruń, WSE — Katowice. IJMCS — Lu­
blin, SI — Poznań, AGH — K raków . AZS —■ Zakopane), o rga ­
n izujem y sekcje w Olsztynie, mamy kilkanaście lodowisk. 
K orzystam y z troskliw e j opieki P artii I Rządu.

Dzisiaj w naszych zespołach o p le w ia ją  sport synowie ro­
botników , chłopów 1 pracu jących inteligentów W naszych 
zespołach gra ją  m Itt.: przodow nik  nauki, syn górn ika. 
16-letni Kazik M atysiak: asystent Szkoły in żyn iersk ie j w Po­
znaniu, przodow nik  nauki, delegat rta Zlot M łodych Przo­
dow ników  w W arszaw ie H enryk Olszewski: przodow nik  na­
uki. stypendysta naukow y Uniw ersytetu w Toruniu  Tadeusz 
K! m ek i wielu innych najlepszych synów naszej Ojczyzny. 
I to jest nasz najw iększy dorobek, nasz w kład w budowę 
socjalistycznego sportu, k tóry  p o m aga, tysiącom młodych  
sportowców zdobywać zdrow ie, siły, ha rf I radość.

Tekst: St. Bardyń  
Foto: St. W dowiński

« n ry k  G ra le w sk i, dziś s tu ­
den t SG G W  w W arszaw ie, 
będąc jeszcze uczniem  l i -  

, ceum w  B oernerow ie  spor­
te m  specja ln ie  n ie  in te reso ­
w a ł się. Jedyn ie  od czasu 

do czasu chodzi} na p ły w a ln ię  O g n i­
wa, poza tym  w ra z  z ca łą szkolą 
w iosną 1950 r. w z ią ł udzia ł w  B ie ­
gach N arodow ych. A le  naw et fa k t, 
że w  biegach tych  ku  sw ojem u zdzi­
w ie n iu  bez żadnego p rzygo tow an ia  
za ją ł I m ie jsce, a późn ie j k o le jn o  I I I  
i  V m ie jsce w  biegach pow ia tow ych  
i w o jew ódzk ich , n ie  zm ie n ił jego sto­
sunku  do sportu , k tó ry  tra k to w a ł ja ­
ko  m arg inesow ą spraw ę w sw o im  
życiu . 0

D opiero  po zdan iu  egzam inów  na 
SG G W  w ró c ił znów  do p ływ a n ia  i 
zaczął rob ić  n iezłe postępy tren u ją c  
w  sekc ji AZS. Pech chce, że tuż 
przed zawodam i e lim in a c y jn y m i se­
k c ji H en iek zachorow a ł, k iedy zaś 
po w yzd row ie n iu  zg łos ił się na tre ­
n ing  doznał p rzykrego  zaw odu: „J e ­
steście za- s ta ry  ko lego“  (m ia ł w te ­
dy 20 la t) zadecydow ał in s tru k to r , 
„radząc“  mu w yco fać się z sekc ji. 
Cóż, t iu d n o 1 Trzeba z ‘ p ływ a n ia  zre­
zygnować. H eniek rzuca się w  w ir  
pracy społecznej w  Z M P  i pow o li 
zapom ina o sporcie, tym  ba rdz ie j, że 
o rgan izacja  ZM P -ow ska nie za jm o­
w ała  się dostatecznie zagadn ien iam i 
sportu , dzia łacze zaś AZS n ie  za in te ­
resow a li się dlaczego G ra le w sk i za­
przesta ł tren in g ó w  w  sekc ji p ływ a c­
k ie j.

Bez p rzygo tow an ia , zmęczony po­
dróżą i zniechęcony tym  b ra k ie m  o- 
p ie k i H en iek je d n a k  s ta rtu je . Na 
n ie typ ow ym  dla niego dystansie na 
1500 m. osiąga b. dob ry  czas — 
4:17,2, a w ięc d rugą  z ko le i norm ę 
I I  k lasy spo rtow e j, a le za jm uje... 
„d o p ie ro “  7 m ie jsce, co b y ło  w idocz­
n ie  dostatecznym  powodem  do za­
pom nien ia  o n im  (chodzi o Z K  AZS 
przy SGGW ), ja k o  o uzdo ln ionym  i 
w ym aga jącym  op iek i sportow cu.

W raca w ięc do pracy na uczeln i, 
p racu je  b. a k ty w n ie  w  Z M P , ale do 
dziś dnia n ie  b ierze udz ia łu  w  czyn ­
nym  życiu spo rtow ym . A szkodaI

G R A L E W S K I?  A T A K ! B Y Ł  T A K I
K iedy  zw ró c iliśm y  się w styczn iu  

1953 r. z zapytan iem  do ZO AZS co 
się dzie je z G ra le w sk im  odpow ie­
dziano  m i: „G ra le w sk i?  A ta k ’ B ył 
ta k i. Podobno w yco fa ł się z życia 
sportowego. Zresztą spy ta jc ie  się na 
ucze ln i“ .

Na uczeln i d ługo  szukano tego na­
zw iska , aż w reszcie ze stosu zm ur­
szałych pap ie rków , wygrzebano z 
tr iu m fe m : „T a k , jest! S ta rto w a ł w 
Biegu N arodow ym , naw et osiągnął... 
popatrz, popatrz! C a łk iem  n ie z ły  
czas“ .

W stosie pap ie rków  są dz ies ią tk i 
podobnych, h is to r ii innych  G ra lew - 
sk ich , dz ies ią tk i spośród 420 studen­
tów , k tó rzy  zdoby li w  ro k y  ub ieg łym

odznaki SPO, n ie raz osiągnęli b. do­
bre w y n ik i lecz zapom niano o n ich  
w  „n a w a le “  a k c ji o „um asow ien ie  i  
rozw ó j sportu na ucze ln i“ .

Czy ty lk o  na SGGW ? W ska li o- 
gó lnopo lęk ie j przeszło 20.000 s tuden­
tó w  zdobyło  ju ż  odznaki SPO, p rze­
szło 40,000 s ta rto w a ło  w  r. 1951 i r , 
1952 w  Biegach N arodow ych, z cze­
go dziś za ledw ie  ty lk o  10 proc. b ie­
rze udz ia ł w czynnym  życiu  sp o rto ­
w ym . A  reszta? Reszta to  zapom nia­
n i ludzie , pogrzebani w  stosie bez­
dusznych pap ie rków , w  b iu ro k ra ty ­
cznym  s ty lu  pracy n ie k tó rych  dzia­
łaczy AZS. W raz z tym i ludźm i po­
grzebano moc uzdo ln ionych  sp o rto w ­
ców , ich  zapał do sportu , z rob iono  
im  w "  , n ieodw raca lną  krzyw dę.

I  o d w ro tn ie , tam  gdzie przede 
w szys tk im  troszczono się o cz ło w ie ­
ka, a nie o fo rm a ln e  o dw a lan ie  b ie ­
żących m asowych a k c ji spo rtow ych , 
w ychow ano  w span ia łych  spo rtow ­
ców, ja k  na p rzyk ład  Stefana Le­
w andow sk iego  z A M  w  Szczecin.e, 
dziś m is trza  spo rtu  i rep rezen tan ta  
P o lsk i 1.udow e j, tego samego S te fa ­
na, k tó ry , podobnie ja k  H en iek, d w a  
la ta  tem u po raz p ie rw szy w z ią ł u- 
dz ia ł w  Biegu N a rodow ym  i m ia ł 
ró w n y  wówczas s ta rt z G ra le w sk im ,

W  now ym  lu dow ym  sporcie h is to ­
r ie  G ra le w sk ich  n ie  p o w in n y  m ieć 
w ięce j m ie jsca.

JA N  B U D K IE W IC Z

N IE P R Z E C IĘ T N E  ZD O LN O ŚC I

M łodość ma jednak sw oje  praw a. 
K ie d y  na w iosnę 1952 r. odbyw a ły  
się B ieg i N arodow e H eniek zgłosił 
się na s ta rt i bez tre n in g u  osiąga jalę 
na poziom ucze ln iany re w e lacy jny  
czas: 2:47,6 na 1000 m., k tó ry  jes t o 
2,4 sek. lepszy od n o rm y I I  k lasy 
spo rtow e j. Z w ró c iło  to  na niego 
uwagę Zarządu K o ła  AZS, (zb liża ły  
stę wówczas m is trzostw a  W arszaw y, 
do k tó rych  uczeln ia m usia ła  w ys ta ­
w ić  reprezentację), k tó ry  wyposaża 
go w  sprzęt, lecz nie zabezpiecza o - 
p ie k i tre n e rsk ie j. T ym  razem sport 
poryw a Heńka, k tó ry  sam układa 
p ry m ity w n y  plan sw o ich  tren ingów , 
biega trochę po lesie, z przejęciem  
m yśli o zb liża jącym  się s ta rc ie  na 
szczeblu W arszaw y. ! znów  duży su­
kces. G ra lę w sk i za jm u je  I m iejsce 
i popraw ia  sw ó j czas o p ra w ie  5 se­
kund, osiągając 2:43,0.

Zadow o len i dzia łacze AZS g ra tu ­
lu ją  rr.u zw ycięstw a, wyznacza ją  do 
reprezen tac ji okręgu w arszaw skiego 
na I I  A kadem ick ie  M is trzostw a  P o l­
ski... lecz nie in te resu ją  się tym , że 
Heniek wyjeżdża ja k o  w ychow aw ca 
na ko lon ie , a więc nie będzie mógł 
w ła śc iw ie  przygo tow ać się do M i­
strzostw .

W W arszaw ie zakończy! się f in a ło ­
w y tu rn ie j .s ia tkó w k i k o b ie to  p raw o 
do g ry  w pó łfina łach  o Puchar Polski 
na rok  1953. W tu rn ie ju  b ra ło  udzia ł 
6 zespołów, w  tym  4 zespoły AZS, z 
k tó rych  A Z S -A W F  1 i A Z S -A W F  I I I  
z a k w a lif ik o w a ły  się do p ó łfin a łó w  
Dwa pozostałe zespoły to  A Z S -A W F  
IV  oraz AZS prz'y A ka d e m ii M edycz­
nej, k tó ry  za ją ł os ta tn ie  m iejsce, ale 
zasługuje na w yróżn ien ie . Zespół AM  
pow sta ł w łaśc iw ie  dop ie ro  w  br. aka . 
dem ick im . W k ró tk im  czasie dz ięki 
dużemu zdyscyp linow an iu  i zapa łow i 
cz łonk iń  zespołu, d rużyna  A M  z w y ­
cięsko przechodzi: ., przez e lim in a c ję  
do fina łow ego  tu rn ie ju  W arszawy, 
b ijąc  ta k ie  renom ow ane zespoły ja k  
warszaw ską Unię, uważaną za groź­
nego konkuren ta  czołow ych drużyn 
sto licy. Również w tu rn ie ju  fin a ło ­
w ym  „m e d yczk i“  w ykaza ły  się b. do­
brą postawą, w a lczy ły  o fia rn ie  o każ­

dy p u n k t i n ie  za łam yw a ły  się, m im o  
b raku  ru ty n y  i dośw iadczenia w ta ­
kich  spotkan iach. P rzyk ła d  A M  jes t 
dowodem , że ńa każdej uczeln i moż­
na w yszko lić  dobre zespoły s ia tkó w ­
ki, zresztą n ie  ty lk o  s ia tk ó w k i, (b)

*
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nie p iln ie  p rzygo tow u ją  się do A ka ­
dem ick ich  M is trzos tw  Polski w te n i­
sie s to łow ym . Już od dw óch m iesię­
cy czo łow i ptng-pongiści L u b lin a : 
H erm an, Szewczyk, Ć w ik liń s k i,  ru ­
ni o r Dęb roń t in n i, 3 rązy w . tygod­
n iu  o d byw a ją  " t re n in g i Chotizi prze­
cież o u trzym an ie  czo łow ej pozycji 
L u b lin a , k tó ry  ma bogatą tra d yc ję  
sukcesów w te j dyscyp lin ie . Życzym y 
kolegom z L u b lin a  dalszych zw y­
cięstw  w w alce o ce lu lo idow ą  p iłecz­
kę. A ja k  w yg ląda ją  p rzygo tow an ia  
w innych  okręgach?

R O M A N  S ZPA LA

MMSTO UN I WERSYTECK iE D
i*¡-jksrvv.c

Rozpoczęta dnia 12 styczn ia  1945 
roku  ofensywa A rm ii Radzieckie j na 
l in i i  W is ły , p rzerw ała  n iem ieck i „w a ł 
w schodni“ . W ojska I F ron tu  U k ra iń ­
skiego ścigając uciekającego n ie­
p rzy jac ie la , p a rły  na zachód, w yzw a­
la ją c  W arszawę, K ie lce , Radom, 
Łódź... W ie lk ie  m an e w ry  okrąża ją : 
ce .pance rnych  d y w iz ji w y ry w a ły  z 
d rap ieżnych  rąk  h itle ro w c ó w  n ie ­
naruszone m iasta , wsie, k tó ry c h  nie 
zdążył zniszczyć k rw a w y  okupant. 
Na spo tkan ie  zw yc ięsk ich  w o jsk  
w y ch o d z ili u ra to w a n i m ieszkańcy 
u ra to w a n ych  dom ostw .

T ak  by ło  też w  Łodzi. Robotnicza 
Łódź, w ita ją c  w o jska  radzieck ie , w i­
ta ła  w raz z n im i w yzw o len ie  narodo­
we i społeczne, o k tó re  przez dzie­
s ią tk i poprzednich la t w a lczy ł lud 
po lsk i, w ita ła  początek now ej ery 
dz ie jów  m iasta i k ra ju . Ta nowa era 
oznaczała przecież koniec w ładzy 
S cheib lerów  i Poznańskich, koniec 
panow ania n iem ieckich  fa b ryka n ­
tów , po lskich obszarn ików  i g rana to ­
w ej p o lic ji.  t

N aza ju trz  rozpoczęło m iasto  nowe . 
życie. Nad budynkiem  Zarządu M ie j­
skiego, za łopota ly sztandary b ia ło - 
czerwone. W ładza by ła  w rękach lu ­
du.

*
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w  Łodzi K o m ite t O rgan izacy jny  
uczelni państw ow ej. Łódź nie m ia ła  
dotychczas — poza oddzia łem  W o l­
ne j W szechnicy P o lsk ie j żadnego in ­
nego wyższego zakładu naukowego. 
W szystkie dotychczasowe próby, czy 
naw et p ro je k ty  zorgan izow ania  na 
teren ie  p ro le ta riack iego  m iasta  w yż ­
szej uczelni spo tyka ły  się ze zdecy­
dow aną odpraw ą łódzkich  fa b ryka n ­
tó w  i sanacyjnych p o lity kó w .

W  ro k u  1923 k i lk u  postępow ych 
posłów łódzk ich  w n ios ło  na obrady 
sejm owe p ro je k t u tw orzen ia  P o li­
techn ik i Łódzk ie j. P ro je k t ten, po 
k ró tk ic h  zresztą debatach, zosta ł de­
f in ity w n ie  odrzucony ze w zg lędów  — 
ja k  m otyw ow ano  —  czysto oszczęd­
nościowych.

„C zysto  oszczędnościowe w zg lędy“  
o d g ryw a ły  tu  bezsprzecznie dużą ro ­
lę. S anacyjny rząd p o tra f ił oszczę­
dzać i — trzeba przyznać —  p o tra f ił 
dobrze oszczędzać nab rzm ia łe  k ie ­

szenie fa b ryka n tó w . 600-tysięczne 
m iasto, stłoczonych, ponurych  k a ­
m ien ic  i odrapanych  ru d e r — w ła ­
sność łódzk ich  burżua — n ie  m ia ło  
przecież w odociągów  i ka n a liza c ji, 
nie m ia ło  w łasnych  lo ka ló w  szko l­
nych Co p ią ty  m ieszkan iec Łodzi 
by ł ana lfabe tą

A le  nie ty lk o  „czysto  oszczędno­
ściowe w zg lędy" zadecydowały o od­
rzuceniu przez burżuazję  p ro jek tu  
u tw orzen ia  po lite ch n ik i. Zadecydo­
w ał o tym  przede w szystk im  panicz­
ny lęk przed sku tka m i istn ien ia  w yż­
szej uczelni w Łodzi. B urżuazja  ba­
ła się p ro le ta riuszy-ana lfabe tów , sto­
kroć bardzie j bała się jednak p ro le ­
ta riuszy, k tó rzy  zdobyli w ykszta łce­
nie.

Z łó d zk im i fa b ryka n ta m i sprzysię­
g li się p rzec iw ko  pow staniu  wyższej 
uczelni w Łodzi warszawscy oene- 
row cy i poznańscy ko rpo ranc i, en­
decka prasa i sanacy jn i m in is trow ie . 
Gdy w 1937 roku  gsupa postępowych 
lekarzy łódzk ich  u tw o rzy ła  stow a­
rzyszenie pod w ym ow ną  nazwą „O r ­
ganizacja Wyższej Uczelni L e ka r­
s k ie j“  — zawrzało. Na szpaltach en­
deckich szm atław ców  przekupni p i­
smacy podnieśli w rza sk liw e  la rum  
o n a d p ro d u kc ji lekarzy, na g łow y 
cz łonków  stow arzyszenia posypały 
się oszczerstwa i w yzw iska . W su­
kurs p ism akom  przyszła część w o lno- 
p ra k tyku ją cych  leka rzy  Łodzi, k tó ­
rym  konku renc ja  m ogła zagrozić pa­
sożytniczy żyw ot. Do leka rzy  do łą­
czyli zaraz korpo ranc i z w ydz ia łu  
medycznego przy U n iw ersytec ie  Po­
znańskim  zw o łu jąc  p ro testacyjny 
w iec, na k tó ry m  domagano się poło­
żenia kresu m rzonkom  stowarzysze­
nia.

Zadanie M in is te rs tw a  O piek i Spo­
łecznej, k tó re  u m ie ję tn ie  pa tronow a­
ło w szystk im  tym  przedsięwzięciom , 
było teraz uproszczone. O trzym ane 
uprzedn io  przez stow arzyszenie o b ie t­
nice M in is te rs tw o  co fnę ło  bardzo ła ­
two, tłum acząc to  presją o p in ii pu­
b liczne j i... w zględam i oszczędnościo­
w ym i. Oczyw iście żadne argum enty 
już nie pomogły. N aw et te, że Łódź 
■±- wówczas 670 tys. m iasto  — posia­
da ty lk o  340 leka rzy , że w  Łodzi n ie 
ma a n i jednego leka rza  p e d ia try , że 
zdrowotność ludności, robo tn icze j

zna jdu je  się w  op łakanym  stanie. 
Sanacyjny m in is te r m ia ł na wszyst­
kie te a rgum enty jedną niewzruszo­
ną oapow iedź: m us im y się liczyć 
z op in ią  publiczną...

A  p raw dziw a  op in ia  publiczna 
w dalszym  ciągu domagała się w yż­
szej uczelni d la p ro le ta riack iego  m ia­
sta. Zaraz po odrzuceniu p ro jek tu  
u tw orzen ia  w ydz ia łu  lekarsk iego  za­
łożone zostało przez grupę postępo­
wych pro fesorów  i w yk ładow ców  
szkół średnich specjalne s tow arzy­
szenie pod nazwą „K u ra to r iu m  W yż­
szej Szko ły H a n d lo w e j“ , którego 
cz łonkow ie  w  dn iu  7 kw ie tn ia  1936 
roku  na aud ienc ji u m in is tra  W y­
znań R e lig ijn ych  i Oświecenia Pu­
blicznego o trzym a li nawet obietnicę 
pomocy rządu. S kończyło  się jednak 
na obietnicach.

W alka o wyższą uczelnię dla Ł o ­
dzi toczyła się przez całe m iędzyw o­
jenne dwudziestolecie. Jedyny sku­
tek te j w a lk i był ta k i, że w Łodzi 
pow staw a ły różne nam iastk i w yż­
szych zakładów  naukow ych (In s ty ­
tu t N auczycie lski, Szkoła Nauk Spo­
łecznych i Ekonom icznych), które  
pozbawione do tac ji i p raw  szybko 
kończyły sw ó j żyw ot. Jedynie łódz­
kiem u oddz ia łow i W olne j W szechni­
cy P o lsk ie j udało się, po uzyskaniu 
p raw  akadem ick ich , odegrać pewną 
rolę w  życiu m iasta.
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państw ow ej w  Łodzi pow sta ł więc 
już  w  styczn iu  1945 roku. W skład 
jego weszli starzy b o jow n icy  o spra­
wę u tw orzen ia  wyższej uczelni na 
teren ie  m iasta z rekto rem  W W P 
prof. d r  V iewegerem  na czele. Jesz­
cze trw a ły  dz ia łan ia  wojenne, jeszcze 
żołnierz radzieck i i po lski k rw a w ił 
ń a  przedpolach B e rlin a , gdy w  Łodzi 
powstawała pierwsza w  dzie jach te ­
go m iasta pe łnopraw na uczelnia aka­
dem icka.

W ysokie subw encje  rządowe i sze­
rok ie  m ożliw ości, rozw ojow e Łodzi 
jako ośrodka naukow ego związanego 
z po trzebam i p rzem ysłu  p o zw o liły  
już  w  lu ty m  1945 roku  na nakreśle­
nie pierwszego p ro je k tu  organiza­
cyjnego uczelni. P lanow ano pow sta­
nie ucze ln i-ko losa  z w yd z ia ła m i hu ­
m an is tycznym i, - p raw no-ekonom icz­

nym i, technicznym i, ro ln iczym i i me­
dycznym ’ , z o lb rzym im  księgozbio­
rem, k lin ik a m i i labo ra to riam i.

P lany by ły  rzeczyw iście wspan a- 
te, ale ich autorzy nie liczy li się ze 
skąpym i m ożliw ościam i loka lo w ym i 
miasta. Łódź nie m ia ła  przecież żad­
nego większego kom pleksu gmachów, 
k tó re  m ogłyby taką uczelnię pom ie­
ścić. Na razie więc — w m arcu 1945 
roku — uruchom iono ty lk o  w ydz ia ­
ły hum anistyczne. S ta ły  się one za­
lążkiem  powołanego do życia dekre ­
tem rządu z dn. 24 m aja 1945 roku. 
U n iw ersyte tu  Łódzkiego — p ie rw ­
szej wyższe.) uczelni w  w yzw o lone j 
„C zerw onej Łodz i". S p e łn iły  się m a­
rzenia k ilk u  pokoleń m ieszkańców 
pro le ta riack iego  m iasta.

A l>  począ tk i n ie  b y ły  w cale ła tw e. 
W ykłady na wydz. praw no-ekono­
m icznym  odbyw a ły  się n a jp ie rw  w 
Szkole Techniczne j, późnie j zaś w 
salach sądu wojewódzkiego. S tuden­
ci zasiadali w ławach oskarżonych, 
profesorow ie na podium  sędziów. 
T rw a ły  wciąż zabiegi i s ta ran ia  o lo­
kale, in ic jo w a n o  w yp ra w y  po zbiory 
biblioteczne, urządzano zakłady. P ro­
fesorowie i studenci w łasnym i ręka ­
mi urządzali pracownie, z b raku  in ­
nych pomieszczeń m ieszkali w  nie- 
opalanych zakładach.

Tak pow sta ł na p rzyk ład  In s ty tu t 
Socjo logii pod k ie ru n k ie m  p ro f, d r 
Chałasińskiego, In s ty tu t, k tó ry  może 
dziś poszczycić się ta k im i w ycho­
w ankam i ja k  mgr G a ła j — p ro rek­
to r o lsz tyńsk ie j WSR, d r  Ig n a r — 
w iceprzew odniczący P K P G , ja ’’  za­
stępca k ie r. ka te d ry  f i lo z o f ii U.W., 
ad iunk t K o łakow sk i.

In s ty tu t dysponuje  dziś -k ilku n a ­
stoma poko jam i, 24-t.ysiącznym księ 
gozbiorem, w span ia łym  wyposaże­
niem sp rzy ja jącym  pracy naukow ej 
i dydaktyczne j.

U n iw ersyte t rós ł i ro z w ija ł się. 
Dzięki tro s k liw e j opiece rządu, dz :ę- 
ki o lb rzym ie j energ ii o rgan izatorów , 
dzięki zapa łow i m łodzieży, k tó re j 
w ładza ludu  dala w ym arzoną od łat 
możność stud iow ania .

W d ru g ie j po łow ie  1945 roku 
o tw a rta  została P o litechn ika  Łódzka. 
Wyższa Szkoła Gospodarstwa W ie j­
skiego i Wyższa Szkoła Handlowa. 
Łódź s ta ła  się wówczas na jw iększym

ośrodkiem  akadem ick im  w Polsce, 
objęta p rzodow n ic tw o  życia k u llu -  
ralnego i naukowego k ra ju .

Rozwój uczelni łódzk ich  odbyw a ł 
się w walce z tysiącami- trudności, w 
walce z w rog im i s itam i, k tó re  za. 
czasów sanacji un ie m o ż liw ia ły  po­
wstanie ośrodków  naukow ych w 
mieście. Powalona burżuazja nie re­
zygnowała z w a lk i, p róbow ała pro ­
w okacją l podstępem zniweczyć osią­
gnięcia w ładzy ludow e j, podważyć 
zaufanie m łodzieży do rządu.

Na uczelnie łódzkie  przen iknę ło  w 
p ierw szym  okresie ich istn ien ia  w ie ­
le e lem entu wrogiego. B y li to przed­
staw ic ie le  schodzących z w idow n i 
społecznej klas, synow ie  by łych  ob­
szarn ików , fa b ryka n tó w , kam ień:cz- 
n ików  i sk le p ika rzy  — za jad ła  w 
swej wrogości do nowego us tro ju  
grupa, k tó ra  us iłow a ła  o tum an ić  
chw ie jnych , zaszczepić wśród n cb 
ko lpo rto w a n e  przez s ieb ie  idee 
w steczn ictw a.

Decydującą siłę  s tanow iła  jednak 
na uczelniach łódzkich  m łodzież ro ­
botnicza, k tó ra , choć początkow o 
jeszcze n ie liczna, p o tra fiła  skup ić 
w okó ł siebie całą postępową m ło­
dzież, wydać, w rogow i bezkom prom i­
sową w alkę. W ie lką  rolę w  te j w a l­
ce, w procesie kszta łtow an ia  się sze­
rokiego fro n tu  postępowych studen­
tów , odegrała bo jow a organizacja 
ideow o-w ychow aw cza A Z W M  „Ż y ­
cie“ .

A Z W M  „Ż y c ie “  b y ł m. In. in ic ja to -  
iem  i o rgan iza to rem  ku rsów  przygo­
tow aw czych, k tó re  u m o ż liw iły  se t­
kom  m łodych  rob o tn ikó w - i  ch łopów

wstęp na wyższe uczelnie, p row a d z ił 
wśród m łodzieży robo tn icze j szeroką 
akcję  dokszta łcan ia .

Podczas p ierw szych lat w ie le  zm ie­
n iło  się w szko ln ic tw ie  wyższym  Ł o ­
dzi. Z m ie n ił się przede w szystk im  
skład społeczny s tu d iu ją ce j m łodzie­
ży. M łodz i ro b o tn icy  i  ch łop i stano­
w ili ju ż  na jliczn ie jszą  grupę na uczel­
niach.

Podczas następnych la t trw a ł d a l­
szy rozw ój uczelni łódzkich. O tw a r­
to A kadem ię M edyczną zorgan izow a­
ną z w yd z ia łó w  m edycznych U Ł ., 
Państwową Wyższą Szkołę F ilm ow ą , 
Wyższą Szkołę Ekonom iczną, Pań­
stw ow ą Wyższą Szkołę Pedagog cz- 
ną, wyższe szkoły artystyczne. D la 
P o litechn ik i Łódzk ie j w ybudow ane 
zostały w spania łe gm achy, s tudenci 
zam ieszkali w now ych domach aka­
dem ickich. Prawda — n iektó re  uczel­
nie m a ją  jesacze poważne trudnośc i 
loka low e, odczuwają- w dalszym  c ią ­
gu ponurą spuściznę panow ania fa ­
b ryka n tó w  i kam iem czn ików , ale.., 
A le  w ysta rczy spojrzeć wstecz — ńa 
to  co dokona liśm y i naprzód na o l­
brzym i plan przyszłego m iasteczka 
akadem ickiego, aby przekonać się, 
że/ trudnpści te zn ikną  n iebaw em , ’

*

Robotnicza Łódź obchodzić będzie 
zą k ilk a  tygodn i ósmą rocznicę po­
w stania sw e j p ierw szej wyższej 
uczelni. Rocznica ta łączy się n ie ro ­
zerw aln ie  z obchodzoną osta tn io  w 
Łodzi ósmą rocznicą w yzw o len ia  
i ósmą rocznicą ob jęcia w ładzy  
p rz fc  lud .


